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OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głoau Narodu", ulica Sw. Tomasza L, 35. — Od miejsca za wlera» drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 2C halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za 
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scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Rausmana), w Wlednln Haasenstem & Yogler, M. Dunes, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedi, A. Joessel w Antwerpii Jonas A Cie, Annoscen-Ezpedition .Propaganda",
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Zmiana ordynacyi wyborczej d<j Rady pań- 
Etwa wpłynęła na odmieaao ugrupowanie się 
stronnictw , rządy w k raju  zawisłe są od 
najliczniejszego stronnictw a, a jes t niem 
stronnictw o ludowe. Pomimo tak  liczebnie 
poważnego stanow iska, jak ie  obecnie zajmuje 
Stronnictwo ludowe, pomimo licznych zdol­
nych Jednostek, powołania z łona stronnictw a 
m inistra dla tiaiicyl, dawna m arna ta k ty k a  
nienawiści Die ustała, nie zmalał wpływ dy­
k ta to rsk i Stapińskiego. Jego nieobliczalność, 
skłonności do niespodzianek i obawa przed 
niemi, udzielająca się tak  członkom stron ­
nictwa, Jak również innym stronnictw om , 
pozostawia go przy władzy, bez względu na 
szkodę jak ą  ponosi kraj przez demagogiczne 
jego kierownictwo, na czem cierpi niemniej 
powaga samego stronnictwa.

HaBła .wyłączności chłopskiej" przez nie­
go szerzone, podkopywanie powagi ducho 
wieóstw a przez ustawiczne napaści w .P rz y ­
jacielu Ludu", trzym anie w pogotowiu kości 
niezgody* i ustawiczne grożenie rzuceniem jej 
pomiędzy dworem a wsią, uzależnia inteli- 
gencyę w iejską od szkodliwego agitatora. 
Agitatorem  mógł być pan Stapiński dawniej, 
jako  przewodniczący nielicznego stronnictwa, 
lecz dzisiaj nim być nie może, Stosunki 
zmieniły się, szkodliwość niezdrowej agitacyi 
odczuwa cały kraj, w alka na wsi wnosi za­
stój w pracy ekonomicznej odbija się do 
tkliwie na dobrobycie ludności.

W alka z duchowieństwem, to walka 
z wpływami moralnymi, jakim i duchowień 
etwo rozporządza, ale nie obawa przed „kle- 
rykalizacyą ludu", bo ludu wiejskiego nie 
odklerykslizuje ani nie odkonserw atywi pan 
Stapiński.
• Na właściwości te  składały się wieki, 
nietylko u nas lecz i na Zachodzie, gdzie 
fala nowych prądów mogła wywołać większy 
sku tek . W alka z duchowieństwem to walka 
niezdrowej agitacyi z pracą organiczną i wpły­
wami, jak ie  rezu lta ty  tej pracy u ludu zdo­
bywają.

Obelgi i napaści jakiem! z „Przyjaciela 
LudŁu i wieców m iotał i m iota p. Stapiński 
na duchowieństwo, uzyskały pożądany przez 
niego sku tek . Powoli usuwało się ducho­
wieństwo i usuw a z kierow nictw a Kółkami 
rolniczemi, Kasami Raifeiseina etc. Oddano 
kierownictwo Bierni jednostkom  z ludu, 
k tó re  przez brak doświadczenia, brak pod 
niety ze strony  osób inteligentnych, nie mogły 
wnieść iniryatyw y, nie mogły podnieść dzia­
łalności instytucyi, a w skutek tego koopera 
ratyw a nie mogła zatoczyć takich kręgów, 
jak  powinna.

Ze tak  się dzieje, to  należy zawdzięczyć 
wodzowi stronnictw a ludowego, k tó ry  dla 
utrzym ania się przy dyktaturze, krępuje ru ­
chy ekonomicznego odrodzenia, nie chcąc 
i nie mogąc sam działać w tym  kierunku 
zwalcza pracę organiczną, obawia się, by 
ogłupiany przez niego lud nie poznał zdro 
wyoh źródeł taj pracy, nie pogardził paso 
rzytniczą jego akcyą.

Stronnictwo ludowe wymaga gruntow nej 
reformy, bo podleganie kierownictwu takiego 
wodza nie przyniesie ani krajowi, ani ludo 
wi, k tórego się mieni opiekunem, korzyści. 
Niezrozumiałym w prost i upokarzającym jes t 
dla ogółu brak  odwagi inteligencyi stronni 
ctw a dla zerwania z niezdrowym kierunkiem  
p. Stapińskiego i nadania stronnictw u tej 
powagi, na jak ą  przez swoją liczebność za­
sługuje.

Zapytać się wypada, co stronnictw o lu 
dowe przeciwstawia tej szumnej walce z „kle 
rykalizacyą"? co daje ludowi wzamian. O y  
pomyślało o zdrowej organizacyi po wsiach, 
czy czyni choćby staran ia  celem podjęcia 
pracy nad ekonomicznem 1 kulturalnem  pod­
niesieniem ludu? Dotychczas rezulta tu  tej 
pracy nie widać, niszczy i burzy się to co 
było, a wzamian nic się nie buduje.

Inteligencyi nie chciał mieć p. Stapiński 
w łonie stronnictw a, przeracbował się przy 
osi nich wyborach; rzucone przez niego ha­
sło chłopi chłopa" i zakulisowe knowania 
odniosły odwrotny skutek. Odświeżone stron ­
nictwo ludowe, zdawało się, że pozbędzie się 
pętów, narzuconych mu przez p. Stapińskie­
go, stało się jednak  inaczej — obawiano się 
jego knowań podziemnych, jego gry na nis­
kich instynktach ludu, gry  przez niego do­
brze wypróbowanej, a zatem niebezpiecznej. 
Niebezpiecznej dla jednostek, dla których 
młode, silne stronnictw o stw arza łatw e szcze­
ble do pięcia się po zaszczyty, bardziej nie­
bezpieczne dla kraju , k tó ry  kierownictwo 
tak  licznego stronnictw a w takie ręce po­
wierzył.

Jak ie  mogą być następstw a dalszej dyk­
ta tu ry  Stapińskiego, tego nie wie kraj, nie 
wiedzą członkowie stronnictw a, oddani na 
jego łaskę i niełaskę.

Gdyby było inaczej, to organ stronnictw a 
„Przyjaciel ludu" zaprzestałby karczem nych 
napaści, zająłby stanowiBko godniejsze pow a­

żnego stronnictw a, dałby wyraz programowi 
pracy nud bndową gmachu narodowej przy­
szłości, zam iast burzyć, rozpocząłby budować 
trw ały dłoń fundament.

To jednak  — widać — przechodzi siły 
dyktatora  S tap ińskiego; był i je s t  ag itato­
rem tylko, gdy tymczasem liczne i poważne 
stronnictw o potrzebuje wytraw nego k iero ­
wnika.

Lud wiejski oczbRuje inieyatywy dla p ra ­
cy nad jego dobrem c ~  tanich i nieziszczal- 
nyek obietnic miał Już dosyć. W yczekuje po­
prawy ciężkich w aruuków  gospodarczych f 
zmian, jakie widzi, pracując na Zachodzie,— 
wyczekuje opieki nad emigracyą, dążenia do 
odkrycia źródeł pracy w kraju .

Żąda otwarcia kepaiń, stworzenia prze 
mysłu agrarnego, ułarwień gospodarczych, 
k tó re  prawdziwa k u ltu ra  wnieść pow inna, 
za zaniedbanie tej pracy robi opiekunów 
swych odpowiedzialnymi. Csv obawa przed 
potęgą p. Stapińskfegj jes t usprawiedliw io­
ną, czy lud nie zapoznał się już z jego ro 
botą, to  zdaje mi się krótkow idztw em  człon­
ków stronnictw a, — przecenianiem j e g o  
s Ił.

„Przyjaciel ludu* nie Jest organem 
stronnictwa, Jest organem  o. Stapińskiego, 
jego reklamą, do której dopuszcza czasem 
z łaski dogodnych m u członków stronn ic­
twa, ignorując pracę Niechętnych sobie, od­
ważniejszych jednostek.

Szybka proletaryzpcya ludu, w zrastająca 
emigraćya, to obraz nfcdzy kraju, k tó ra  wy­
maga dla jej usunię a wytężonej, zgodnej 
pracy stronnictw  ta k  n a  wsi, jak  i w m ie­
ście, we wszystkich dziedzinach ekonomicz­
nego życia.

Wygodniejszą J e s t’ agitacya, wygodniej- 
saem je s t pouczanie p  prawach, należących 
się łudówi, jak  niepopularne wspom inanie o 
obowiązkach, jak  w ilk a z opilstwem. Jak 
praca w kasach, spoikach, kółkach, związ­
kach hodowców etc.

Wygodniej Jest ■ ukrycia ciskać gromy 
na chcących pracow ał paraliżować pracę ze 
względów ściślo partyjnych i osobistych. — 
Ten tani efekt nie je s t trw ały , a cierpi na 
nim cały kraj, wlecze fca sobą łachm any że­
bracze, zam iast je  zrzucić, zam iast podnieść 
ją  własnemi siłami.

Z ze kulis ruchu współdzielczego 
w Królestwie.

Warszawa w marcu. 
Silny rozwój ruchu współdzielczegt w K ró­

lestwie Jest właściwie jedynym realnym  na­
bytkiem kolosalnych w strząśnień i porywów, 
Jakie w ostatnich latach kraj przechodził. — 
Podczas gdy tworzyły się i znikały partye 
polityczne, lub w olśniewających efektach 
politycznych szukały ujścia dla nagrom adzo­

nego tem peram entu  mas, — garść ludzi, z 
k tórej zwolna tw orzył się zastęp, upadłą ale 
stałą pracą przygotowywała g run t dla roz­
woju prądu zupełnie apolitycznego, k tóry  
dziś wyłonił się, jako czynnik pierwszorzę­
dnej doniosłości w społecznych sprawach.

Ruch ten  jednak, pomimo już osiągnię 
tych poważnych rezultatów , tkw i jeszcze w 
zaczątkach i nie skrystalizow ał się Jeszcze 
w ostateczne formy.

Gdy w roku 1898 wydana została wzo­
rowa uBtawa dla stowarzyszeń spożywczych 
i ułatwione tern samem starania o legaliza­
c ję  poszczególnych stowarzyszeń, zaczęły się 
po wsiach i m iastach tworzyć zrzeszenia dość 
bezplano^o i chaotycznie, ilustrując swem 
powstawaniem raczej ówczesny nastrój „aby 
coś robić", niż rzeczywistą potrzebę pracy 
twórczej i zrozumienie zadań i celów koope­
ratyw y spożywczej. Tern się też tłomaczy, że 
wielka liczba tych kooperatyw, założonych 
częstokroć zupełnie nieodpowiednio do po 
trzeb miejscowych, lub prowadzonych niedo 
łężnie, „od święta", po krótkim  czasie uwię- 
dła. Do tych kooperatyw  spożywczych zali­
czyć należy przedewszystkiem stowarzyszenia 
spożywczo w większych miastach Królestwa 
Na gruncie miejskim kooperatywa spożywcza 
w postaci małego spółkowego sklepiku robo 
tniczego, jak  je  widywaliśmy, — absolutnie 
chybia i w konkurencyjnej walce * sąsie­
dnim sklepikarzem  zawsze upada.

Taki też los niecnlubny spotkał prze­
ważną większość kooperatyw spożywczych 
w W arszawie, Łodzi i t. d. — W najlepszym 
razie udawało się przeprowadzić likwidacyą 
bez stra t, ja k  to uczyniły niektóre zrzesze­
nia robotników chrześcijańskich, z wielkim 
wysiłkiem kierowników. — Namiętnym zaś 
przykładem będzie na długo los wielu I n ­
nych kooperatyw robotniczych, k tó re  wessa- 
ły dziesiątki tysięcy rubli oszczędności robo­
tniczych, aby Je wchłonąć niewiadomo gdzie 
i na co.

Natomiast po wsiach natrafiła idea spół- 
kowych sklepów spożywczych na bezwzglę­
dnie podatny g run t i rozwinęła się znako­
micie, zwalczając z powodzeniem wpływy 
wiejskich handlarzów-żydków.

W roku  zeszłym rozpoczął działalność 
Związek Stowarzyszeń Spożywczych, na czele 
k tórego stoi bardzo energiczna Jednostka, p. 
Stanisław Wojciechowski. Je3tto  jeden z tych 
ludzi, k tórzy w społeczeństwach zawsze ro ­
bią dużo: albo złego, albo dobrego. Oddany 
swej pracy z poświęceniem, jes t on w  wielu 
kierunkach jednostronnym  fanatykiem. Gdy­
by nie jego działalność od lat kliku w ytę­
żona w jednym  kierunku, nie istniałaby dziś 
połowa stow arzyszeń spożywczych. Trudno 
zaś dziś zadecydować, czy ostateczny wynik 
ich istnienia dla k ra ju  będzie dodatni, czy 
ujemny. Dużo, a raczej wszystko dziś zależy 
od tego, jak  się rozwinie Hurtownia Cen­
tralna, założona przy Związku, w Warszawie,

K A N W Y ,  Juty, Kongresy, 
JEDWABIE, Bawełny, Wełny, 
W łó c z k i do haftu, robót druto­

wych i szydełkowych
poleca

j .  s z e z u
Kraków, Grodzka Z.

pod osobistem Kierownictwem pana Wojcie­
chowskiego.

Hurtow nia może zagw arantow ać powo­
dzenie stałe i trw ałe  zrzeszonym stow arzy­
szeniom prowincyonalnym, — może jednak  
pociągnąć je  wszystkie w przepaść w razie 
niepowodzenia, ponieważ zrzeszenia te  nie­
tylko że ziożvły się na sformowanie jej k a ­
pitału zakładowego z uszczerbkiem swych 
własnych funduszów, ale nadto udzieliły Jej 
solidarnego poręczenia, k tó re  wynosi bardzo 
poważną kwotę. Ponieważ zebrany kapitał 
w momencie założenia wynosił zaledwie^SO 
tysięcy rubli, przeto Bank Tow arzystw  
Spółdzielczych udzielił na podstawie wspo­
mnianych poręczeń 100 tysięcy rubli kreaytu. 
W ten sposób główny zasób kapitału  je s t 
wypożyczony Z tego punktu  widzenia spo­
glądając na Hurtownię Centralną niepodobna 
nie mieć pewnych obaw co do Jej powodze­
nia, zwłaszcza gdy się zważy, że instytucya 
ta ma przeprowadzić skuteczną waikę kon­
kurencyjną z taklem i firmami jak  np. 
Fuchsowie, którzy rozporządzają milionowym 
kapitałem  własnym. Być może jednak, że 
silna wola, talen t organizacyjny i zrozumie­
nie solidarności zatryum fuje nad wszelkiemi 
przeszkodami, a wtedy — lecz dopiero wtedy 
Bprawa spożywczej kooperatyw y w Króle­
stwie wypiynie naprawdę na otw arte  wody. 
Dotychczas Je3t Jeszcze znakiem  zapytania.

inaczej nieco przedstaw ia się spraw a ko- 
ope atyw y kredytow ej. Królestwo w tym 
kierunku spogląda na pokaźny dorobek — 
na setki dobrze prosperujących i zasobnych 
w środki obrotowe stow arzyszeń pieniężnych 
t. zw. Kas pożyczkowo oszczędnościowych.

Roia tych stowarzyszeń polega na przyj 
mowaniu i oprocentowaniu oszczędności. Gro­
madzony w ten  spoBób kapitał obrotowy to ­
warzystw a te  rozpożyczają za podpisem p o ­
ręczycieli w drobnych kwotach.

Nie można twierdzić, aby typ urobiony 
przez te  kooperatywy kredytow e, był ze 
wszech m iar szczęśliwym, bądź co bądź 
jednak skutecznie on zwalcza lichwę w n a ­
szym kraju  i jest obecnie całością poniekąd 
zamkniętą, której powodzenie Jest bezwzglę-
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TRAGICZNY SZMARAGD.
(P o w ie ś ć ) .

Jeżeli Ellison żywił z początku jakie u- 
przedzenia przeciw Arturowi Spencer, to m u­
siały się one rozwiać już po parodniowem 
z nim obcowaniu. Zbliżone wieki i pokrew ne 
charaktery  ułatwiły i uprościły ich stosunek 
i wywołały wzajemne zaufanie. To też Spen­
cer opowiedział mu w krótce szczegółowo hi- 
Btoryę tragicznego szm aragdu i powody dla 
których poszukiwał go tak  gorliwie.

Ellison nie mógł się mu wprawdzie od­
wzajemnić równą szczerością, odsłonił jednak 
przed nim rąbek swych tajemnic, wyznając, 
że ukryw a się tu  pod przybranem  nazwi 
skiem. — Miał też wielką ochotę dowie­
dzenia się czegoś o owym Breadonie, k tó re ­
go śmierć pozwalała mu niejako na powró­
cenie do nazwiska, którego się był zrzekł na 
jego rzecz. Nie zapuszczał się jednak  w zby­
teczne badania, pomny na ostrzeżenia Mur- 
karda, k tó ry  odradzał mu ta k  usilnie powrót 
do Anglii i nawiązywanie stosunków  raz ze­
rwanych.

— Nadzieje moje są bardzo słabe — opo 
władał mu Spencer. Ale znasz pan zapewne 
upór angielski tak  charakterystyczny dla lu 
dzi naszej rasy. To też im większe trudności 
piętrzą się na mej drodze, tem inniej gotów 
jestem  odstąpić od zamierzonego celu. A zre­
sztą przysiągłem lady M:ldread i jej ojcu, że 
odnajdę ten fatalny kamień, lub dowiem się 
coś pewnego o jego losach ’

— Ale dlaczego właściwie szukasz go pan 
aż tu tą j ? Wyspy nasze są za ubogie, aby 
tak  cenny klejnot znalazł tu  nabywcę.

Przybyłem też tu ta j nietyłe z powodu 
szmaragdu, co w pogoń za pewną kobietą, 
która, ja k  sądzę, posiada słowa zagadki.

Mówiąc to, Spencer miał oczywiście na 
myśli Martę. Od sześciu już miesięcy gonił 
napróżno jej śladem. Parę  razy już udało 
mu się pozyskać wskazówki o miejscu jej 
pobytu, za każdym razem wszakże wymykała 
mu się jak  cień nieuchwytny. Przybywał zawsze 
za późno, po to  tylko, aby dowiedzieć się, że 
przebywała tu  przed niedawnym czasem i 
znikła, udając się gdzieindziej. Ta g ra  w cho­
wanego gniewała go tem  bardziej, że M arta 
zdawała się wcale nie troszczyć o zatajeuie 
swej osobistości.

Szukając jej nąjpierw w Paryżu, dokąd 
odjechała po wydaleniu swem z Hexham- 
ball. Znalazł nazwisko jej zanotow ane w paru 
biurach p średnictw , w których szukała wl 
docznie posady. Nazywała się Dyzon. Marta 
Dyzon. — Takie przynajmniej nazwisko no­
siła w czasie swego pobytu w domu lorda 
Hexham. Udało się też Spencerowi dowie­
dzieć, że osoba tego nazwiska otrzym ała po 
sadę w pewnym fran cu sk ie  domu, jako an­
gielska guw ernantka. Rysopis Jej odpowia­
dał dokładnie powierzchowności Marty. Spen­
cer też nie dziwił się wcale, że M arta nie 
występuje już  w charak terze  służącej, gdyż 
podejrzywał ją  zawsze, że musiała zajmować 
wpierw w świecie wyższe stanow isko, o czem 
świadczyła inteligeneya jej i spokojny pełen 
godności układ.

W chwili, gdy Już był prawie pewien wy 
granej, dowiedział się niespodzianie, że panna 
Dyzon opuściła już posadę, na k tórej spo­
dziewał się ją  zastać. Zostawiła zresztą jak  
najlepsze wspomnienia w rodzinie, w której peł­
niła obowiązki nauczycielki. Nie umiano mu 
jednak  powiedzieć, gdzie się udała i wspomnia­
no tylko ogólnikowo, że odjechała z jakąś 
ekscentryczną am erykańską rodziną, k tóra 
posiadała własny jacht i spędzała znaczną 
część życia w podróży.

Ta wątia w skazówka posłużyła Spence 
rowi za punkt oparcia. Pryw atne jachty  są 
bądź co bądź i dziś jeszcze przedmiotem w y­
jątkow ego zbytku — To też Spencer zdobył 
stosunkow o bez trudności spis wszystkich

prawie spacerowych sta tków  prywatnych, 
kursujących na wodach obu półkuli — Jako 
też nazwisk ich właścicieli. Na liście perao- 
nalu służbowego jednego z jach tów  wyczy­
tał nazwisko m arynarza Dyzon i odtąd po­
stanowił śledzić za owym Btatklem. Gonitwa 
ta zagnała go aż tu ta j, gdyż według zebranych 
przez niego iuformacyi, ścigany przsz niego 
jacht przepływać miał w tych dniach między 
wyspami archipelagu.

— A ozy w razie, gdybyś się pan docze­
kał przybycia tu  owego s ta tk u , przedstaw isz 
się pan jego właścicielom — zapytał E l­
lison.

— O nie, tego żadną m iarą uczynić nie 
mogę, o ile zwłaszcza M arta Dyzon znajdu­
je się na pokładzie. Ta kob ieta  nienawidzi 
mnie i domyśliłaby się natychm iast, że ją  
śledzą, a jest dość na to  przebiegła, aby u- 
daremnić moje zamiary.

Cała ta  spraw a miała w sobie dość a- 
wanturniczego pierw iastku, aby zaciekawić 
Ellisona. Przed rokiem  jeszoze uw ażałby Ją 
ea wyborną sposobność szukania przygód, 
gdyż Spencer nie taił, że przyjąłby chętnie 
jego pomoc, ale dziś rozwaga wzięła w  nim 
górę. Pam iętał o swych obowiązkach męża 
i ojca, a przytem  M urkard naglił go lis to ­
wnie do powrotu.

Pożegnał więc Spencera, załatw iw szy sp ra ­
wą sprzedaży swych pereł i odpłynęjł do do­
mu, gdzie w ślad za nim pospieszyć miał 
uproszony przez niego pośrednik handlowy, 
dla ocenienia czarnej perły.

Przed rozstaniem  Spencer, k tó ry  powziął 
dla niego serdeczną przyjaźń, prayrzokł ma, 
że w razie pomyślnego przefciegu poszuki­
wań, odwiedzi go w jego kolonii.

Gl.ison także przeczuwał, że ta  przelo­
tna  znajomość, nie przejdzie bez w pływ u na 
jego losy.

Kilka razy prawie na ustach
wyznanie i cnciał powiedzieć Spencerow i, że 
on to właśc.wie je s t Breadonem, a  tam te n  
prawdopodobnym samozwańcem, ale :za k a ­
żdym razem wzgląd na E dytę zatnyk ał mu

usta. W szakże ona miała go zawsze za księ­
cia Awentorn, poznała go 1 pokochała, jako 
rozbitka losu, Który z wyżyn pomyślności 
stoczył się na dno nędzy. Ja k ie  ma jej te ­
raz wyznać to  śmieszne kłam stwo, a Mur­
kard  miał z pewnością słuszność, te  pngar 
dziła by nim, a może utraciłby Jej miłość 
Czuł teraz  Bilniej niż kiedykolwiek ciężar i 
klątw ę złego czynu a złowrogie przeczucia 
ściskały mu serce.

Świat je s t już dziś za ciasny, aby się na 
nim można skutecznie ukryć, a przeszłość 
dosięgnąć go może lada chwila i wygnać z 
cichego przytułku, jak i sobie na nim stw o­
rzył.

Dziwny też niepokój panował w sercu je­
go w chwili, gdy dopływał do swej wyspy. 
Zaraz na wstępie doznał zawodu, nie widząc 
na wybrzeżu M urkarda, k tó ry  wychodził za­
zwyczaj aa  jego spotkanie.

Gdy powitaw szy żonę i dziecko, zapytał 
o przyjaciela, Edyta mu odrzekła:

— M arku! powiem ci szczerze, że Mur­
kard  niepokoi mnie bardzo.

Ellison domyślił Bię prawdy, mimo, że 
nie domówiła reszty.

— Chcesz powiedzieć — rzekł — że bie­
dak popadł w dawny swój nałóg.

— Obawiam się tego — odparła Edyta.— 
Zaczęło się to  prawie zaraz po twoim wyje- 
ździe. Nie widziałam go prawie od tego cza­
su, bo, Jak się łatwo domyśleć wstydzi ml 
się pokazać w takim  stanie.

— Biedny M urkard — zauważył EIHbod — 
nie należy być dla niego zbyt surowym, nie 
je s t  on szczęśliwym.

W gruncie Jednak była to  dla niego k lę­
ska. Liczył właśnie na pomoc i radę przyja­
ciela, a tu  przeciwnie, wldziaf się zmuszo­
nym sam nad nim czuwać.

Wiedział z doświadczenia, że o ile Mur­
kard zaczynał pić, stan  tak i przeciągał się 
przez k ilka dni, po których następowało 
wielkie wyczerpanie, będące początkiem po­
w rotu do zdrowia.

— Biedny! biedny M urkard — powtórzył

jeszcze — muszę go bądź co bądź ratować, 
ale zdaje się, te  słyszę jego głos.

M urkard stał istotnie na progu swęj 
izdebki, wołając ochrypłym głosem kogoś ze 
służby. Spostrzegłszy Edisona, zatoczył się 
lekko, próbował jednak nadrabiać miną.

— Jak  się masz mój s ta ry  — rzekł E l­
lison — podając mu rękę.

S tara ł się nie dać poznać po sobie, że 
dostrzega jego stan, gdyż nic nie mogło go 
bardziej rozdrażnić.

— Cóż tak  patrzysz na m nie? — Odpo­
wiedział M urkard — byłem po prostu  t ro ­
chę chory, miałem gorączkę, ale co się ty­
czy perły, możesz być całkiem spokojny, nie 
rozstałem  się ani na chwilę z kluczem.

Perła uk ry ta  była w szafie ściennej, za­
opatrzonej w szuflady i sk ry tk i, znajdującej 
się w sypialni Edyty. Szafa ta  służyła je ­
dnocześnie za skład wszelkich przedmiotów 
wartościowych i miała dwa klucze, z k tó ­
rych jeden był zawsze w  rękach Edyty, d ru ­
gim Bię zaś rozporządzał Ellison.

Przed wyjazdem Edison, powierzył swój 
klucz Murkardowi.

— Weź go — pow tarzał garbus, oddając 
klucz przyjacielowi — uwolnisz mnie od 
wielkiego ciężaru. A może mi już nie ufasz? 
może żałujesz, żeś mi powierzył swoje sk a r­
by?

— Ja k  możesz mówić coś podobnego — 
przerw ał mu żywo Ellison, — Nie ufać to ­
bie? Komuż bym ufał w świecie? Ale wi­
dzę żeś chory, pozwól abym cię zaprowadził 
do łóżka. Drżysz cały, masz widocznie fe­
b rę?

— Wcale niel wcale nie! mam tylko du­
żo pracy. Proszę cię zostaw  mnie w spoko­
ju  — bronił się M urkard.

Mimo to pozwolił zaprowadzić się do łóż­
ka  i zapadi w krótce w niespokojny gorącz­
kowy sen,

(.Ciąg dalszy nastąpi.)

fabnrezny sftfad
m i i i u m n n E i n i B H i i i a n a s .  f le  B i n a a a a a w M n  ■  *  ■  a  ■  ■  W ■* a  ■  ■w Krakowie, ftoRYAŃsim 281B. amerykańskich urządzeń biurowych



Str. 8 WŁOS NART70D i  dnia Z4 Marca 1012. Nr. 69.

dnie ustalone i potęga m ateryalua bardzo 
duża.

Jednakow oż brak  je s t organizacyi, któ* 
raby łączyła poszczególne spółki w jeden 
organ wyższej kategcryl. R^ąJ dotychczas 
staw iał przeszkody zatw ierdzeniu ustaw y dla 
Związku Tow arzystw  Pożyczkowo1 oszczędno­
ściowych. Wobec tego jedynym  łącznikiem 
pomiędzy poszrzególnemi tow arzystw am i jes t 
t. z w" „komisy o współdzielczu44, organ w za­
łożeniu swem doradczy i informacyjny, w 
praktyce zaś m achina ciężka, powoina/^biu 
rokratyczna i absolutnie dziś już nie odpo­
wiadająca potrzebom  życia. Tworzy się ona 
nie w drodze 'w yborów  i .delegacji, lecz w 
drodze kooptowania. Stąd pewne zasklepie­
nie i nieruchomość, przy najlepszych chęciacn 
obywatelskich. Miesięczne posiedzenia komi- 
syi są po większej części bezpłodnemi usiło 
waniami w  kierunku zbudzenia się do czynu. 
Założycielem i prezesem komisyi jest zasłu­
żony p. Józef Rzętkowski Nie ujmując za­
sług jego stwierdzić Jednak należy w in te­
resie sprawy publiczne], że siły jego już są 
s terane i że nie może en włożyć w to dzieło 
takiego zasobu energii, jakiego w arunki wy­
magają, — pominąwszy już tę okoliczność, 
że pogląd jego na sprawy bieżące koopera­
tywy kredytow ej juz je r t  poglądem doDy 
wczorajszej i ponad szablony i u ta rte  formy, 
dobre wczoraj, dziś jednak  przebrzmiałe, 
wznieść się już nie umie.

Ciekawych momentów, określających to 
parcie w k ierunku postępowego rozwoju ko­
operatyw  kredytowych, dostarczył Zjazd o- 
gólno krajow y przedstawicieli towarzystw  
pożyczkowo oszczędnościowych w Często­
chowie. Na zjeżdzie tym  wystąpiła z silną 
k ry ty k ą  komisyi wspćłdzielczej g rapa  p. Woj­
ciechowskiego. Grupa ta uważa za pożądane, 
a naw et niezbędne, aby tow aizystw a kredy­
towe, ta k  samo jak  tow arzystw a spożywcze 
poddać kierownictw u organizatorów  Zwią­
zku spożywczego. W dyskusjach  publicznych 
i w naradach prywatnych wyłoniło się jed­
nak  przeświadczenie, że wprawdzie k ry ty k a  
komisyi współdzielczej i jej ociężałości jes t 
uzasadniona, że jednak  p. W ojciechowski i 
jego grupa dotychczas jeszcze nie z*°żyli o* 
statecznego dowodu, czy dzieło w postaci 
centralnej Hurtowni i Związku stow arzyszeń 
spożyWCZyCh j PSt  trw ałem  I twórcom  swym 
daje isto tn ie paten t na kierow ników  w in­
nych działach kooperacyi.

lymcw-isem 'więc wszystko pozostałofpo 
dawnemu. A szkoda, fgdyżfw  towarzysi wam  
pożyczkowo-oszczędnościowych, zwłaszczafw 
W arszaw ie/ stanowczo nadchodzi jakiś prze 
łom J i s t  ich obecnie 38 ^łącznie z żydów- 
skieml).

Liczba/ to poważna, zwłaszcza, gdy ślę 
zważy, że wiele z nich licsy®po parę tysięcy 
członków, posiada po pół miliona i więcej 
kapitałów, ułożonych na oprocentowanie. — 
Przy tak  poważnych środkach obrotowych i 
dotychczas /p rak tykow anej*  jedynej drodze 
u jśc ia |d la  tych kapitałów /',—3?rozpożyczaniu 
za poręczeniom — wytworzyła się silna ktm - 
kurencya i w yiyw anie sobie klienta, chcą­
cego pożyczyć pieniądze. Twierdzić wolno bez 
przesady, że większość uczestników  tych kas 
je s t zi angażowana po kilkakroc w rozm ai­
tych kasach tak , źe zarów no/ich’ zobowiąza- 
nia jak i poręczenia coraz mniejszą moją 
w artość, a obdłnżenie pryw atnego k lienta 
(podkreślmy, że t a cele k o n s u m c y j n e )  — 
jest w W arszawie niesłychanie wysokie.

A źe gotów ka do kas wpływać nie prze­
staje, zaczęto rozglądać się, w jaki sposób 
ulokować kapitały zbyteczne. I rada się zna­
lazła: zaczęto nabywać domy. Nabył uka­
zała nieruchomość w prost Filharmonii pierw­
sza (najstarsza) Kasa poż. oszoz., raby ła  dom 
przy ul. Świętokrzyskiej Kasa kredytow a; 
młodo jeszcze, a bardzo żywotne tow arzy­

stw o „Zgoda" wykupiło z rąk  żydowskich 
za 320^tysięcy poważny gmach przy zbiegu 
Alei Jerozolim skiej i ul Brackiej, za tem i to ­
warzystwam i zaś poszły inne, tak , że w cią­
gu roku b. przyrost polsKiej własności w za- 
żydzenej I kury i właścicieli nieruchomości 
znakomicie się powiększył.

Pozatem  wprowadzono nowość. Wspom 
nlane tow arzystw o „Zgoda" otw iera pojutrze 
pierwszą filię sw ą (dla Powiśla).

Za tym  przykładem  idą inne tow arzystw a 
i na ogólnych zebraniach tegorocznych uchwa­
lono stw orzyć przynajmniej z 15 filii w ró ­
żnych stronach miasta. Trudno przesądzać 
z góry o rezultatach,ż zdaje się jednak, że 
rozpęd ren z jednej strony wzmoże walkę 
konkurencyjną pomiędzy towarzystwam i, z 
drugiej zaś spowoduje tem  większy napływ 
gotówki do kas. Jedno i drugie doprowadzi 
do decydujących K onknzyi, k tó re  w mojem 
przekonaniu nie mogą być inne, jak  te :  że 
tow arzystw a (przynajmniej najzasobniejcze), 
będą musiały znaleźć ujście dla zapasów [go­
tów ki w innej formie niż drobne pożyczki 
za poręczeniami. Jak a  to  będzie fo rm a? — 
Zdaje się, źe tylko k redy t hipoteczny, lub 
hipoteczno-budowlany. Na tem  W arszawa do 
prawdy ty lko  zybka X.

Obłudna taktyka.
Zw rot w sprawie gminnej reformy wyborczej.

W tych dniach odbyło się po dłuższej 
przerw ie posiedzenie komisyi statutow ej.

Po kontrow ersyi między X. Caputą, a p. 
posłem Daszyńskim w spraw ie wyraaenia, 
że p r z y s i ę g a  j o s t  c z c z ą  f o r m ą  i po 
wyjaśnieniu przez posła Daszyńskiego, ja k o ­
by to  wyrażenie tak  rozumieć należało, że
84 ludzie, k tó rzy  uważać mogą przysięgę 
tylko &a formę, zabrał głos r. Daszyński i 
w y ra a ł  przekonanie, ż6 prace komisyiTnie 
Postępują dosyć szybko.

Zdaniem mówcy, należałoby zapytać W y­
dział krajow y i rząd, czy reform a cztero- 
{vz.m iernikow a uzyska zatwierdzenie, a w 
razie odm owy7 opracować Inną do preysrłej 
sesy! sejmowej.
■ f X. D r C a p u t a ,  nawiązując do poprze­
dniego przemówienia, przypomina, że prosił 
o zastanowienie się nad poruszoną obecnie 
spraw ą "Pp. prezydenta na posiedzeniu pełnej 
Rady zaraz, gdy ucnwalono ordynację czta- 
roprzym iotnlkow ą i p rzestrzegałłprzed?mu- 
gąceinjguastąplć opóźnieniem. W tedy odesła­
no mówcę do komisyi. — W tom lsyi prosił 
m owoa'posłów do Sejmu i do parlam entu o 
wyrażenie sw ego*przekonjnia, czy*taka^or- 
dynacya uzyska sankcyę?

Zaani e byłp ogólne, że należy obradować 
dalej, bo dla idei/m ożna/pracow ać. Dzisiaj, 
po siedmiu miesiącach, ‘po stracie czasu na 
licznych posiedzeniach, wracamy do te g o ,— 
czego mówca uailnie?źądał na początku.

R. Bazes odpowiada r. Daszyńskiem u, że 
teraz  nie czas nn zwracanie /s ię ^ d o  władz, 
zwłaszcza nie powinien tego czynić pos. Da­
szyński, jego  zadaniem je s t —zwrócić się do 
ludu.

Poseł D aszyński zbijał wywody r. Baze- 
sa, jednakże cofnął swoją propozycyę, k tó ra  
niestety  o słabiła i tak /ju ż  niewielki zapał 
komisyi do dalszej pracy nad czteroprzymio- 
tnikow ą reform ą wyborczą.

W niosek r. Dra Gertlera, aby zapytać 
Radę o zdanie, oka la ł się zbytecznym, gdyż 
prace komisy! dobiegają celu.

W dyskusyi nad okręgam i wyborczymi 
poseł Ignacy Landau oświadczył się za ośmio­
ma okręgam i, z k tórych  pierwszy tw orzyła­
by dzielnica Kazimierz, va drugi Stradom.

R. D r Rafał Landau uzna tylko tak i po­
dział na okręgi, k tó ry  ludności Żydowskiej

zapewni odpowiednią ilość radców i dlatego 
prosi M agistrat o wykaz wyznaniowy miesz­
kańców w poszczególnych dzielnicach.

Stylizacyą paragrafów, ograniczających 
prawo bierne wyborców — powierzono Ma­
gistratow i.

Przy końcu, na wniosek X. Dra Caputy, 
uchwalono zaproponowanie Radzie, aby do 
Komisyi powołała p. prof. Fierlcha, jako  wy­
bitnego prawnika.

Z powyższego sprawozdania wynika prze- 
dewsżystkifam, że socjaliści bardzo obłudnie 
i dwuznacznie odnoszą się do reform y wy­
borczej i źe zupełnie świadomie odegrali ko- 
medyę z uchwaleniem powszechnego i ró­
wnego praw a glosowania p izy  wyborach do 
Rady gminnej. Wiedząc z gory, że tak a  u- 
cbwala w obecnych w arunkach nie stanie 
się prawem, forsowali powszechne głosowa 
nie, pomagając w ten  sposób do utrącenia 
całej tak  potrzebnej i ta k  pożądanej re 
formy.

W sprawie Akademii gór­
niczej w Krakowie.

Dnia 15 grudnia 1868 r. słynny uczony 
Edw ard Suess, au to r „Oblicza ziemi11, — pod­
ówczas profesor geologii na uniwersytecie 
wiedeńskim, wygłosił odczyt „o nauce gór­
nictwa w A ustryi", w którym  zacytował z 
uznaniem następujące zdanie W arningtona 
Sm ytha o górniczem szkolnictwie austryac- 
kiem :

„Popełniono błąd, zakładając akademie 
górnicze austryackie zdała od cen tr wie­
dzy, od rynku, na którym  gromadzi się 
nowoczesna wiedza i postęp innych k ra ­

jów!
Swoiste typowe warunki, wśród k tó ­

rych w ystępują użyteczne m inerały w 
państw ie Habsburgów, dalej budowa geo­
logiczna ta k  rożnorodna wa wszystkich 
krajach Austryi, nie mogą znaleźć wy 
kład ni ka  swego zbiorowego w asad  unii 
o lokalnym typie potrzeb. — Absolwent 
Schemnitz czy Leoben opuszcza m ury a- 
kademii, udając się w odległy punkt pań­
stw a na przeznaczone służbowe stanow i­
sko, przygotowany zaledwie, by kierować 
kopalni&mf, lezącemi w*obwodzie Jego a- 

^ k a d e m i l ,  albo w przeświadczeniu, że tam, 
n a l  dalekim [posterunku przyszłej Jego 
pracy znajdzie te  same w arunki prsyro- 

fll fdzonfc,*1 jakie^fpoznał* w obrębie okolicy 
; l swojej wychowawczyni-akademii.

W tym  wypadku istotne zadanie u- 
cztlni górn icze!/by  górnikowi dać ogólny 
pogląd na badane zjawiska i by je  umieć 
zastoso wać do /p rak tyk i w naturze, gdzie 
mu pracować pr.yjdzle, w najszerszeni 
pojęciu tego słowa przeoczą się, pozosta­
wia się go sobie samemu, jego jedno­
stronnym  pojęciom i nieodstępnjm  zaw­
sze uprzedzeniom, panującym od wieków 
w oddzielonych górniczych dystryktach, 
co ham uje drogę wszelką do reform y i 
postępu !“
Kiedy przbd k ilku miesiącami ogłosiłem 

rzecz „O potrzebie i s .daniacn polskiej aka­
demii górniczo-hutniczej w Krakowie4*, czer­
pałem bogaty m ateryał do powyższej publi- 
kusyi z rutopsyi jodynie, patrząc na wielki 
rozm ach nauk geologiczno-górniczych na 
obszarze ziem Rzeszy niemieckiej, porówny 
wując, co pod tym  względem robi Austrya, 
dalej jakie u nas na tem  polu braki i jaki 
zastój panuje.

Dzisiąj zupełnie przypadkiem dostawszy 
do rąk  protokół z owego posiedzenia i wy­
kładu Suess’a z przed 43 cb lat, doznać mu-

W. W. JACOBS.

Człowiek czy widmo?
Było to podczas mojej pierwszej podróży 

morskiej, k tó rą  odbywałem w charakterze 
chłopca okrętowego. Miałem wtedy la t pię­
tnaście. Jeden ze starszych m arynarzy, Bill 
Smith, polubił mnie odiazu i wziął pod sw o­
ją  opiekę, co znaczyło, że nie pozwolił tknąć 
mię nikomu. Wogóle nie m ogłem  się sk a r­
żyć na  załogę; dobrzy byli ludzie i praw dzi­
we wilki morskie. Jednego tylko nie lubiłem; 
na«ywcł się Jem  Dadd, był posępny, milczą­
cy i zabobonny; czasem opowiadał nistorye, 
od których włosy powstawały na głowie. — 
Wszędzie widział duchy i widma.

Płynęliśmy przez m orze Bałtyckie. Pew­
nej nocy, Dadd miał sterow ać od dziesiątej 
do dwunaste], a potem  UHtąpić miejsca Bil­
lowi. Obudziłem się nagle i zobaczyłem BIL 
la, stojącego przy swojem posłaniu i.przecie­
rającego sobie oczy.

— To dziwne — rzekł, źe Dadd mię nie 
woła. Już pierwsza godzina.

Wyszedł, a ja  przewróciłem się na drugi 
bok. Nie zdążyłem jeszcze zasnąć, kiedy. Bill 
wrócił i pochwycił mnie za ramię.

— J a k i  — w yjąkał — chodź na po­
kład.

Spostrzegłem, źe trzęsie się, jak  liść.
Ubrałem się szybko i poszedłem za nim. 

Noc była ciepła i jasna, przy blasku gwiazd 
zobaczyłem nieruchom ą postać, siedzącą przy 
sterze.

— Spójrz na niego — szepnął do mnie 
Bill.

Dadd leżał nadkole z ręk ą  wplecioną w 
szprychy.

— On śpi — rzekłem. Daddl Dadd!
NiLUniej^odpowiedział na  moje wołanie.

Zauważyłem, le  Dadd był bardzo blady i miał 
oczy otw arte, szkliste, wpatrzone w dal. 
D otknąłem  jego ręk i: była jak  lód zim na i 
sztyw na. Krzyknąłem  z przerażenia i obaj z 
Billem wpadliśmy do kaju ty  kapitana.

Dadd nie żył. Z trudnością oderwano mu 
ręce od koła i położywszy na pokładzie, o- 
k ry to  płótnem  żaglowem. N ikt nie spał tej 
nocy na okrecie, a kiedy zaśw itał ra r^ k , k a ­
pitan odmówił modlitwy 1 po chwili ciało za­
szyte w płótno, uniknęło w głębinach.

Przez cały dzień załoga była dziwnie mil­
cząca: na myśl o służbie nocnej przy sterze 
dreszcz przechodził każdego Postanowiono 
wreszcie, że sternikow i będzie zawsze ktoś 
drugi towarzyszył. Nie mogłem odmówić.Bil- 
lowi tej prryaługi, a jednak, kiedy przywr/a 
na  nas kolej i musiałem wyjść na pokład, 
było mi bardzo nieprzyjemnie. Noc była 
m glista i przed okrętem  słały się dziwne tu ­
many.

Zdrzemnąłem się w końcu, ale zbudził 
mię okrzyk  Bilła.

— P a trz !  p a trz ! — w yjąkał z trudno­
ścią.

Z nad bu rty  wychyliła się jakaś s tra sz ­
na głowa, na k tórej jeżyły się czarne, zwi­
chrzone włosy; tw arz była sino, ocay czer­
wone, długa potargana broda spływała na 
pierr’ Ze zręcznością ko ta  wskoczył na po­
k ład li stanął nieruchomy, ociekający wodą 
podobny" raczej do widma, n lż^ d o  czło­
wieka.

Zdrętwiałem, zato Bill takiego narobił 
krzyku, że w jednej chwili cała załoga zbie­
gła się na pokład.

— Niewiadomo skąd się wziął — mówił 
Bill przerywanym  głosem, wskazując na nie­
znajomego

Ludzie zbili się w gromadkę, kapitan 
wziął latarnię 1 podchodząc do owej ta je ­
mniczej postaci, zapytał:

— Kto jeBteś 1 skąd się tu  wziąłeś?
Człowtek-widmo potiząsnął głową i za ­

czął mówić dziwnym gardłowym głosem, ale 
chociaż między m arynarzam i byli tacy, k tó ­
rzy po obcych bywali krajach i różne sły 
szeli języki, nłk t nie rozum iał jego mowy. 
Wtedy zaczął pokazywać na migi, że błąkał 
się na łódce po morzu i zobaczywszy okręt 
wdrapał się na niego.

Kapitan kazał zaprowadzić go na dół, 
nakarm ić i napoić. Poszedł za nami, jak  we 
śnie i przebrawszy się w suche odzienio za­
brał się zwolna do jedzenia. Nie musiał je­
dnak Ljć głodny, gdyż odsunął talerz od 
siebie 1 położył się na posłaniu zmarłego 
Dadda.

— Zostawmy go — rzekł Bill — bieddk 
potrzebuje wypoczynku.

Nazajutrz nieznajomy nie chciał ani jeść 
ani pić, tylko leżał z przym kniętem i oczy­
ma, szepcąc słowa, k tórych  n ik t nie rozu­
miał. Umarł w nocy i żaden z naB nie do­
wiedział się, jak  się nazywał i z j 'dog o po­
chodził kraju. Dotychczas żaden nie je s t pe­
wny, czy to  był człowiek, czy widmo; n ie­
którzy utrzym ują, że to  dusza Jem a Dadda 
wzięła na siebie postać ludzka

siałem przyjemnego uczucia, nieosamotnle- 
nia duchowego!! wszakże w  tym  wykładzie 
znalazłem u wielkiego badacza i A ustryt po­
twierdzenie mych wywodów, publikowanych 
w wyżej cytowanej rozprawie od a do z!

U nas n iestety poszczycić się nie może 
my, żeby tak  podniośle i tak  głęboko zro­
zumiany głos obywatelski ozwał się w tej 
sprawie zd strony — równej pozycyą — 
ówczesnemu profesorowi SuessowI! Dwa 
głosy w ostatnim  czasie w tej sprawie wy­
powiedziane raz w „Przeglądzie górniczym -4 
przez prof. Syroczyńskiego, następnie drugi 
glos również profesora politechniki iwow- 
sKiej p. P i le w s k ie g o  zrobić muszą na nie- 
uprzedzonym lokalnie, czy też partyjnie czy­
telniku — wrażenie zgrzytu — w tej zgod­
nej, jednomyślnej harmonii, już nie jednego, 
ale W8zystk’ch trzech zaborów połsk 5ch, j a ­
ka panuje na p u n k c i e  k o n i e c z n o ś c i — 
p o w o ł a n i a  d o  ż y c i a  — s a m o i s t n e j ,  
p o l s k i e j  w s z e c h n i c y  g ó r n i c t w a  w 
n a j o d p o w e d r i e j s z e m  p o  t e m u  miej­
scu z c a t e j  p o l s k i e j  z i e mi ,  t o  j e s t  w 
K r a k o w i e .

Z przykrością, ale z wyższego m oralne­
go obowiązku m uszę odpowiedzieć 1 to je  
dynie w  in teresie spraw y p. profesorowi 
Syroczyńskiemu, źe łudzi siebie i swoich 
najbliższych, jeś li ze swbgo szczytnego u- 
rzędu twierdzi, że przy politechnice lwow­
skiej za 30.000 kor. rocznie powołać można 
aż dwa wydziały, t. j. górniczy i hutniczy 
do życia 1 trzym ać je  tak , by stały  na rów ­
ni z Loeben lub Przybraniem , nie mówiąc 
już o szkołach niemieckich w Berlinie, Frei- 
bergu, Wrocławiu, skąd właśnie najw iększa 
nam konkureneya zagraża.

Wszak na podstaw ie sprawozdania komi- 
syi krajowej za rok  1909, kosztuje rocznie 
utrzym anie szKoły wyrobu zabawek w Ja- 
worowio 44,b20 aer., krajow a szkoła rze- 
unicsł w Drohowyżu 104 860 kor,, szkoła 
garncarska w Kołomyi 35.989 k o r i t. d. 
Więc cóż to będą za fakultety  dwa, górni­
czy i hutniczy za 30.000 K?

W szakże ten sam rząd, tea  sam m inister 
skarbu, k tó ry  w edług 'słów  p. prof. Syroczyń­
skiego, „ma się nie wahać wobec takiego 
projektu przyjąćby nie śmiał powyższej re­
cepty na to  * tanie m ięso44 choćby dlatego, 
by się nie ośmieszyć!

P. profesor Pawlewski w memoryale przed­
staw ionym  krajow ej Radzie górniczej; p. t. 
„Samodzielna akadem ia czy wydzieł górniczy44 
był jeszcze mniej łaskawszym  dla samoistnej 
akademii górniszej w Krakowie.

Jak iś niebywały i obcy polemice poważnej 
w t»K pierwszorzędnej sprawie, jak  powyższa, 
fu/or ieopoliensis, wieje z każdego słowa, 
choc-aż okry ty  szatą dostojności gronostajo­
wej Magnificencyi I radzlectwa m iasta Lwowa!

P. profesor Pawlewski podaje jesseze 
tańszą ofertę na fakultet górniczy przy poli­
technice lwowskiej — żąda tylko 20.000 k o ­
ron!! Zam iast argum entacyi — inwekeye 
osobiste, zam iast powagi — irytacya i zja- 
dliwość w treści i formie widocznie w  całym 
memoryrJ'3.

Aęre perennius... byliby sobie wystawili 
pomnik obąj szanowni adwersarze samoistnej 
Akademii y Krakowie, gdyby we właściwym 
czasie ongiś przed 10 i 12 tu  laty z ich wy­
sokiego urzędu, swą energią i w ytraw ną 
radą z obowiązku Bwjrth ka ted r i stróżów 
górnictwa w k raju  zdołali byli zapobiedz 
praw nem u zajęciu przez obcych poddanych — 
terenów  węglowych w Krakowskiem. Dzisiaj 
wytaczać działa lrytacyi... 1 ogniem skrzy­
dłowym rzucać pociski na tych, co bez 
szczypty osobistych interesów  zabierają się 
do budowy tam y przed zalewem w Kra- 
kowskiem, to praca nie na pomnik uznania, 
o mej sąd już sobie wyrobiło społeczeństwo!

Platoniczne uchwały grona profesorów 
Politechniki lwowskiej i niedopilnowanie przez 
naród — urzeczywistnienia podobnych uchwał 
bej mu naszego — w tej sprawie cd tylu 
dziesiątek lat, zaliczyć trzeba na karb k ró tko ­
wzroczności najwięcej kom petentnych u nas 
w tej kwesty i i braku wyczucia konieczno­
ści takiej akcyi ze strony  społeczeństwa — 
przywykającego zwolna do urzędu — biuro­
kratycznego, a tam  wiodła zawsze droga 
przez studya prawnicze 1

Prof. b u tss  zabrał wówczas głos pod wra­
żeniem katastrofy wielickiej, k tóra według 
obliczeń F. Foetterle/go przyprawiła Bkarb 
państw a o straty około 1 miliona koron!

U nas i pod* tym względem porównanie 
wypada fatalnie na naszą niekorzyść!

Nam nie strum ień  wćd słodkich zniszczył 
część kopalni — jak  wówczas w przecznicy 
K io sk !  w  Wieliczce — nas zalała fala pruska 
w K rakow skiem ! Ta fala ogarnęła tereny 
węglowe o obszarze ponad tysiąc kilom etrów  
kwadratow ych i To dla K rakowskiego gorsze 
od komisyi kolonizacyjnej i praw a wy­
właszczenia.

Tuż pod Wawelem zapuszcza *Une korze­
nie p rz e m y j fabryczny niemiecki, przeważnie 
lm portow any z P m sl

/ tr e n y  węglowe stw orzą naturalną pod­
staw ę dla przyszłego życia nieprzyjaznego 
nam  elem entu! Dzisiaj się Już mówi o o tw ar­
ciu domu niemieckiego w Krakowie. Zupeł- 
n,o naturalnym  rozwojem pójdą kolejno inne 
placówki ku ltu ry  nam obcej, Jak szkoły, 
i.eatr, s towarzySZ(m]a zawodowe, kulturalne, 
hal ale, rozm aite Yereiny, Blerhallen;etc. etc.

bila ekonomiczna, zasoby przyrodzone 
bą,ją po stronie Inwazyi obcej. Jeśli 

dodamy ,j0 teg 0) ten  nmutnie wypróbowany 
lak t na naszej skórze, zarówno w Poznań- 
nklem, Królestwie Polsklem  jak  i w zaborze 
austryack!m, łączenia Blę'fskwapliwego ży­

wiołu żydowskiego językiem, stosunkam i 
handlowymi, narodowo I politycznie na nasza 
niekorzyść z elementem nam nieprzejednanie 
wrogim, to  z widma groźnego zalewu ebeo- 
go, zaczynają się wyłaniać w yraźne kontury  
fali, godzącej w nasz narodowy byt, w  samem 
sercu Polski! Leon Puułko.

Zjazd stojaiowczyków.
Na poniedziałek i w torek (25 i 26 m ar­

ca) zwołał poseł Z a  m o r  s k i  kongres s tro n ­
nictw a chrześcijańsko - ludowego. P rogram  
obrad (w Klubie pocztowym) obejmuje: w po­
niedziałek przedpołudniem refera ty  p, Z a­
morskiego o działalności stronnictw a po 
śmierci X. Stojsłowskiego i o organizacyi 
stronnictw a, tudzież wybór prezesa i k r a jo ­
wej Rady naczelnej na 3 lata; pop: auniu 
refera t p. Zam orskiego o położeniu polity- 
cznem i dyskusya. We wtorek: złożenie w ień­
ca na groble X. Stcjałow skiego i obrady 
nad podniesieniem rolnictwa, nad organiza­
c ją  drobnego mieszczaństwa i robotników. 
Wetęp do sali obiad mieć będą jedynie ci, 
k tórzy  postarali się o legitymacye u p. Za­
morskiego. — Ja k  słychać p Zam orski po­
stawi Bwą kandydaturę na prezesa stojałow - 
czyków.

W „ W i o ń c u  i P t z c z ó ł c e 44 oka?u- 
je poseł Zam orski wialkia zdenerwowanie z 
powodu zbliżającego się kongresu. Dla scha­
rak teryzow ania  walki p. Zam orskieg i z ty ­
mi, k tórzy  nie zachwycają się jego dykta­
tu rą  w stronnictw ie, wystarczy przytoczyć 
ustęp odnoszący się do kom isarza WYydego 
w Białej. Oto „Wieniec i Pszczółkn" ' -ze:

„W yrzucony z domu polskiego kec-isarz 
Weyde jeździ dalej po bialskim powiecie 
i wichrzy. Na tego człowieka widocznie rady 
niem a, bo mu brak  wstydu i honoru. — 
B racia  stijałow czycy! Gdziekolwiek eię ten 
o dszczepieniec i zaprzaniec bez czci I"w sty­
du kom isarz Weyde pokaże, p l u j c i e  m u  w 
t w a r z ,  bo Innej wowy nie rozumie. A niech 
żaden stojałowczyk t a k i e m u  o c z a j d u ­
s z y  r ę k i  n i e  p o d a j e ,  b o  s i ę  g o t ó w  
n a  d u s z y  i s e r c u  p o w a l a ć .  Na  p l u ć  
w t w a r z  i o d e j ś ć  d a l ' e j  — to  jedyna 
rada na ludzi bez^sumienia, bez wia^y, bez 
czcHi bez honoTu44.

Taki ton wprowadza p. Z a m o r  t- h i do 
„Wieńca-PszczółLi44. — Nic też dziwnego, że 
wśród starych stojaiowczyków budzi s:s nie­
ufność do^ tego dziwnego przywódcy, hi ćry 
je s t równocześnie najzaciętszym wszechpola- 
kiem i najprawdziwszym stojałowczyk un, 
k tó ry  zasiada obok żydów w narodowej e 
m okracyi, a je s t antysem itą w „Wieńc u- 
Pszczółce44. Z /całe j’działalności p. Z am ors­
kiego zbyt wyraźnie w yglądr zam iar wcią­
gnięcia stojaiowczyków do wszechpolskiej 
służby.

Być może, że utrzym aną zostanie pozor­
na o rganizacja stojaiowczyków, : toii duch 
w niej będzie wszechpolski i kom enda na- 
rodow c-dem okratyczna. Wobec tego bardzo 
jes t możliwe rozpadnięcie się stronnictwa, 
k tó re  ae śmiercią X. Stojałowskiego utraciło 
apostoła i kierownika.

Z@ L w o w a ,
Dnia 2? icarcr

(Poraź drugi zawieszenie „Gońca". — Z finan­
sowego krachu. — Opieka podrzutków. — Ener­

giczny urzędnik policyi).
„Goniec", wydawany przez stronnictwo na- 

rodowo-demokratyozno, dnia dzisiejszego poraz 
dragi zaprzestał wychodzić. Redakcja dz:'ś na­
wet nio wydala numeru a tem samem nie za­
wiadomiła ozytelnifców „Gońca44 o zamksięc:n 
togo wydawnictwa, tylko cichaczem przystąpiła 
do likwidacyi. Gdy po różnych ke.taklizmnch 
fiuansowych przsd trzema tygodniami poraź 
piorwszy zawieszono wydawj».;c;wo „Gońca44, k il­
ka wybitnych członh ów stronnictwa narodowe- 
dimokr&tyoznego podjęło się uregulowania sto­
sunków finansowych „Gońca". Zabiegi irh je ­
dnak nio zostały uwieńczone pomyślnym skut- 
Kieui i tym razem postanowiono już naprawdę 
dsloj nie kontynuować tego wyda. mictwa, Upa­
dek „Gońca44 Jes. n nas uważany jako pewne 
rozprzężenie; w obozie narodowo - demokraty­
cznym, który bądź co bądź nie zdołał utrzymać 
pisma brukowego, oddijącego niemałe nsiugi 
dia interesów partyjnych.

Mówiąc o finansowem skrachowaniu „Goń 
ca“, wróc;ć należy jeszcze do naszego ogólnego 
krachu finansowego, o którym pisaliśmy w czwar­
tkowym numerze „Głosu Narodu". Zaznaczyć 
musimy, źe- księgarnia pod firmą H. Altenberga 
rzeczywiście - przeszła przesilenie finansowe a 
banki tutejsze nie udzielały tej firmie nawet 
dalszych [prolongat "weksli, będących w obierra. 
Dzięki jednak zabiegom księcia Lcbomirskiego 
i M. Pawlikowskiego sacacya finansowa r-oj f ir­
my została przeprowadzona z pomyślnym skut­
kiem. Wczoraj księgarnia przeszła definitywnie 
na własność spółki z ogr. por. Prócz dotychcza­
sowych właścicieli; udziałowcami są : A. hs. Lu­
bomirski, Marya i Michał Pawlikowscy, H. Dąb- 
czańska, >T. Cieński, P. Dziubański. A.iGolaman, 
J. Mortkowlcz, prez. Neumann, Dr \Y. Rolny 
Z. Medycki, St. hr Stadnicki 1 księgarnia Wen- 
dego w Warszawie, którzy złożyli w gotówce 
180.000 koron. Kierownikiem spółki został p. 
Michał ^Pawlikowski (syn Dr Jana Gwalberta 
Pawlikowskiego, właściciela Medyki) a do za- 
rząd a weszli pp. A. Altenberg i Z. Medycki. 
W ;ten^sposób[została/uratowana jedna z naj-

Bank Zaliczkowy 1 Kredytowy (w Ktmggritzn)
~  l i ta  tMnfn r i  t a n  u Hradcl Hrńtaot 

_ _ _ _ _  FUta K raM m , i L  W iln a  3 obok Banka 
Aattro-WęglerakteflO.

Kapitał Akcyjny L', 15,300.009
Fawłuwa razorffawe K. 2.590.t/00, 
Mm  wkładek K. 41,000.000.
Bank przyjmuje wkładki na książeczki 

z ą  oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000: podatek rento­
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

4
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starssych księgarń, która położyła pewne za­
siągi kulturalne przez a woj a wydawnictwo.

Prezydent wyż. sąda kraj. Dr C z e r w i ń ­
s k i  zaprojektował lwowskiemu magistratowi 
ustanowienie zawodowej opieki w icieńeie nad 
temi dziećmi, którym sąd ustanawia opiekunów 
Stworzenie takiego departamentu w magibtracie 
naraża wprawdzie miasto na większy wydatek, 
ale ma ono te zalety, ie  departament taki wy­
walczając alimenta* ye dla dsifci opuszczonych 
zmniejszyłby wydatki miasta na ich utrzymy­
wane. Opiekunów pcdobnych ma Wiedeń, Mo 
rawska Ostrawa i Lubiane, zaś taki opitkun 
np. w Lipsku w r. 1909 wywalczy! aw /i 200 
tysięcy koron ali®*ntŁcy' dla podrzutków. Wo 
beo zastraszającego wzrostu a nas dzieci nie­
prawego loża 1 podrzutków, projektem tym za­
jął się m a g i s t r a t  i wkrótce sprawa będzie wen 
tylowoeą na pcsieazeniach Rady miejskiej, któ­
ra niewątpliwie gruntownie sprawę zbada, aby 
ewentualnie nie obciążyć lekkomyślnie budżetu 
miejski* go.

Po względem b e z p i e c z e ń s t w a  osobistego sto­
sunki we Lwowie od ki'ku tygodni znacznie się 
poprawiły odkąd kierownikiem policyjnego biu­
ra bezpieczeństwa został starszy komisarz po­
licji p Ł y s a k o w s k i .  Jego energicznej pracy 
zawdzięczają obocuie mieszkańcy, ie  tre 
c lę  o d e t c h n ę l i  z nerwowej obawy o życie sw 
i mienie. Jak słychać wkrótce p. Łyeakowtk 
aia być zamianowany r*dcą policji. (d).

HrcyksiaŻE Karol Franciszek Mzef 
w Galicji.

Kalwarya Zebrzydowska.
Dnia 20 b . m. w przejrźtizie przez Kai wary? 

do I z d e b n ik a  zatrzymał s ę niespodziewanie w 
Kalwaryi Arryksiąże Karol Franciszek Józef 
ptrez niespełna całą godzinę. Publiczność kiif- 
waryjska nie przygotowana na zatrzymanie a** 
dostojnego gcścia, wyruszyła żywo na rynek 
gromkiemi okrzykami go witała.

Arcyks ąże do miasta .-zedł pieszo ze szwa­
dronem dragonów, zarządził w mieście spoczy 
nek, a stni wetupił do handlu firmy Jona Mo 
dolskiego, który dzierżawi p. Jan Matys*, n* 
dregie śniadanie, gdzie za kilka minut równo 
eześuie z pociąga automobilem przyjechała ar 
uy księżna Zyta. Skromna śniadanko bez przy 
gotowania zostało przez dostojny h gości z u 
znaniem podniesione, zwłaszcza, że i lokal 
śniadankowe - restauracyjny Jest bardzo scŁln 
dnie urządzony.

Sympatyczna i dostojna para po śniadaniu 
zatrzymała się na chwilą wśród tłuma, fetóry 
bezustan. ym okrzykiem ich darzył.

Następnie arcyksięstwo udali się w dróg* 
ku Izdebnikowi, za<hwyo»jąo się pięknym cza 
sem i piękną okolicą Kalwaryi.

Zarząd miasta, nie wi dząc o zatrzymanie 
się dostojnych gości nie poczynił żadnych przy 
jęć, ani delegaeyl, jak tylko na prz'jazd zarzą 
dził dekoracje domów i salwy moździeiowe.

Myślenice.
O godz. 815 rano przyjechał arcyk&iążo 

Karol Franciszek Józef na czele swego Siwa 
dronu z Izdebnika do Myślenic. Przed bramę 
tryumfalną (którą urządziło m iast') oczek; w.; 1- 
praybyeia arcyksięeia p. starosta wraz z oał m 
ciałem urzędticzem, p. Kłebert, burmistrz, z r» 
dą miejską, X. Dr E t ściółek wraz z ks'ęiro -. 
dalej czytelnia młodz. kar., Cechy, Stowarzyszę 
nia, Szkoły miejskie, uczniowie gimnazjalni 7 
profesorami, szkoła z Dolnej Wsi, Stróże echo 
tnicze x Myślenic i Dolnej Wsi i kilkutysięczny 
zebrany z okolicy Indek. O zbliżaniu się arcy 
księcia w mury miasta dęły znać publiczności 
salwy moździerzowe. Daleko jeszcze od bramy 
tryumfalnej zarządził sreyksiąże pozaiadywani' 
a koni i pieszo przeszedł z całym szwadronem 
przez bramę tryumfalną, nie zatrzymawszy Sie 
przy niej, siadł do autom obiln i pojechał 
do rynku i tu zatrzymał tlę parę minut, pole 
cając em. rotmistrzowi Sobolewskiemu wyrazić p : 
dziękowanie burmistrzowi, juk również i oby 
watelom tego miasta za zgotowaną mu owację 
a dosiadłszy konia, udał sfę w dalszą drogę d< 
Gdowa. Pcozta Myślenicka na życzenie arcy 
księcia pełniła całą noc służbę, albowiem arcy 
książę spodziewa! się telegramu z Wiednia Da 
powrót eeim, powitania na dworcu cesarza W i) 
telma w Wiedniu w dniu 23 bm. Mimo róż. ych 
przygotowań, mowy, jakie miały być do arcy- 
księcia zwrócone, dzięki zbiegowi okoliczności 
odpadły. Przykre wrażenie tobiło to, ie niep«- 
trzefcnie po ulicaeh bardzo licznie patrolowała 
żandarmeryn. Zarządzenie to sprawiło niesmak— 
wszak to nie wybory!

VI. Zjazd Poisklego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników odbędzie się w 
dniach 24 i 25 go m arca b. r. w C i e s z y n i e  
[w sali Dziedzictwa blog. Jan a  Sarkandra). 
Program  obrad obejmuje: roczne sprawozda­
nie, zmianę sta tu tu , załatwienie wniosków 
grup itd. Z kongresem  cieszyńskim kończy 
„Związek zawodowy" sześć la t istnienia. 
Były to  la ta  ciężkiej pracy organizacyjne! 
i walki z wrogiem, aie przebierającym w środ­
kach. Związek przetrw ał ten  okres zwycię­
sko, zdołał ustalić swój byt i wyrobił sobie 
oddanych zwolenników w fabrykach i ko­
palniach. Jednak praca Związku z braku 
łudzi inteligentnych nie m iże  Iść szybko, 
aki lKu dotychczasowych organizatorów  z tru ­
dem starczy na całą G&licyę i Śląsk Nadto 
poparcia celów Związku przez społeczeństwo 
jest minimalne. Dlatego też ideał organiz*.- 
cyi chrześcijańskiej i skupienie pod s ita rd a  
rem  „Związku* większości robotników poi- 
skich i chrześcijańskich jes t jeszcze dalekim 
do urzeczywistnienia.

Delegatom „Związku11, zbierającym się 
Jutro na swój sejm w Cieszynie, przesyłamy 
serdeczne życzenia! C wszyscy, k tórzy od 
rodzenia narodu spodziewają się od chrze­
ścijańskiej pracy społecznej, w itają razem 
z nami dzielnych pracowników z życzliwością 
i uznaniem. Oby Ich ciężka praca nietylko 
odniosła doraźDy sukces w szeregowaniu 
masy robotniczej, ale także stała się podnietą 
do żywszej pracy chrześc.-socyalnej w całym 
k rrju . U dołu bowiem ta  praca Jest dzisiaj 
w każdym razie więcej wydatną, niż w w ar­
stwach mieszczański:.h i wśród inteligencji.

B, Babrpclsha, Krzysztofom, Krahtfw.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówką lu t  na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

i recz z towarem praskim!
Kupujcie tylko u chrześcijan

KRONIKA.
£ A LENDaIś ł, t  K A£rXł:OkOWlCJfcNY. W*.J. 

słońca rozpocznie clę ju tro  o godzinie 5 minu! 40, 
zachód przypada o godzin;*- 5 50, długo4<* dni
godzfr, 12 minui 15.

KALENDARZYK KOSsOłELNY. Jn iru  w niedzielę 
S) n u t  na, po ju trze w poniedziałek Zwiast. N. M. P.

są utrzym ane. Dorożkarze tu tejsi zazwyczaj 
żądają, żeby publiczność brała dorożkę pierw­
szą z rządu ; żądanie to  atoli niema podsta­
wy prawnej, gdyż § 9 przepisów dorożkar­
sk im  wyraźnie stanowi, że „gościowi wolno 
wziąść dowolną dorożkę bez względu na po­
rządek ustaw ienia". Tak w tym  wypadku 
Jako też i w razie Innych przekroczeń pu­
bliczność winna, jeżeli chce poprawić s to ­
sunki dorożkarskie tutejszb nie żałować cza­
su 1 za każdym razem donieść o przekro­
czeniu k a rtk ą  korespondencyjną Dyrekcyi 
policyi.

Wczoraj odbyło się posiedzenie komisy! 
dla przemysłów koncesjonow anych pod prze­
wodnictwem wiceprez. Dra Szarskiego. Ko 
m isja  wydała opinię imieniem Rady m. Kra 
kowa oo do 27 podań o udzielenie koncesyi 
na niektóre przemysły w Krakowie.

Zniesienie konfiskaty ostatn. numeru „Stra­
ży Polskiej *. Dzisiaj w lu t. sądzie kraj. k a r­
nym odbyła się rozpraw a opozycyjna w spra­
wie konfiskaty num eru „Straży PoIskLj" z 
lutego 1912 r. W numerze tym przedruku 
wała redakeya list napisany przez niejakie 
go J. Kleina, niezawisłego żyda, zawierający 
stek  obelg pod adresem społeczeństwa poi 
skiego. List ten zaopatrzyła redakeya odpo­
wiednim kom unikat-m . Przeciwko konfi 
skacie wniosła redukcja  zażalenie, skutklen 
czego odbyła się dzisiaj pod przewodnictwem 
st. r. Grodyńskiego rozprawa. P rokuratoryę 
zastępował D r Ujejski, redakcyę pruf. Cze 
sław Pieniążek.

Po wywodach prokuratora  i r. Pieniążka, 
sąd zniósł konfiskatę

P. r. Pien?ą ie k  podniósł w swym wywo­
dzie, że umieszczenie artykułu  nie miało na 
celu podburzenia ludności przeciw żyd m. 
lecz sparaliżowanie zakusów żydowskich i 
wyświetlenia stosunku ich do społeczeństw 
polskiego.

Nowy docent Uniw. Jagiellońskiego. Na Uni­
wersytecie Jagiellońskim habilitował się z języka 
l literatury sanek ryckiej Dr Audr/ej Gawroński 
Dr Andrzej G aw iński przesz dl gimnazjum 
pierwsze lata uniwersyteckie we Lwowie, d - 
kferyzował się w Lipska z języków orye:»f->i- 
nych. Jest on synem Fr. Rawity Gawrońskiego, 
a wnukiem T. T. Jeża.

Oficyantki rządowe u Dra Lea. W dnin 17 
marca przyjął Dr L o, prezes Koła polskiego 
depataeyę ofleyantek kancelaryjnych (Banko. 
Górska i Nowińska). Przewodnicząca p. Górska 
przedstawiła Prezesowi Koła postulaty, o które 
ofioyantki starają się n rządu, a miancwrcic 
prośbę o z; ów nacie płac z ofieyantaml, o wcią 
gnięcle w pragmatykę służbową, o pomnożeni* 
p. sad ofleyantek i t. d. Prezeb Kola po'ski*g< 
Dr Leo wystachał uważnie dej nlacyę, szerck 
wypytnjąe o saoaegóły mo nieznane i przyrzekł, 
że ile możności będzie zawsze popierał ich* stu 
szne żądania.

Z Teatru miejskiego W przyszłą sobotę, 
dnia 30 marca wystawia teatr krakowski tra­
gedię Tadeusza Kończyńskiego „Demostenes" 
która w zeszłym roku, grana w Teatrze Wiel 
kim w Warszawie, odniosła wielki sakces ar 
tjsiyczny. Powrżne dzieła Konczyńskiego, wol 
ue td  wszelkich drastycznych sytus*yi, bęlzie 
nietylko pięknym nabytkiem repertuaru soeny 
Krakowskiej, l»cz zarazem pożądanym spektatc 
lem dla najszerszych kół młodzieży, Która w 
podniosłej tragedyi wielkiego Greka, znajdzie 
karm dla swych stre i umysłu. Tytułową rolę 
cdtworzy p. Józef Węgrzyn. „DemostęnfS11 gra­
ny będzie w przyszłą schnę, niedzielę, ponie 
(Wałek i wtorek. Kasa zamawi&ń rozpoc/ęla już 
■«przedaż biletów.

Epidemia czarnej ospy w Krakowie. Dn. 19 
b. m. zmarł w Prą niku czerwonym na czarną 
osję 12-Ietni Stanisław W jclechowski.

Po Wojciechowskim zachorowała tśrnio 
letnia dziewczynka, a rodzice jej, nie świa 
dorai strasznych sku ków choroby nie zawia 
douiili o tem nikog \  Temu też winno s'ę przy­
pisać, iż czarna ospa zatoczyła szerokie kręgi

Największą lość dzieci chorych, bo aż 15 
wj kasuje zakład p. Żurowskiej. Jedna z sierot, 
będących w tym zakładzie zmarła przedwczóraj 
wieczorem. Dopiero «ówczas wiedza sanitarna 
z energią wz’ę’y a ę do zwalczania epidemii. 
Zakład p. Żurowskiej otoczona strażą. Do za­
kładu nie wolno nikomu wchodzić, ani z niego 
wychodź ć. Prócz tego fizyk&t miejski zarządził 
dezynfekcję całego zakładu. Ponadto komisje, 
złożona z lekarzy kontroluje kiżdy dom i każde 
mieszkanie, poszukując chorych.

Miejski nrząd zdrowia wydelegował ponadto 
kilkunastu lekarzy celem prze; rowadzenia szcze­
pienia ochronnego wś.ód ludności P-ądnika czer­
wonego i okdicy.

Przejścia Dra Wróblewskiego Dziś o godz

Kraków. dnia 23 marca.
Od admlnistracyi. Następny numer „Głosu 

N: rodu" wyjdzie z pewodu uroczystego św'ęta 
Zw^astowsnia N. P. M. — we wtorek o zwy­
kłej porze.

Zakończenie Kursu społecznego. Wczoraj 
cdbył się ostatni wykład na kursie na te 
mat :  „Konieczność i metody zwalczania al­
koholizmu11, wygłoszony przez p. Dobrowol 
skiego. Po wyczerpującym wykładzie 1 od­
bytej dyskusji odbyło się zamknięcie kursu 
końcowem przemówieniem X. A. Mytkowi 
cza, k tó ry  imieniem sekretaryatu  chrzęści 
jańsko-społecznego pożegnał uczestników ku r 
su, wzywając ich w myśl program u przez 
poszczególnych referentów Kursu nakreślo 
nego do wytrwałej i praktycznej pracy spo 
łecznej.

Kurs ten  bez wątpienia spełnił swe za­
danie całkowicie. Dobór poiuszonych w re­
feratach kweBtyi, liczba uczestników kursu, 
stale słuchających wszystkich wykładów, mię 
dzy którym i byli księża, urzędnicy, rękodziel­
nicy, robotnicy i młodzież ucząca się, dają 
wszelkie gw arancje, że to  był ważny, real 
ny czyn w akcyi chrześoijańsko-spiłecznej 
na gruncie krakow skim . Przypuszczać tedy 
należy, że sek re ta iya t chrześcijańsko społe­
czny, k tórem u głównie zawdzięczać należy 
przeprowadzenie tego kurau, dołoży w dal 
Bzym ciągu starań, by tego rodzaju prakty 
czne kursy  i o tym kierunku, ja k  obecny, 
odbywały się regularnie i dla innych dzie 
dzlu pracy społecznej, a p > zdobytem do 
świadczeniu zdobywał dla spraw y chrzęści 
jańsko-społecznej nowe placówki, przez od­
bywanie tego rodzaju kursów  także na pro 
wincyi.

Zakupno Wol!. Prezydytim Rady prowadzi 
ukłaily o nabycie folwarku Wolskiego i la­
sów do niego należących, na rzecz miasta.
Chodzi głównie o to, aby zabezpieczyć dla 
Krakowa ten zbiornik świeżego powietrza i 
niedopuśoić do zamknięcia Panieńskich Skał 
dla wycieczek i spaceru Pałac i park  są do 
żywotną własnością księżny Marcelowej Czar­
toryskiej i nie mogą być sprzedane. Folwark 
nadaje się do parcelacyi, a cena uzyskana 
za g run ta  orne, umożliwi ewentualnie mia­
stu  nabycie lasu bez znaczniejszych nakła 
dów.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie kom isji drogowo kanałowej pod 
przewodnictwem II. wiceprezydenta, J. Sa 
rego. Komisya zwróciła uwagę na zły stim 
drogi do Toń, dalej wezwała Budownictwo 
miejskie o wypracowanie projektu prowizo­
rycznego m ostku na Białusze oraz o przy­
wrócenie do dawnego stanu ogrodzenia plan­
towego w ulicy Basztowej i wyszutrowanie 
chodnika ziemnego. Komisya poruszyła rów ­
nież kw estyę sposobu aBfdtowauia nawierz­
chni drogowych. Następnie zatwierdziła pro­
jek t profilów poprzecznych dróg, projekto 
wanych na gruntach pofortecznych, za ulicą 
Długą i Zwierzyniecką, atosowoie do uchwa 
ły Rady m. z dnia 20 grudnia 1911, również U  P ^ d  południem zatrzymano n* ul. Brackiej 
projekt kanalizacyi tychże ulic. Dalej uchwa I» zmuszono do pójśoia do Dyr. policyi D.-a 
lila uporządkować część ulicy Szlak od ulicy Wróblewskiego w chwili gdy przenosił z dru- 
Krowoderskiej do Młynówki, przebudowę ka- k»rni do domn P»«kę dopiero co z ped prasy 
nału w ul. Starowiślnej, obok poczty głów­
nej. Zatwierdziła oferty na dostawę cementu 
krąjowego, m ateryałów brukarskich io  n a - , 
wierzchni drogowych, furm anek i szutru sątowanie Dra Wróblewskiego wywołsło wkl 
rzecznego dla nowo przyłączonej gminy Dz. zbugowlako i rozmaicie komsntowano u-
XXI., również ofertę na budowę kanału pro- wieziecie „anarchisty teoretyka" na palicyę. P. 
wizorycznego w ulicy św. Łazarza. J ^  róblewski od dtuższ. go czarn pozostaje jn ł

Na wczorajszem posiedzeniu komiByl d ia iP °d dozorem policyi, jako chory nerwowo, 
przemysłów koncesjonow anych podał refe Dr Wróblewski był mceno zirytowany oa
r tn t  M agistratu do wiadomości komisyl o d - ,{im przejściem i głośno narzekał na „pn  śla- 
powiećź Dyrekcyi policyi na pismo, w ystoso- i dowanie", jakiego dozuaje ze strony policji, 
wane z Inicyatywy komisyi, a dotyczące nie 1 Uczniowie gimn. św. Jacka urządzają w nie- 
porządnego utrzym ania dorożek, tudzież ul*.-|dz ê:^ ^  maica o godz. 5 w sali „Sokoła u 
chlujnego ubioru dorożkarzy. W odpowiedzi. roczysty ob  oh ó d j a b i ł e u s z o w y  ku oz*1* 
donosi D yrekcja policyi, ie  w ydiła pono 12. K r a s i ń s k i e g o .  Na bardzo urozmaicony 
wilie surowe zarządzenia w tym względzie, j program składają się : odczy t, deklamacje, ś(d**i* 
W dyskuayi zwróć*., no uwagę na to, że pu- j * muzyka. Obecność rodziców i opiekunów u 
rliczność może najskuteczniej tem u zaradzić j ozlIów będzie mile widziana, 
przez używanie takich dorożek, k tóre lepiej Chór rękodzielnikowi przemysłowców ursą

wyszłych brueaur. Przyprowadzonego na poli­
c ję  Dra Wróblewskiego arewidowano I skonfi 
skowano o niego paczkę ulotnych pism, Are

dza w poniedziałek 25 b. m r.a cześć Księcia 
Biskupa Adama Sapiehy uroczysty wieczór reli­
gijny w domu stowarzyszeń katolickich przy 
ul. św. Tomasza 1. 37. Współudział przyjęli WP. 
Dr K. Lebecki, p. Wierzbicka, śpiewaczka «m:t. 
p. Kuliń-ki skrzypek, p. A. Brandys, ucz?ń prof 
Skarżyńskiego, p. Kapałka, dyrygent muzyki 
amat., p. Urbański, ucreń prof Ludwiga, akom 
paniować będzie kouipoz. p. Garbusiński. Chór 
odśpiewa szereg pieśni na 4 głosy męskie pod 
kierunkiem p. Koniokiego Bilety do nabycia 
wcześniej w domu Związków chrzfśc., zaś po 
południu od g. 3 w dzień wykonania. Początek
0 godz. 6 punktualnie. Część dochadu przezna­
cza się na dom sierot w Pawlikowie?cb. Należy 
s'ę spodziewać, ił  Szan. Publiczność chętnie i 
poprze ten wzniosły cel.

Kiermasz artystyczno-Kwiatowy, połączony j 
z koncertem spacerowym, oraz z losowaniem1 
obraztW i innych dzieł sztuki, tudzifż z lote^ys ’ 
kwiatową, urządzoną na cela stowarzyszenia1 
,Rady opiekuńczej", opiekującego s'ę ubogieml 

sierotami i opaszczonemi az!< ćmi, mający się 
odbyć w niedzielę 24 b. m. popołudniu w sali 
resursy urzędniczej (ul. św. Jana, hotel Saski), 
niewątpliwie śc:ągnie liczną publiczność.

Komitetowi urządzającemu udało się zgro­
madzić wiele cennych dział sztuki, jak  również 
znaozuą ilość ozdobny- h kwiatów ua cele lotoryi 
artystycznej i kwiatowej. D!a dzieci i n łodzioiy 
przygotowano łakocie i różne niespodzianki. 
D!a tych, którzy zecLcą spróbować szczęścia, 
nadarza się dobra sposobność nabyc:a łatwym 
sposobem i tanim kosztem pięknych okazów do 
ozdoby salonów.

To wszystko, obok szlachetnego i bardzo 
sympatycznego oela powinno zachęcić do wzięcia 
jak najliczniejszego adziału w dobroczynuem 
dziele. Początek o godzinie 3. Wstęp na salę: 
dla dorosłych 40 hal., dla młodzieży 20 hal 
Cena losów wynosi: na Ioteryę artystyczną 1 
koronę —  ca loteryę kwiatową i dla młodzieży 
40 bul. Każdy piąty los wygrywa.

Jubileuszoyw poranek Koła Pań TSL. zapo­
wiada s'ę bardzo dobrze Mnóstwo osób, ze sfer 
interesują ych się działali;śeią tego tak poży­
tecznego Towarzystwa, zgłasza się do lokalu 
Kcia (Szpitalna 7, II p.) po bilety, gdz e i za­
proszenia muł* a jeszoze otrz/m: ć. Piękny pro 
gram nade? artystycznie dobrany, a najlepszym 
siłom co wykorania powierzony, przyczynia s'ę 
do togo, ii  inteligencja nasza ma zamiar tłum 
nie pospieszyć do nali Starego teatru, tembar- 
dziej, ża pora południowa najdogodniejszą eka 
zała się na tega rodzaju zebrania.

Loterya spożywcza I Koła TSL. Jatro w 
nicdzic'ę dn. 24 b. m. odbędzie się w Sukien 
uic&ch o gedz. 2 piipoludniu loterya spożywcza 
(Sw ęconc) na dochód szkół i ochronek kreso 
wycb, otrzymywanych staraniem I Koła Tu w. 
szkoły ludowej w Krakowie. Dzięki niestrudzo 
nym zab egom komitetu Pań pod przewodni­
ctwem p. prezydentowa] L >owej przedstawia sie 
loterya już dzisiaj co do ilości cennyoh fantów 
okazali i spodziewać się należy, że pnbiicznoćć 
swym współudziałem i hojnymi datkami, irzy 
czyni się do efektowniejszego jeszcze wyniku 
finansowego niż w roku ubiegłym.

Na wystawę kucharską w Wiedniu wystał 
p. Macharski, właściciel firmy Hawełka swój 
peiBonal własnym kosztem. Liozni klienci Ha- 
wełki niezawodnie odczują skutki tej pożyte­
cznej wycieczki, która powinna znaleźć naśla 
dowców u innych właścicieli zakładów g&stro 
nomicznych.

Masowe aresztowanie kolej*arzy. Dziś roze­
szły się po mi. ście pogłoski e tmsowych are­
sztowaniach kolejarzy. Nowa &Łra nie ma po­
dobno nic wspólnego z poprzedniemi areszt o 
wadami porty* rów kolejowych 1 kondakto;ów.

Z o. k. inspektoratu ruchu kolei póln. w 
Krakowie donoszą, że doszło do wiadomości 
inspektoratu, ii przy przjjuaowania ludzi n i 
tymczasowe pesady stacyjne w Krakowie dzie­
ją  się nadużycia. Dochoezenla administracyjni 
slwierdłiły poniekąd rozsiewane pogłoski, ** 
ponieważ udział w tych nadi życiach brały rów 
niei osohy po:a eiuibą kolej, stojące, oddau 
spr&wę do dalszego dochodzenia ek pozyturzo 
policyi na dworcu k łojowym. Sprawa ta  doty 
czy wyłącznie kilku na podrzędnych stanowi 
skr.ch pozostających fnDkeyonaryuazy koeio- 
wyeb.

Związek katol. wiaść realności w Zwie 
rzyńcu urząda w poniedziałek dnia 25 brn. o 
godz. 4 popoł. w w lii Sierotka, naprzeciw kia 
sztoru PP. Norbertanek Walne zgromadzenie. 
Poza sprawami Towarzystwa na porządku dzien­
nym jes t: Sprawozdanie Zarządu, Sprawa tram­
waju do Zwierzyńca, G.-ożące niebezpieczeństwo 
koś-iołowi św. Salwatora, Akcja i ogólne spra­
wy dzielniej.

Zgromadzenie katol właścicieli realności
odbędzie się w niedzielę 24 b. m. w kamienicy 
T- Bi* ńczyokiego Nr 272 na Warszawsklem (u- 
bok starej poczty). Na porządkn dziennym omó 
wienie ważnych spraw, jsk  nowela do uztawy 
hodowlanej i nowe ciężary dla właścicieli realn., 
podatek wodociągowy I opłaty akcyzowe, re­
wersy demoiacyjne. Po referatach dyskusya, 
wnioski i interpelsoy0. Początek punktualnie o 
godz. 4.

Z życia Związku katal. sczslżw  rąkedzlsla. W nie­
dzielę i poniedziałek 24 i 25 b. m. odbędą się w Czy­
teln i Zw iązku (ul. Szczepańska 1. IŁ) o godz. 7 w ie­
czór dw a o dez jty  p. t. „Zasady i znaczenie skau tingu". 
W niedzielę i!5 o godz. 3 popoł. nastąp i n a  plaon 
obaw  ruchow ych n a  B łoniach uroczyste oddanie o 

gródków  do chodow ania warzyw i kw iatów , młodzieży 
rękodzielniczej i robotniczej.

Z tsatre m arytnsłtk. D y rek c ja  urządza w obydwa 
nadchodzące św ięta, t  j . w niedzielę 24 i w ponie­
działek  26 b. m. po trzy  przedstaw ien ia  obecnego 
program u, k tó ry  znalazł w śród bywalców tego  te a ­
trzyku  ogrom ne uznanie. Przedstaw ienia w niedzielę
1 w poniedziałek odbyw ać się więc b ęd ą : od godz. 3 
do 5, następn ie  od 6 do 8, a  wreszcie od 8 do 10 
wieczór. — Bilety do nabycia wcześniej w cen tralnej 
kasie  zr.m awiań plac M aryacki 9, a  w dniu p rzed­
staw ien ia  przy kasie  w lokalu  te a tru  ul. św. J a n a  8.

Z teatrs „KswsśsF. Nowy p rogram  rozpocznie się 
w niedzielę, przedstaw ieniem  popołudniowym . Prócz 
niektórych pozostałości z obecnego p rogram u — ja k  
operet-.i i dwó h num erów  „varietow ych“ n a  row erach 
i n a  w ro tkach , nowy p rogram  przyniesie z sobą g ie r eg  
św iatow ych a tra k c ji . Pierwsze miejsce zajm ują w śród 
n’ch dw a ekscen tryczne num era  M ercedes, ekscen- 
trycy gim nastyczni i Em  nuel, niezrów nany ekscen tryk  
muzyczny n a  instrum entach  am erykańskich , P an tom ina 
indyjska N ena Sahib, dopełni in teresu jącego  p ro g ra ­
mu. Niedzielne przedstaw ienia popołudniow e, po ce­
nach zniżonych. ą  'JĄSjg

Walna Zgrtnadtnlt Stow. katol. K asa pogrzebow a 
w K rakow ie odbędzie dnia 24 b. m. o godz 5 popoł. 
w Domu rebo 'n iczym  przy ul. św. T om asza 1. o7.

D artczne Walna zabrania Tow. wzaj pomocy słu­
żby miej. w K rakow ie odbędzie się w n ie iz ie lę  dnia 
31 b. m. o godz. 12 w pedud. przy ul. Kolejowej 1 18, 
I p. „na K otłow em ". ,-.v. „

Zanneh >amabójezy. Dziś rano około godz. . 10 
serzelił do siebie w  P a r tu  Jo rd au a  z rew olw eru M. Ł. 
górnik z D ąbrow y w Król. Pol. D esperat s ;r .e lił sobie 
w skroń. Z aw ezw -ne pogotow ie ra tunkow e p.* opa­
tru n k u  przewiozło ran n eg o  w stan ie  groźuym  do 
szp itala  św. Łazarza.

Pogeda. Dnia 22-go marca termometr do­
szedł ed + 0 1  do + 1 4  9 Cel. baromatr popo­
łudnia poduosi! s ę.

Dnia 23 go marca o godzinie 7 mej rano 
stan barometru 737.6 taoi., termometru +  61 
C., wiatr wsshoialo północno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
V Zjazd prawników I ekonomistów polskich.

Drak referatów przeznaczonych dla Zjazda do­
biega do końca. Wobec tego komitet arsądsa- 
jąoy postanowił asta! ć ostateczną datę dla 
obrad nszestników Zjazdu i wybrał w tym celu 
koniec maja br.

Posiedzenia cdbywró aię będą w Jnio 26, 
27 i 28 m aja; dyskusya obejmie tematy nastę­
pujące :

S e k o y a  p r a w n i c z a :  1) Nowe poglądy 
□a stanowisko sędziego cywilnego przy stoso­
wania astaw (referenci: Dr Peretjatkowicz -
Heidelberg, mecenas Rondstein Warszawa, Dr 
Ohanowicz - Lwów). 2) Żegloga powietrzna (re­
ferent pr„f. Dr Roszkowski Lwów). 3) Sprawa 
umiędzynarodowienia, a) prawa wekslowego (ref. 
pref. Górski - Kraków), b) prawa czekowego (ref, 
mecenas Karatów - War:zawa). 4) Akoya spo­
łeczna przeolw przestęp ieśo: (ref. mecenas Ma­
kowski Warszawa). 5) Zasada wiarygodności 
ks ąg gruntowych w stosunku do ludności wło- 
śc ańskiej (ref. Dr Biegeleisen - Lwów.)

S e k o y a  e k o n o m i c z n a  zajmie się wiel­
kim tematem uprzemysłowienia: Po zagajenia 
prof. Kostaneokiego (Lwów) nas'ąpl przedsta­
wienie staną obecnego w trzech zaborach (Wiel­
kopolska Dr Spandowski Lubawa, Królestwo 
St. Koscatski Warszawa - Galicja Dr Battaglia 
Lwów) z awzglęćnieniem pokłada historycznego 
(ref. Dr Giussman z Wiednia o polityoe han­
dlowo przemysłowej rcądn Terezyańsko - Józe­
fińskiego w Gslioyi), poczem potoozy się dy­
skusja na tem at:

1) Kwestya robotnicza (ref. Edw. Chwalewik 
dla Królestwa, ks. Lisiecki dla Wielkopolski, 
Dr Daszyńska G lińska dla Galisyi) ogólny 
referat o wpływach psyohioznyoh na oharakter 
pracy robotnika wygłosi Dr Bieńkowski Lwów, 
a o kooperatywach robotniczych p. Edw. Mi­
lewski, Lwów.

2) Kartele a rozwój przemysłu fabryoznego 
(ca [odstawie referatu prof. Politechniki lwow­
skie] b. dyrektora fabryki Sanockiej, Saoho- 
wiakn).

Sekretaryat Zjazdu uprasza o wczesne zgłu­
szenia udzlatn w Zjeździe (wkładka 25 koron) 
ze względu na ksnieoznośó rozsyłania druko­
wanych referatów, które starowió będą podsta­
wę do dyskusyi.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: 
Dr J a n  J o r d a n  — L w ó w  — U n i w e r s y -  
t e t .

Nauczyciele szkół średnich wobec rządowe­
go projektu pragmatyki słałbowej dla stano 
naaozyciclskiego. Z Nowego Targu otrzymujemy 
następujące pismo:

Nowotarskie Kofo Towarzystwa Naaczycieii 
szkół wjższych uchwaliło jednomyślnie na po- 
siedzsniu dnia 19 bm. następujące wnioski:

W interesie godność staną nauczycielskiego 
bezwarunkowo nie przyjmować w przyszłoś i 
aaplentów nieegzaminowanj eh. Policzyć wsiyst- 
Kim snpientom wszystkie iats faktycznej służby 
przed i po egzaminie do wymiaru emerytury i 
pi ęcioleci. Supłane! otrzymają remnneracye stałe. 
Pierwsza płsca dla egzamino ranych wynosi 2000 
koron, dla nieegsaminowanych 1600 koron. Po 
dwóch latach remnneracya dia egzaminowanych 
wyrosi 2200 kor., po czterech latach 2600 kor, 
po 6 latach 3000 kor,; lata s‘ażby przed eg ii-  
mlnem liczą się do tych podwyżek. Po roka nic- 
..aganafej słażby nie mogą być snplenci uwol­
nieni od obowątków bez dowli&dzeula dyscypli­
narnego. Podwyższenie pierwszego i drngisgo 
dodatku pięcioletniego o 100 kor. zamiast ozwar- 
tego i piątego. Bezwarankowonle dopnśeić do 
tego, aby § 81 rządowego projektu pragmatyki 
wszedł do ustawy w brzmienia przez rząd pre- 
ponowanem.

§ 81 ma brzmi, i :  Nauczyciel może bj ć prze­
niesionym: a) na własną prośbę, b) wakatek 
rozwiązania zakłada, c) ze względów służbowych 
na wniosek grona nauczycielskiego, Jeżeli k - 
misya kwalifikacyjna uzna ich Istnienie,

Znieść ograniczenie § 45, wyjąwszy ustęp 
2, pankt 3 i 4. Zsltść ograniczenie co do wy­
dalania się z miejsca pobyto poza godzinami 
slużbowemi.

Nauczyciel z otrzymaniem drngisgo dodatku 
p!ęciolstniego otrzymuje rangę VIII. z uzyska­
niem trzeciego pięciolecia raugę VIL, a z uzy­
skaniem piątego dodatku p’ędoletniego rangę 
VI. Dyrektor z otrzymani* m czwartego dodatku 
pięcioletniego otrzymuje rai.gę VI, a z otrzy­
maniem piątego dodatka rangę V. Dyrektorów 
szkól średnich zrównać z dyrektorami szkół

Użyjcie, jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „ E l s a f l u i d " .  — My 
sami przekonaliśmy się o jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel orzeźwiającym przy bólu piersi, szyi etc. 
Próbny tuzin 5 koron, 2 tuziny 8 koron 60 halerzy franco. W ytwórcą jest tylko aptekarz E« W. Feller 

w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya.

N O W O Ś Ć  I

CENTRALNY B A KK  % USTREDNI B A N K A
H a wygody P. T. PubHcznAści KASA otwarta cały dztsó od godziny 8-m rano do 7-aj wieczór bez przsrwy NOWOŚĆ

CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI 
Filia w Krakoaria. CeSKVCH SPORITELEN

Wchód od ulicy Iw, Jana I. 1.

W A D Y A  I K AUCYE*. jr— tĄ-w mr

W kładki oszczędnościoara okofo koron 115,00.0000 —
Pedatok rontowy cofaca frank z własnych funduszów Iw k ła o k i  mnth mm>aiiuM da 4~ ł

=  WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAKACH STATUTU. —  = ł  '

P rie k azy, akredytywy, l i k i u  na wszystkie miejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kopno I sp rzed a ł ob­
cych walut, monet i wszelkich papierów w artośctaaych.

N a jta iu e  przekazywanie pieniędzy, do Ameryki za pośre­
dnictwem własnych banków
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przemysłowych pad friglądem płacy. Usunąć 
ograniczenia nie tylko co Jo udzielania orlopow 
w celach naukowych, uie przeciwnie żądać, by 
raąd umożliwił diilsce wykształcanie fachowe 
przez udiitlanie urlopów i odpowiednich zupo 
móg.

dbchód Kościuszkowski w Uszkach. Piszą 
nam z L i s z e k ;  Eu uczczenin rocznicy przy­
sięgi T Kościuszki nrządza Czytelnia Kola 
T. S. L. w Liszkach w dniach 24 i 25 b. m. 
o godz. 7 wieczorem uroczjsty obchód.

Program: 1) Słowo wstępne wygłosi p. Au 
toniewicz, 2) Deklamacya: „Pogrzeb Kościuszki" 
Ujejskiego, 3) Odegranie III. aktu z „Kościusz­
ki pod Racławicami" : „Bartosz Głowacki" przez 
członków Teatru włościańskiego. 4) Śpiew : Pie­
śni narodowe. 5) Żywy obraz. W czasie przerw 
przygrywać będzie speoyalnie uproszony p. J. 
Zieliński.

Czysty dochód na cele oświatowe Koła.
Aresztowanie wiceburmistrza m. Brzeska 

Wczoraj aresztowano w Brzesku żyda Henocha 
Klapnolza pod zarzutem sprzeniewierzenia fun­
duszów kahalnych. Klapholt byt pierwotnie bur­
mistrzem i z zawodu handlarzem drzewa na 
czem dorobił się znacznego majątku. Areszto­
wanego odstawiono do sądn karnego w K ra­
kowie.

Życie kulturalne w Mielcu. Piszą nam z 
Mielca: Bieżący miesiąc dostarczył tnłejszym 
mieszkańcom sporo emooyj. — I tak. Wreszcie 
odbyły się wybory w Kole T. S. L., na które 
p. Chcink, kandydat N. D. na posła do parla­
mentu przyprowadził resztki swego jenerainego 
sztaba wyborczego, powiedziawszy sobie, 
skoro już cz< rwcowa urna wyborcza nie dopi­
sała, to niech przynajmniej godność prezesa 
Koła T. S. L. pewną będzie. Tym razem szczę­
ście dopisało... choc inteligencja sądziła, może 
słusznie, ze na czele Koła T. S. L. powinien 
stać człowiek mniej politycznie zaangażowany. 
Wybory te były przez jakiś czas sensacją, obe­
cnie powiedziało sobie kilka społeczników „aas 
laufen lassen" sensacje obliczone na efekt ze­
wnętrzny, pracować zwłaszcza w powiecie tu­
tejszym nie dla zdobycia mandatn, l°cz w imię 
dobrej sprawy, nie bałamneić Ind zwiastowaniem 
haseł nowych, lecz podnosić go materyslaie i 
moralnie.

We wspomnianym kierunkn pracuje prze­
de wsrystkiem obwodowy zarząd Kółek rolni-

k U y  za swego prezesostwa potrafił około sie­
nie zaciągnąć w szeregi około 100 rzłonkow 
honoroizych i do 90 członków zwyczajnych. — 
W tym rokn obohoazić będzie Czytelala jnbi- 
lensz 25-letni, dalej poświęcenie kamienia wę 
giein go pod budowę własnego gmachu i po 
święcenie sztandaru, którego ofiarodawcą o ile 
nam wiadomo, jest prezes Dr Gałns^ka.

Z e ś w ia t a .

ezych i „Kłos". Oba te stowarzyszenia wzięły
sobie za ce) ekonomiczne podniesienie rolnika 
w tutejszym powiecie, a Rada szkolna okrę 
gowa, zwłaszcza zai inspektor szkolny Śliwiń­
ski stara się iść Im na rękę przez gorliwą za 
chętę do zakładania szkółek drzew owocowych 
przy szkołach wiejski'h.

W niedzielę do 10 b. m. odbyły się znów 
wybory w tutejszym „Sokole". I znów nie same 
wybory bndsiły zainteresowanie, lecz sprawo 
zdanie i dyszasya. Ze sprawozdania każdy może 
się przekonać, że tak  prezes p. Pajor, jak  i 
zastępca rejent Leszczycki wprost z podziwienia 
godnem poświęceniem pracują nad rozpowsze­
chnieniem Idei sokolej w jaknajszerszych war­
stwach, lecz doprawdy, że niewiadomo kiedy 
to nastąpi, że jeden dach, jedna myśl, jedna 
idea owionie wszystkich, a tymczasem cho­
choł...!

W  niedzielę dn. 17  b. m. odbyto się w a sil 
Kasyna przedstawienie amatorskie, urządzone 
staraniem Pań z Tow. św. Wincentego a Paulo. 
Przedstawienie to wypadło tak  pod względem 
artystycznym jak i kasowym, nad wyraz po­
myślnie Dobór 2 sztuk jednoaktowych dla tn 
tejszej publiczności był może stosowny, a 
rozrywka i cel z dochodu z przedstawienia na­
wet niektórych hreczko - siejów sprowadziły — 
W bieżącym miesiąca urządził tutejszy .Sokół" 
wieczorek patryotyczny, na którym byłyby pustki 
batdio widoczne, gdyby młodzież gimnazyalna 
nie była licznie zjawiła się.

Przemówienie wypowiedział prof. Piątkowski 
1 doprawdy, że szkeda, iż tak mato było pn- 
biicznoeci, bo możeby przecież niejedno ziarno 
z jego przemówienia było trafiło na nrodząjną 
glebę i plon przyniosło... Po mowie patryoty- 
cznej pełnej głębokiego nozncia, żądnego ozynn, 
odegrano dwie aztnki z podkładem patryoty- 
cznym.

W niedzielę dn. 24 b. m. odbędzie się n nas 
w „Sokole" wieczorek wokalne - muzyczny ze 
współudziałem chórn akademickiego.

Od 25 b. m. włącznie odbędzie się w sali 
kasyna cykl odczytów na dochód Macierzy ślą­
skiej. Wykłady te zainauguruje Dr Szafer wy- 
kłauem z roślinności powiatn mieleckiego, pre­
lekcja t> ilustrowana będzie obrazami świetlnymi.

Myślenice. (Z życia (Jzyteini młodzieży ka­
so1.}. W dnia 10 marca odbyło się w sali Rady 
miejskiej Walne Zgromadzenie Czytelni mło­
dzieży kafel, przy licznym udziale członków. 
Na wniosek komisyi szkontrnjącej nchwalono 
c, stępującemu Wydziałowi absolntoryum. Przed 
przystąpieniem do wyborów zabrał głes Dr Ga­
łuszka Józef, prezes Czytelni i oświadczył, że 
rezjgnuje z prezesostwa, motywując swe ustą­
pienie brakiem czasn i zajęciem. Po dłnższej dy- 
skusyi i wskutek usilnych próśb ze strony 
członków czynnych, jakoteż i honorowych Dr 
Gałuszka rezygnację swą cofnął, poczem Walne 
Zgromadzenie przez aklamacyę (wśród grzmią­
cych oklasków) jednogłośnie wybrało go nadal 
prezesem. Wiceprezesem wyLrano p. Teodort* 
Pizalę, do Wydzi&lj weszli z członków honoro­
wych: ks. Wojewodzie, prof. gimn. Morawiecki, 
nauczyciele Kaczkowski i Szczurowski; z człon 
ków czynnych: pp. Swięch Józef, młodszy, Do- 
manas, Jan Ćwierz, Ćwieżyk, Maksymilian Lange 
i Kotuli Do komisyi szkontrującej: pp. Jóief 
Swięch, wiceburmistrz i Wątorek, urzędnik po w. 
Kasy dla chorych.

Nadmienić tu wyp&ga, że ruchliwa ta insty- 
tucya z roku na rok rozwija się, a to dzięki 
jej energicznemu prezesowi Drowi Gałuszce,

Córka Wiktora Napoleona ż  na pretendenta 
do tronn francuskiego Wiktora Napoleona księ­
żna Klementyna belgijska porodziła w Brukseli 
córkę. Pretendent sprowadził wagon ziemi fran­
cusk i] do pokojn swej żony, by utrzymać fik- 
cyę, że córka jego urodziła się „na ziemi fran­
cuskiej". Bonapartowie bowiem podobnie jak  
Burbonowie wygnani zostali z Fiancyi i nie 
mogą powrócić do krają, póki nie zrzekną się 
praw swych do Korony francuskiej.

Urodzenie córki nie uradowało oczywiście 
zwolenników pretendenta w tym stopnia, w j a ­
kim ucieszyłoby ich przyjście na świat męskiej 
latorośli dynastyi Bonapactych. Tylico bowiem 
mę*ki dziedzic może przejąć prawa do tronn, 
Jakie Wiktor Napoleon obecnie podnosi Uro­
dzenie syna dodałoby Bonapirty storn dożo siry 
i nadziei. Na razie muszą się aadowciić —córką, 
która jest prawnuczką Hieronima Bonapartegu, 
brata wielkiego cesarza

Księżna Klementyna belgijska, żona preten­
denta, liczy obecnie lat 40. Jest ona najmłodszą 
córką zmarłego króla Belgów Leopolda II.

Dr Apte, lekarz chorób kobieeycn 
w warszawskim szpitalu izraelickim pi­
sze: Naturalna woda gorzka Franciszka 
Józefa  jest bardzo dobrze działającym 
środkiem przeczyszczającym. — Otrzy­
mać można we wszystkich aptekach 
i składach wód mineralnych.

Z Rady państwa.

Wiadomości kościelne.
Konferencye religijne I. E. X. arcybiskupa 

Teodorowicza, których początek zapowiedziany 
był na wtorek tj. 2 6  bm. odłożone zostały do 
piątka Od togo dnia więc aż do środy odby­
wać się będą o godz. 7 wieczór (z wjjątkiem 
niedzif.it) konferuneye dla Panów, a o 10 rano 
dla Pań. Ostatnia konferencye będzie we środę 
dnia 3 kwietnia o godz. 10 rano dla Pań.

Rekolekcye dla Pań odbędą się w kościele 
akademickim św. Anny pod przewodnictwem X. 
Dra Capnty w czasie od 25 — 29 b. m. o godz. 5 
popeł.: Nauka wstępna. We wtorek, środę i 
czwartek o godz. 9 30 rano Msza św., potem 
n&nka 1-sza; o god- 4 nauka 2-ga i Błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramentem. W piątek o g. 
8 rano wspólna Komunia św.

Rekolekcye w kościele św Barbary dla 
mężczyzn zaczynają się Jntro w niedzielę o 7 
wieczorem, pod kiernnkiem O. Feliksa Cozia, 
znanego kaznodziei.

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia. 
W krak. dyrekcji pojicyi: Namiestnik zamia­
nował w etecie dyrekcyi policyi w Krakowie 
koncepistę policyi Kamila G e b h a r d t a  komi­
sarzem policyi, a praktykanta konceptowego 
policyi ATreda B a r t ę ,  oraz praktykantów kun 
ceptowych namiestnictwa Dr Reinofda B ł a c h o 
t a  i Edwarda W n ę k a  koncepistami policyi.

Repertatr teatr* nei«lckte«o w Krakowi*.
Sobota. „W ielk i człowiek do m ałych Interesów" 

kom. 8 akŁ Al. hr. Fredry.
N iedziela popuł. „K ościuszko pod R acław icam i", 

ODraz hist. W. L aso ty . (Ceny zniżone do poiowyj.
N iedziela wieczór. „1812".
Poi ieaz iałek  popoł. „W esele", d ram at w 3 ak tach  

St. W yspiańskiego.
PoniedziakiK wieozór. ,.L egion *.

Skład węgla „Płomieńiii
ul. Paw ia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza  w szystkich g a ­
tunków  w ę g l a  po cenach najniższych =  D ostaw a 
w prssł Z wagonów, ja k  rów nież n a  życzenie w m niej­
szych ilościach w wsrkaoh plsmbowaaysfe.

Polskim rodzinom polecamy j&knajgoręoej 
Kolińską domieszkę do kawy, wyśmienity wyrób 
krajowy.

Dmł ekonomiczny.
CENNIK ZIE MIOPŁODÓW. K raków  22 m arca br. 

P łacono za 100 k g . n e t to : Pszenica b iała, 22*70 do 
23*30 czerw ona i żó łta  —*— do —*—, uszkodzona 
—•— do —*—, w ęg ierska  —*— do —*—; żyto k ra jo ­
we 19 20 do 20*80, uszkodzone —*— do — , w ęgier­
sk ie  —*— do —*--; jęczm ień brow arny  —*— do —*—, 
n a  krupy  18*— do 19*60, n a  paszę —*— do —*— , 
owies do siewu (i spl s,ią akcyzow ą) — du —•—, 
n a  paszę  1980 do 20 80 ; p rosu  —*— do —*— ; jag ły  

go —*— ; ta ta rk a  17*— do 18*20; ku k u ru d za  
17*30 18*90; g roch  21*50 do 32 — ; fasola 29*— do 
.8*— ; soczew ica 4s*— do 52*— ; w yka 25’— do 26*50; 
Liano zw yczajne 8*50 do 10*50; koniczyna p astew n a  
J i*— do 12*—; słom a 5* — do 6* -  ; rzepak  zimowy 29 50 
31*50; km inek  krajow y 68*— do 72*—, ho lenderski 
82* — do 86’— ; koniczyna nasienna czerw ona 130*— 
do 166* - ,  b ia ła  —*— i o  —•— ; ty mli tk a  nasienna 
100*— do 134’—; esp a rse tia  —•— do —*--; ziem niaki 
7 — do 8 — ; ja ja  kopę 3 60 d o £4*40; m asło  za  1 kg . 
3*20 do 8*&0; se r —*80 do — 90; m leko zbierane za 1. 
10*— do 14— , niezb ierane —*22 do —*28.

Firma Iwanickiego, od wielo lat znany skład 
i warsztat reperacyjny maszyn do szycia, prze 
siła  na własność młodego p. Józefa Iwanickie­
go i przez niego osobiście będzie prowadzoną. 
Zanim nowy właściciel firmy podjął s!ę samo­
istnego pro sadzenia interesu ś. p. ojca swego, 
przygotował się fachowo do tego zawodu. I tak, 
jako mechanik pracował w nłynnej fabryce ma­
szyn do szycia Pfaffa, handlowego wykształce­
nia nabył » Monachiom, Berlinie i Lipska. To 
złożyło się ns to, że p. Iwanicki nietylko po­
trafi dobrą maszynę sprzedać, ale umie j*  i 
zrobić, a to dla przyszłości przemyśla krajo­
wego wiele znaczy. Młodema przemysłowcowi 
można tedy szczerze ż /ez jć : „Szczęść Boże“ t

Wiedeń. (Tel. wi.) W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia przystąpiła izba do 
dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi l e g i  
t y m a c y j n e j .

P. G e r m a n  przedstawił sprawozdanie o 
wyborze p. K o l i s c h e r a  i zalecił jego u- 
znauie. Sprawozdawca stw ierdził przytem, że 
izba od la t 18 je s t po raz pierwszy w m o­
żności przeprowadzenia obrad nud wybo­
rami.

P. P e t r y c k i ,  pomimo że wiceprezydent 
Pernersto rfer mu przerywał, omawiał zaj 
ścia przy wyborze p O s u c h o w s k i e g o  i 
k westy ę nietykalności p. S t a r u c h a .  — 
W końcu wiceprezydent był zmuszony m ó­
wcę przywołać do porządku.

Po przemówieniach p. M a r k o w a  i wy 
wodzie końcowym ref. G e r m a n  a,  wybór 
p. K o l i s c h e r a  uznano za ważny, podo­
bnie jak  wybór p. L e a  na wniosek tegoż 
referenta, oraz wybór pp. M a r k a  i D a ­
s z y ń s k i e g o  w myśl referatu  p. Lieber 
manna.

m o ż l i w o ś c i  b e z p o ś r e d a i e g o  p o r o ­
z u m i e n i a  między pracod .wc .mi a robotni- 
k a m i ,  tak, że ew entualna ustaw a będzie 
z b y t e c z n ą .

Następne posiedzenie Izby po przeszło 
13 godz. obradach nad bilem odroczono do 
przyszłego tygodnia.

Groźna sytuoya nr Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Ponowne odroczenie 

Sb suwania nad bilem o minimum pracy wy- 
JJ^lało rozgoryczenie wśród robotników. — 
“ " a  miliony ludzi jest obecnie bez pracy. Ro­
botnicy prawdopodobnie zrezygnują z togo 
bilu.

stem  Wilhelmem i jego m ałżonką w od­
wiedziny do cesarza. Na dworcu oczekiwał 
w zastępsiw io cesarza arc. Leopold Salwator 
i inni bawiący we Wiedniu a^cyksiążęta. 
Cesarz Wilhelm natychm iast udał się do 
Schónbrunu, gdzie go oczekiwał cesarz. Po­
witanie monarchów było nadzwyczaj ser­
deczne. Po przedstaw ieniu św it obaj m onar­
chowie odbyli dłuższą konierencyą.

Zbrojenia, Niemiec.

Projektowany strajk generalny we 
Prancyl

Paryż. Z Ci4śjńai}x donoszą, że syndykat 
górników zajmuje t ię planem urządzenia 
generalnego stra jku  ,j. 1 m»ja, aby zmu­
sić IzLę deputowanych do zajęcia się po 
świętach żądaniami górników.

Berlin. (Teł. w i) Ogłuszone nowe przedło­
żenie wojskowe w kołach parlam entarnych 
przyjęto zosyć przychylni?, tak , że je s t  na­
dzieja, iż w parlamencie nie napotka uchwa­
lenie go na wielkie trudności.

Miny w Daraanellich

Następnie Izba, zgodnie z wnioukami k o ­
micy i o nietykalności poselskiej, nie przychy­
liła się do wydania posła S t a r u c h a  na żą­
danie sądu okręgowego w Brzeżanach, a 
przychyliła się do żądania sądu powiatowe­
go w Stanisławowie o wydanie p B a c z y ń ­
s k i e g o  o obrazę czci.

Z kolei referow ał p. A d o l f  G r o s s  o 
rządowom przedłożeniu w spraw ie posta­
nowień przejściowych d l a  p o d a t k u  d o ­
m o w e g o  w m i e j s c o w o ś c i a c h  z K r a ­
k o w e m  p o ł ą c z o n y c h .

P. R o s u e r  ze względu, że w gminach 
przyłączonych mieszku wiele ludności wło­
ściańskiej, stawia wniosek dodatkowy co do 
ulg podatkowych dla tych budynków, k tó re  
jnż stały w czasie połączenia gmm z Kra­
kowem i od końca 1909 roku  podlegają po­
datkowi domowo-klasowemu.

Izba pro jek t tej ustaw y z dodatkiem p. 
Rosnera za II giem i III-ciem głosowaniem 
uchwaliła.

Następnie na podstawie referatu  S c e i n -  
h a r u s ł ,  przyjęła Izba w II. i III. czytaniu u- 
staw ę o prawie budowania domów aa  o b ­
c y m  g r u n c i e .  Wedle pcstanowień tej u- 
staw y prawo to po upływie 80 lat gasn ę. 
Właściciel g runtu  (gmina, kraj, stow arzysze­
nia) otrzym uje czynsz z .  używanie gruntu, 
a na domy tego rodzaju pożyczka hipotecz­
na może być zaciągniętą.

Ustąwa ta  ma doniosłe znaczenie, ponte 
waż powinna wpłynąć na zmniejszenie się 
drożyzny m ieszkań.

W śród zgłoszonych wniosków znajduje 
się także w niosek p. G a l i a  o zmianę § 46 
ustaw y kw aterunkow ej w  tym  duchu, aby 
wynagrodzenie za przejściowy kw eterunek 
oficerów zostało podwyższone ze względu na 
obecne stosunki drożyźniane.

Na najbliższem posiedzeniu Izby, k tó re  
odbędzie się we w torek 26 b. m., znajduje 
się jako  czwarty punkt porządku dziennego 
pierwsze czytanie ustaw y o d r o g a c h  w o ­
d n y c h .

Telegrami?;
m arca

Strajki.
Rokowania z górnikami w Zagłębiu 
r ojtnwskleid.

Mor. Ostrawa. (T. B.) Na początku wczo­
rajszych rokowań w urzędzie rozjemczym 
zastępcy robotników oświadczyli, że propo­
nowana umowa co do płacy przedstawia mi­
nimum tego co robotnicy żądają l proszą o 
odpowiedź najpóźniej do dnia dzisiejszego. 
Zastępcy pracodawców oświadczyli, że nie 
mogą w tak  krótkim  czasie dać odpowiedzi 
i odrzucają wszelką odpowiedzialność.

Popołudniu po konferencji z przewodni­
czącym radcą górn. A g e r m a n e m ,  okazali 
robotnicy gotowość do dalszych pertrak ta- 
Cyi, pracodawcy chcą jednakże tylko wtenczas 
prowadzić rokowania, jeżeli robotnicy oświad­
czą, że ich propozycye nie są nieodmienne 
i że zgadzają się na term in 10 kwietnia do 
ostatecznej odpowiedzi. Robotnicy zastrzegli 
sobie odpowiedź.

Czeski strajk się zmniejsza.
Praga. (T B.) Z powodu ustępstw  wła- 

ściceli kopalń wobec żądań górników już 
w etoraj popołudniu s tra jk  w rew irach cze­
skich się zmniejszył — zwłaszcza w rew i­
rze Cieplickim — jak  się zdaje s tra jk  iest 
zupełnie zakończony.
Bezpośrednie porozumienie górników 

z pracodawcami.
Londyn (T. B.) W Izbie gmin na końcu 

posiedzenia Macdonuld uświadczył, że spo­
dziewa się, iż na konferencyi, Jaka się w po 
niedziałek odbędzie, przyjdzie do porozum ie­
nia w sprawie bilu, k tó ry  gdyby się okazała 
wogóle tego potrzeba, zostanie uchwalony.

To o ś w i a d c z e n i e  uw ażają za z n a k

Arcykslążę Franciszek Ferdynand
^ Rnsiui.

Lwów. (Tel. w ł) „blło“ donosi w tele­
gram ie z Tryestu, co następuje:

Po spuszczeniu na wodę pancernika „Ta- 
getthof", przy którem  byli także obecni z po­
słów ukraińskich W a s i 1 k o i L e w i c k i ,  
zaproszono austryackich i węgierskich człon­
ków delegacyi do wzięcia udziału w ćwicze­
niu eskadry. Lole^aci, pomiędzy którym i m aj 
dował się p. W a s  l i k  o, udali się na pokład 
pancernika „Franc. Ferdynand", dowodzene-jo 
przez s w e g o  następcę tronui A rcjkslążą 
rozmawiał z kilkom a delegatami. Z pomię 
dzy Polaków rozmawiał tylko z min. Zale­
skim, z Niemców — z Pacherem, Miiblwer- 
them  i Longenhahnen a ze Słoweńców — 
z wiceprez. Pogacznikiem.

Ogólną uwagę zwróciła na siebie długa i 
łaskaw a rozmowa następcy tronu z dal. VYA 
s i l  k ą , k tórego rękę arcyksiąźę uścisnął przy 
pożegnaniu. Arcyksiąźę wykazał nadzwyczaj 
d o b r ą  z n a j o m o ś ć  s t o s u n k ó w  p a r ­
t y  i u k r a i ń s k i e j  w G a l i c y i  i n  B u ­
k o w i n i e .  K ilkakrotnie podkreślił un nie­
złomną wierność Rusinów dla cesarza I wy­
raził swe specyalne zadowolenie ze stanow i­
s k a  zajętegu przez Rusinów bukowińskich i 
Wasilkę a także z a p e w n i ł ,  ż« ś l e d z i  u- 
w a z n i e  i p r z y c h y l n i e  s t o s u n k i  r u ­
s k i e .

O wioski taknltet.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. A bendblatt" do­

nosi o nowej propozycyi Kompromisowej w 
sprawie fakultetu  włoskiego Zasady kom ­
promisu są następujące: Studenci wiosny 
pierwszy egzamin państw owy prawniczy 
składaliby na dowolnym uniwersytecie y  
Austryi. Czterech profesorów włoskich, k tó ­
rzy figuruję w budżecie, jako profesorowie 
rozbitego fakultetu  w Incbruckn, m ają bytć 
przydzieleni do szkoły handlowej w Trye- 
ście i tum wykładaliby przedmioty do dru­
giego i trzeciego egzaminu p&ństwowege. 
Egzamina składaliby po włosku w Gracu.

Hr. Khuen Hedervary n cesarza.
Budapeszt. (Tel. wł.) W Sprawie ju trz e j­

szej audyencyi hr. Khuen Hedervary’ego u 
cesarza podnosi prasa węgierska, że możii- 
wem je s t ewentualne ponowne powołanie Lr. 
Khuen Hedervary’ego do ste ru  gabinetu. — 
Zdołał on jnż usunąć trudności w spraw ię 
znanej r< aclu iyi, nie naruszając umowy z 
partyą Kossutha.

Jeśli otrzym a ponownie misyę u tw orze­
nia gabinetu, to w następnym  tygodniu przed­
łoży cesarzowi listę nowego gabinotu do za­
twierdzenia.

Bnrzllwe zajśole w wiedeńskiej Radzie 
miejskiej

Wiedeń. (T. B) Na wczorajszem posiedze­
niu Rady miejskiej nad wnioskiem o wybu­
dowanie domów mieszkalnych dla służby 
tram w ajow ej przyszło do gwałtow nych starć  
podczas mowy r. tn. W inarsky’ego, k tóry  
ostro atakow ał burm istrza Neumeyera. Wy 
wody Winarsky^ego przyjęli większość okrzy­
kami oburzenia, podczas gdy zwolennicy 
W inarsk’yego atakow ali burm istrza. Gdy prze­
wodniczący, w iceburm istrz Hiei hammer, ode­
brał głos W inarsky’8mu, wrzawa się Jeszcze 
wzmogła. Czterech rad jych  wykluczono z po­
siedzenia.

Demonstracje anty pokojowe.
Wiedeń. (Tel. w ł) Wczoraj w sali uniwer­

sy tetu  odbyło się posiedzeniu Tow. pokoju, 
na Którem baronowa Su ttner wygłosiła od­
czyt. Podczas j t j  przemowy wpadło do sali 
k ilku członków Związku flotowego i urzą 
dzili hałaśliwą demonstracy ę. Między innymi 
nazwano baronową „anarenistką". po chwi- 
lowem zamieszaniu usunięto dem onstrantów  
z sali. Charakterystycznem  jest, że dzienniki 
wiedeńskie przemilczają o tom zajściu.

Cesarz Wilhelm w Wiedniu.
Wiedń. (Tel. wł.) Przyjęcie ces. Wilhelma 

odbyło się ściśle wedle program u. Na dwor 
cu oczekiwał arcyk. Leopold Salvator. Po­
goda dopisała.

Wiedeń. (T. B.) Cesarz Wilhelm przybył tu  
dziś wraz z ks Wiktoi yą Ludwiką i ks. Augu-

Berlln. (Tel. w ł) Z K onstan tynopo l do­
noszą, ie  parowiec połudn. niem. Lloydu 
„Augustę Victoria“ zawrócił z drogi przed 
Dirdanellaiui, gdyż awizowano mu, ża bu­
rza m orska zapędziła szereg min podmor- 
SKich na pełne morze. Część min już eksplo­
dowało. By zapobiedz wypadkom tureckie 
łodzie zawiadamiają o tem  parowce pasa­
żerskie.

Kunotantynopol (T. B) Dotąd założono w 
Dardanellach 2 szeregi po 40 min, 4 miny 
dotąd wybuchnęły, nie wyrządziwszy jednak  
szkody.

Rosja 1 Tnrcya.
Berlin (Tel. wł.) Z Konstantynopola do­

noszą, że ze względu na ostatnie kenferen- 
cye turecko-rosyjłjkie rząd turecki wysłał (lo 
c k rę g j Urumia specyalaych urzędników, aby 
powstrzymali agitaoyę przeciw Rosyi, k tó ra  
utrudnia dalszą akcyę dyplomatyczną,

N ad e słan e .
Za artykuły  w tej rubryce R edakcja nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Ochota i do żyoia wymagają zdrowego ciała 
i zdrowych nerwów. Kto chce swoje ciało otrzy­
mać w stanie sprężystym i odpornym, a swoj'e

nawy wzmocnić
nie znajdzie lepszego środka, jak 
znaną dobrze i od szeregn lat nży-

[? m n I n TT n ĆJ a r r r  n 1_________

iiijautf; lali u/jjf
waną E m n l s y ę  S c o t t a  (z hypo-
phosplatami wapnia i sodu ). Od 35 
i-*  — i—»„ — i.? , r- , —  c . - i j . -  _  1 *awda

środka przeciw osiamenin i wyczcr--baka,
pani u, która się z rokn na rok coraz oz&jąv
bardziej nstals, co temu przypisać, . . . Soottinależy, >e przy sporządzaniu

Emulsyi Scotta
z a s to so w a n o  w e w s z y s tk ic h  je j  ozęśo iach  s k ła -  

dow ych  tylko n a jle p s z e  m a ta ry a ły  B arow e.

Przy kapnia żądać wyrażała Emulsji Scotta.— 
>;Scott" jest to jedyna m arka, która od 35 lat 

Dądąe w użycia, ręczy za skutek i dobroć.
Cena oryginalnąj flaszki z  K 50 h. Do nabycia 

we wszystkich aptukach.

Jak  roślirom potrzebne są deszcze,
Tak n człowjeka bardziej jeszcze,
Ciało jego dopiero wtedy coś jest warte, 
Gdy zostanie wódką francuską natarto.
Chcesz bólów pozbyć się niedobrych,
Chcesz nerwów zd-owych — mięśni chrobrych, 
Jed u środek świat na to zn a :
Wódkę franenską z godłem lw a!
Dwóch ohłopców na Giewont wybrało się raz, 
Jrden szedi żwawo — drngi ledwo lazł.
W ięcpjta: „Skąd rzeźsość ta—powiedz ml drogi?* 
„Bom francuską wódką nutart sobie nogi".
Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 

z mentholem kosztuj o tylko
= 44 hal. =

W ielki flaszka K. 1*10. Olbr ;yn i i flaszka 
K. 2 .20: i jest, do nabycia wo wszystkich 
aptekach i ikle^ach. Gdzie niema na skła­
dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 

producenta
Aleksandra Kalmara,

Mflcdeft ll/2 Hardbafanhikf, I Hgllsrhof.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

Przewodnik krakowskL
M u z e u m  e t e  o ^ r a l U z i  e o tw arte  je s t zaw ­

sze w e czw artki, niedziele i ćw lęta od godz. 11 do 2 
popoł. i zwiedzać je  oiożnts za op ła tą  20 haL bd osób 
dorosłych i 10 bal. od m ałoietnich. Muzeum m ieści 
się b a  ul. S tudenckiej 1. 7, parte r.

G r o b y  k r ó l t u r s  ie,  g r ó b  M i o & i e w i c z *  
s k a r b i e c  w k a ted rze  u s  W aw elu zw iedzać możne 
a  dni powiszednie o godzinie 10, w uiedziele i św ięta  
o godzinie 11 i pół przed pułuduieoi.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pl- 
ja rsk a ) o tw arte  dla zw iedzających w a w torki i p ią tk i 
od godziny 9 - do 1 w południe, o iie w te  dnie n 'e  
p rzypadają  św ięta.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J . HORAK

TELEF. 248, KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ek shum acje  z w ło k ,  Fabryczny sk ład  t r u ­

m ien, wieńców etc. — Ceny przystępne.
N a p row inc ję  odw rotnie za ła tw ia  się. -

N ovo  o tw arty  p iei ^ s ^ r z e d n y  m agazyn  gotow ej konfekcyi dam skiej pod firm ą

Au Bonhttur des dames
•  Q W y łączn ie  oryginalne modele •  •

iu i nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielskie w najnowszych odole- 
niach. Kostyumy angielskie w najświeższych materyałach. Płaszcze jedwabne eta- 
mni we żak.ety czarne i kolorowe, K o s ty u m y  n a  l e d w a f t l u  p o  k o r .  3 8 .
•  i  teny senzacyjnie niskie! •  Q

Bank przemysłowy JaMfd central) we L w m
Kapitał aJtc Kor. tOOOOOOb

Telelon Nr, 0092 ,

d la  MLimNU G alie, i Lodom , ar W. Ks. K ra k rw sk ie m  F ilia w K rakow ie . K as\ otwarte J— i i 3 — 5 z wyjątkiem  
niedziel i św iąt

W szelk ie  t ra n s a k e y e  b a n k o w e  Finansowanie przedsiębiorstw 
p rze m y si Wkładki na k siążeczk i ; rach  bież Kupno i s p r z e ­
daż  w a lu t, dew iz, p ap ie ró w  wart eskont, inkaso weksli, w y­
k az  czeków  i a k re d y ty w  k ra j i zagr U dziela wszelkich wska­

zówek co do lokacyi kapitałów i transakcyi finansowych.

Rządewo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MłKULSKIEGO I ^ b i KrafeAor, Szensla 14. | p  
Tclefan nr- izOfl

Poleca rutynowanych rząJców ckóhr, leśniczych, gorzelników, piwowaiów dysponentów i pomocników handlowych oficjalistów ekonomicznych i fabrycznych Bony Polki niemki.francnski, kasyerki, panny dc towuizystwa i panny 
•fuiące, krawczynie, modniarki, gospodynie, kucharki Ogrodników kućhatzy kamerdynerów, lokal, k n o n ó w  karbowych, oraz w tz e ^ e  kałegory* służby domrws], resłauraoyinel I hotelowe] — Rzemieślników wsze.kich zarodów , 
u.- Walterów 0'w z y  reebn ków u  P, — DoMarcia  tłflżbę fclw zittD Ł tobola ków roloysb. U m a y c a  salowych I iab*y;tnycb P o t e d n o r y  w wyozuklwaolu spólnllców w knnnlt l o j w o d o ł u * .



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Dnia 19 m arca minęło 25 lat od chwili, 

kiedy śmierć przecięła jeden z najpracow it 
szych żywotów w Polsce.

Dnia 19 m arca 1887 roku, w sam dzień 
imienin swoich, um arł w Genewie Józef 
Ignacy Kraszewski, znakomity pisarz i oby­
watel na m iarę niepospolitą.

Znękany przejściami słynnego procesu, 
k tó ry  groźną burzą przeciągnął nad latami 
jego starością wyczerpany więzieniem w 
twierdzy m agdeburskiej i złamany nurtującą 
go chorobą, zam knął oczy na obcej ziemi, 
jako em igrant, pozbawiony praw a powrotu 
do ojczyzny.

Zwłoki jego spoczęły w grobie zasłużo­
nych na Skałce w Krakowie.

Był Kraszewski dla litera tu ry  polskiej i 
dla narodu zasłużonym istotnie, jak  mało 
kto. Zjawienie się jego I działalność były o- 
patrznościowe. Przyszedł, aby stw orzyć no ­
woczesną powieść polską 1 pchnąć ją  wespół 
z Korzeniowskim i Kaczkowskim na szero­
kie tory  bujnego i wszechstronnego rozwo­
ju, jakiego świadkami jesteśm y obecnie. — 
Przyszedł*, jako  geniusz pracy, bijący nieu- 
Btannie młotem w żelazne, okute drzwi, za­
m ykające przed narodem jego własne ju tro  
— i te  drzwi pod uderzeniami jego młota 
pękły. Wpadł przez nie do głębin życia na­
rodowego ożywczy promień światła i k rze­
piący prąd powietrza, dającego oddech płu 
com.

Książka polska za jego spraw ą dotarła 
tam, gdzie jej przedtem  nie było — do pa­
łaców wielkopańskieh i do dworków eko- 
nomskicb, do salonów mieszczańskich i do 
izb ubogich, gdzie sylabizowano ja  przy ską 
pem świetle świecy łojowej.

Najpoczytniejszy ze wszystkich — jacy 
kiedykolwiek przed Sienkiewiczem byli — 
pisarzy polskich, obdarzony przebogatą fan 
tazyą, umysłem bystrym, oryentującym  się 
niezmiernie łatwo i ogarniającym niemal 
wszystkie dziedziny życia, nauki i sztuki, za­
wsze czynny iniezanledbujący żadnego obowią­
zku, oddany w równej mierze sprawom  pu­
blicznym, jak  pracy literackiej, rozpraszający 
się na tysiące drobnych szczegółów, a jedno­
cześnie mocnym aktem  woli zdolny zawsze 
do ześrodkowania sił swoich na zamierzonem 
przedsięwzięciu — zdumiewa nas Kraszewski 
ogromem tego, co dokonał.

Niema on Bobie równych pod tym  wzglę­
dem nietylko w naszej literaturze, lecz wo- 
góle niewielu j«Bt pisarzy europejskich, któ- 
rzyby na jednej z nim linii stanąć mogli. — 
Chyba tylko Lopez de Vega lub Calderon 
przewyższyli go płodnością, nie doścignęli 
jednak szerokością zakresu spraw  podejmo­
wanych.

Z pod pióra Kraszewskiego wychodz’ły 
bowiem nietylko powieści, lecz obok nich po- 
ezye i rozprawy historyczne, wrażenia z po­
dróży, listy z krajów  obcych, pamiętniki, 
k tó re  przygotowywał do druku i opatrywał 
kom entarzam i, wreszcie artykuły  publicysty  
czne, czy to  wówczas, gdy redagował w naj 
gorętszej dobie przedpowstaniowej „Gazetę 
codzienną", powołany na to  stanow isko przez 
Leopolda Kronenberga, czy później, kiedy 
osiadłszy w Dreźnie, nie przestaw ał służyć 
krajowi.

Niepodobna bez głębokiego uznania dla 
praoy ludzkiej wogóle, a dla pracy tego wy­
jątkow ego Polaka, który  umiał zwyciężyć 
rasow ą „nieprodukcyjność", patrzeć na do 
robek pisarski Kraszewskiego.

Był wszędzie. Na kaźdem polu piśmienni­
ctw a pozostały po nim trw ałe ślady, świad­
czące o niepospolitej żywotności tego umy­
słu, k tó ry  do późnej starości zachował ener­
gię i rzadką ruchliwość

Pnedew szystkiem  jednak należy mu się 
i zawsze należeć będzie honorowe miejsce 
pośród powieściopisarzy polskich.

Cokolwiek bowiem ze stanow iska współ­
czesnych naszych wymagań artystycznych 
moglibyśmy powiedzieć o powieści Kraszew­
skiego, pozostanie ona zawsze najwyższym ga­
tunkiem  tej powieści, jaka  w jego dobie 
istniała. On zresztą tę  powieść tworzył, on 
dawał jej podwaliny, bez których dalsza nad­
budowa jej gmachu może byłaby wręcz nie­
możliwa. Szedł nadto ścieżkami nieutartem i. 
Sam przerąbywał się przez gąszcz mroków, 
k tó ry  go otaczał. Wyszedł ze środow iska 
ziemiańskiego, z Wołynia i byłby może po 
został zwykłym ziemianinem wołyńskim, 
gdyby nie Wilno, serce Litwy, w którem  
znalazł gję, jako Błucbacz świetnego pod­
ówczas, acz dogasającego już uniw ersytetu. 
Tam zbliżył się do ogniska wiedzy i to  zde­
cydowało o dalszych jego dregach. Uniwer­
sytetowi wileńskiemu zawdzięczał też nie­
wątpliwie tę  łatwość, z jaką  w następstw ie 
umiał się zabrać do studyowania dziejów 
ojczystych, z których nieprzebraną ręką czer­
pał tem aty do swoich powieści. Dodać należy, 
że szynił to w wielu przypadkach — pierw ­
szy, bezpośrednio mając do czynienia ze 
źródłami, nie tkniętem i jeszcze przez histo­
ryków. A jednak  mimo, Iż nauka historyczna 
nie miała jeszcze w owych czasach ani tych 
metod, w jakie zbrojna jes t obecnie, ani tylu 
pracowników na swojej niwie, k tórzy dzisiaj 
gromadzą m ateryały, ułatwiające powiościo- 
pisarzowi robotę i wprowadzające go odrazu 
ia drogę prawdy dziejowej, Kraszewski po- 
rafił d r o g ą  swojej wyjątkowej intuicyi do- 
hcdzić sam do tej prawdy i oprzeć na niej 
aly cykl swoich powieści historycznych — 
ykl do dzisiejszego dnia niezastąpiony, jako 
drowy pokarm  dla duszy i um ysłu szero 
.ich w arstw  czytelniczych.

Tak powstała przedewszystkiem „Stara 
’-aśń“, k tóraj je s t najlepszym dotychczas 

brązem nienaukowym Polski przedhisto- 
ycznej.

Bogata fantazya Kraszewskiego pozwoliła

mu nadto snuć w nieskończoność bajkę po­
wieściową,

Była to nieraz bajka prosta, nie siląca się 
na nadzwyczajność pomysłu, nie utrzym ująca 
uwagi w jakiemś szczególnem napięciu, lecz 
nie pozbawiona nigdy powabu, a wznosząca 
się nieraz do wyżyn prawdziwej sztuki ru- 
m ansopisarstw a historycznego, jak  w po­
wieściach z epoki saskiej, k tó ra  w  stałym 
mieszkańcu Drezna wyjątkow ego znalazła 
interpretatora.

W yborny znawca społeczeństwa polskiego 
zwłaszcza szlachty, z której sam wyszedł 
i k tórej przyw ary odtworzył w  szeregu o- 
byczajowych powieści współczesnych, zosta­
wił nam Kraszewski niepospolity także o 
braz swojej epoki, k tó ra  nie przestanie nas 
Interesować nigdy z dwóch względów — 
naprzód dlatego, że w tej właśnie epoce do­
konywały się głębokie przemiany w s tru k tu ­
rze społecznej narodu, k tó ry  w całej lepszej 
swojej części świadomie dążył do uwłaszczę 
nia włościan i przechylać się zaczynał ku 
donaokratyzmowl nowoczesnemu, zrzucając z 
siebie skorupę szlachetczyzny, powtóre, że 
była to epoka przełam ywania się rom an ty ­
zmu i kiełkowania reakcyi przeciw niemu, 
k tó ra  po powstaniu 1863 r. przybrała po 
stać t. zw. „pozytywizmu warszawskiego".

Sam Kraszewski nie był nigdy czystej 
brw i rom antykiem , nie został także pozy­
tywistą. Umysł jego, k tó ry  z niezmierną 
rzutkoścfą przenosił się z zagadnienia na 
zagadnienie, nie pozwolił mu nigdy zamknąć 
się w klam rach jednej idei lub Jednej dok­
tryny  historyozoficznej, społecznej, czy eko- 
nomicznej. Kraszewski nie był nigdy ani 
działaczem, ani sługą żadnego stronnictw a 
politycznego, nie zaciągnął się też na stałe 
pod żadną chorągiew tego lub innego p ro ­
gram u literackiego. Szedł zawsze drogą, k tó ­
ra  wydawała mu się w danej chwili najle­
pszą dla narodu i interesów  narodu bronił 
z siłą przekonania. Z usposobienia i tem pe­
ram entu  raczej postępowiec, niż konserw a­
tysta, dalekim był jednak od jednostronne­
go potępiania przeszłości, mimo, że jej wady 
znał, jak  może n ik t ze współczesnych i od­
wracał się ze w strętem  od splamionych 
k a rt naszej historyi.

Był czas, że imię jego było na w szyst­
kich ustach i we wszystkich sercach. Czas 
ten minął. Nastała doba zobojętnienia i co 
raz  częściej spotykanej niepamięci.

Przeciw tej niepamięci wystąpić należy. 
Kraszewskiemu należy się od narodu nie 
tylko pożółkły wawrzyn, k tó ry  zdobi jego 
sarkofag na Skałce, ale żywa wdzięczność, 
bowiem pisma jego spełniają dziś jeszcze 
rolę znakom itą w szerzeniu światła 1 długo 
Jeszcze będą stanowiły ulubioną lek turę 
wielotysięcznych rzesz czytelniczych. Spotkał 
je bowiem ten  zaszczyt, że oddawna „zbłą­
dziły pod strzechę". Zdzisław Dębicki.

Mi - Careme.
Paryż, 20 marca.

W ubiegły czw artek Paryż doczekał się 
wkońcu oddawna zapowiadanego i oczekiwa­
nego z upragnieniem swego święta ludow e­
go t. zw. „Ml-Careme". Nazwa ta  oznacza 
środek wielkiego postu. Poczciwy ludek pa 
ryski ma z dawien dawna zamiłowanie do 
wszelkiego rodzaju pompatycznych obcho­
dów. Przyczyniły się do tego szczególniej da­
wne wieki I tradycye dworu królewskiego. 
Bo każdy z ważniejszych wypadków w pań­
stwie czy na dworze, był obchodzony zawsze 
uroczyście, wystawnie, przy udziale całego 
ludu Paryża. Zresztą tego rodzaju obchody, 
procesje, turnieje, festyny i bale z udziałem 
zamaskowanego tłumu, były Jednym ze środ­
ków do działania na lud. Przy tej sposobno­
ści roztaczano wielki przepych i wystawność. 
Ceremonie te, choć często w bardzo małym 
stopniu obchodziły lud Paryża, pociągały go 
swym bogactwem i strójnością, a także bu 
dziły podziw i szacunek.

Dziś w czasie panowania republiki n a tu ­
ralnie, że dużo z tych uroczystości i festy­
nów publicznych odpadło. Jednym  zaś z n ie ­
wielu zachowanych je s t „Mi Careme". P o ­
wstaniem swojem sięga ono w odległe cza­
sy przeszłości. Rząd państw a i m iasta, pojmu­
jąc dobrze głębszą myśl, jak a  zawsze k iero ­
wała urządzaniem takich uroczystości da­
wniej, nie zaniedbuje także obecnie popiera 
nia ich moralnie i finansowo. Kierownictwo 
i organisacya spoczywa w rękach kom itetu 
miejskiego. Główną osią uroczystości jest 
wielki pochód wozów tryum falnych i tysięcy 
historycznych i fantazyjnych kostyum ów w 
maskach.

Trzeba znać niepohamowany zapał F ra n ­
cuzów do wszelkiego rodzaju zabaw, aby zro­
zumieć z jaką  radością i upragnieniem wy­
czekiwał Paryż tego święta. Już przez parę 
dni poprzedzających, pochód wozów i masek, 
był głównym tem atem  rozmowy. Wielkie ma­
gazyny, k tó re  podjęły się dosta rczen ia  ko­
styum ów 1 toalet, umiały tę  spoaobność wy­
zyskać, oczywiście w Celach reklamy, I tak  
np. wystawy wielkiego zakładu konfekcyi 
„Paris-Tailleur*' od paru dni były w praw- 
dziwem oblężeniu tłumów, ku  zgorszeniu po- 
iicyi. Każdy bowiem chciał zobaczył strój 
„królowej królowych", a była nią w tym 
roku naturalnie piękna panna Marcelina Pa- 
radeia, koncesjonow ana praczka z piątego 
„arondissem ent" Paryża, dama wypróbowa­
nej cnoty i niewątpliwego dziewictwa. Te 
właśnie zalety — tak  zresztą lekceważone 
w Paryżu — są nieodzownym warunkiem do 
zdobycia korony królewskiej, a decyduje o 
tem sam pan prezydent policyi paryskiej, Ja­
ko znający się na ty©h spraw ach dyskre t­
nych i delikatnych — podobno najlepiej. 
1 zdąje się, że wybór tegoroczny był praw ­
dopodobnie pod każdym względem udanym, 
bo panna Marcelina Paradeis, o miłej cał­

kiem powierzchowności, wyglądała w stro ju  
królowej ładnie i dziewiczo, zwłaszcza z dwu­
piętrowej wysokości swojego rydwanu.

A zatem ubiegły czw artek był prawdzi- 
wem świętem Paryża. Już od południa u s ta ­
ła wszelka praca w sklepach, fabrykach, biu 
rach i innych zakładach. Kto żył, spieszył na 
ulicę, którem i miał przechodzić pochód. — 
Niebawem, bo Już koło godziny drugiej, za­
czynały falować olbrzymie tłumy, rosnące 
jeszcze z każdą chwilą. Można nie być zwo­
lennikiem tłum u, jednak  przyznać trzeba, że 
to był zaiste imponujący widok. Było to  rze ­
czywiście morze głów ludzkich, wtłoczone w 
ogromne, szerokie bulwary Paryża. Szczegól­
niej koło ulicy Kichelieu, gdzie wielkie bul­
wary nieco się obniżają, a następnie podno­
szą, ogrom tłum ów robił niezapomniane w ra­
żenie.

N aturalnie nie trzeba bynajmniej myśleć, 
żeby przez tych kilka godzin czekania na 
pochód, tłum y stały Bpokojnie. Dzień czwar­
tk u  był świętem nie tylko ze względu na 
pochód, ale także dla ogólnej zabawy, k tó ­
rej miejscem są wielkie bulwary. Już to leży 
w naturze i tem peram encie rasy łacińskiej 
niepohamowany zapęd zabawy. Polega oua 
na swobodnym flircie, Jaki wywiązuje się w 
pochodzie. Doskonałym środkiem pomocnym 
jest tu  całe m nóstwo bardzo pomysłowych 
wynalazków w postaci miotełek z bibuły, 
trąbek, kołowrotków, dyabetków wydmuchi­
wanych, a nadewszyatko confetti.

Wielkie bulw ary w tym jednym dniu 
zmieniają swój codzienny, zwykły wygląd. 
Pod ścianami demów i wystawami sklepów 
powstają wtedy ogrom ne składy... confetti.
0  podobnym szale obrzucania się kolorow y­
mi papierkami pojęcia się u naB niema. — 
W niektórych miejscach warstw y leżącego 
na ziemi confetti, dosięgały wysokości ko­
lan, a najmniejsza ilość, w jakiej sprzeda­
wano ten  tak  pokupny artykuł, był pakiet 
jedno kilowy. Mimo szalonej rzeczywiście za­
bawy I uciechy, nigdzie przecież nie zakłó­
cono spokoju. I można było tu  poznać swo­
bodę, o jakiej gdzieindziej nie mają pojęcia. 
Mimo kilkuset tysięcznych tłumów polioya 
nie wystąpiła wcale w większej liczbie.

Widok rozbawionego tłum u robił grotę 
skowe wrażenie, z powodu ogromnej liczby 
m asek i dziwacznych, kolorowych kostyu 
mów. Widziało się starych i młodych poprze­
bieranych, ludzi zresztą  poważnych, widziało 
tłum y dzieci w strojach pierotów, arlekinów , 
kolombin itp. W prost wierzyć się nie chce, 
jak  bardzo tu  ludzie lgną do zabawy, ile 
werwy i tem peram entu w  każdym plonie.

Zabawa ta  ustaw ała na chwilę w czasie 
pochodu. Składał się on z kilkudziesięciu ol­
brzymich wozów, sięgających wysokości dru­
giego piętra. Każdy z tych wozów symboli­
zował lub wydrwiwał jak iś  ważniejszy w ypa­
dek ostatniego roku. Otwierał pochód ol­
brzymi wóz, na szczycie którego umieszczo­
no naturalne] wielkości aeroplan, chlubę 
Francyi. Potem  był wóz studentów  Sorbony, 
wóz Jocondy, wóz Łabędzia, wóz zimy pol­
skiej, wóz złotników, kupców, i wreszcie po 
wielu innych wóz „królowej królowych", ze 
swym orszakiem dziewic. Każdemu z  wozów 
towarzyszyły całe grupy zamaskowanych po* 
staci w barwnych kcstyum ach, przeważnie 
konno, co rzeczywiście robiło wspaniałe w ra­
żenie, np. oddział kawalerów gwardyi konnej 
z czasów Ludwika XIV. Pochód ten posu­
wał się wielkimi bulwarami ku  dzielnicy stu  
denckiej t. zw. „Q aartier latin", gdzie znowu 
bulwarem  St. Michel zakończył swą kalwa- 
kadę.

Mimo to zabawa trw ała dalej. Szczegól­
niej wrzał szałem ochoty kw arta ł studencki. 
Przez całą noc na bulwarze St, Michel ba­
wiono się z dziwną werwą. Taniec i piosen­
ka zbiorowa zalegały ulice i kawiarnie, a 
rozbawiony, przebrany tłum  tw orzył piękny, 
porywający obraz szału życia i radości.

Jah  budzi się w iosna 
pod złamią.

W chwili, gdy cała przyroda budzi się na 
wiosnę po zimowem uśpieniu, iycie organiczne 
wytryska z nową młodzieńczą siłą z łona ziemi. 
Miliardy ukrytych w najdrobniejszych cząstkach 
gleby pracowników wywołuje swą działalnością 
ten objaw. W absolutnych ciemnościach wnętrza 
matki-ziemi przygotowują oni pożywienie dla 
roślin potrzebne. W tej ciemnej pracowni nic 
nie ginie. Wszystko, co się tam doBtanie, znaj - 
doje swego specyalnego rzemieślnika, który 
przez trawienie, albo drogą chemicznej reakcyi 
przetwarza je na nowe produkty.

Ćwierć wieku temu uczeni wiedzieli wpraw­
dzie, że nawóz i odpadki zwierzęce lub roślinne, 
przechodząc proces fermentacji, przekształcają 
się z martwej m&teryi na czynniki nrodzajności
1 źródła bogactwa dla rolnictwa; nie znali je ­
dnak następujących po .sobie przemian tej ma- 
teryi azotowej. Dopiero po epokowych odkry­
ciach Pasteras, legion uczonych biologów rzucił 
się do studjów nad nitryfikacyą, tak, że obe­
cnie znamy już najgłówniejsze fazy przemian 
azotu.

Materya organiczna podlega naprzód segre* 
gacyi na pojedyncze sarje ciał, które Ją skła­
dają i to jest formowanie gleby. Nastąpnie Je­
dna część skromnych współpracowników po­
myślności rolniczej zabiera się do ciał azoto­
wych i zamienia je w amoniak, podczas gdy 
ezęśó druga zamienia ten amoniak w saletrę, 
wreszcie część trzecie, przerabia ją  na związki 
saletry, mogąc 3 zostać bezpośrednio z aa  sy  milo 
wanymi przez świat rodlinny.

Zaledwie jedna częifeż tych pracowników — 
a są niu>i m i k r o b y - — wykona swe zadanie, 
już druga zabiera Bię dhr procy i tak w kółko. 
Ten instynktowny lecz tem uieruniej godny po­
dziwu podz‘ał pracy, oparty m. specjalizacji 
odnośnego uzdolnienia} n u jw a  nauka m e t a -  
b le z ą .

Dobroczynne te mikroby, związane warnn- 
kami środowiska, w którem brzebywają, pod­
czas zimy zażywają słodkiego „far niente", nie 
odżywiąją się, nie rozmnażają i pogrążone są, 
jakby w letargu. Lecz już podczas pierwszych 
ciepłych dni marca spoczynek ten się kończy. 
Biorą się one żywo do dzieła w swych podziem­
nych laboratoriach, podczas gdy ludzie i zwie­
rzęta odczuwają także na sobie dobroczynny, 
budzący do nowego życia wpływ wiosny.

Dotąd panowało przekonanie, że ciepło wio­
senne otrząsa mikroby z letargu zimowego, 
usposabiając je  do podjęcia pożytecznej pracy 
a więc, że ziemia budzi się do życia, jedynie 
pod wpływem podwyższenia się temperatury po­
wietrza. Na ten więc sposób wystarczałoby trzy 
mać fermenty w temperaturze odpowiedniej, 
aby pobadzić ich czynność bez względu na po 
rę roku. Dwóch uczonych franeuskich: Mflntz 
i G. udechon postanowiło sprawdzić tę hipotezę.

W tym celu napełnili oni naczynia ziemią 
sterylizowaną pomięszaną z fermentami, utrzy­
manymi w tym stanie, w jakim znajdują się 
podczas zimy i dodali do nich siarczanu amo­
niowego. Rozpoczęto próby z początkiem lutego 
i prowadzono Je do końca iipca, tj. podczas ca­
łego okresu wyrostu roślin rolniczych, a to przy 
temperaturze +  26° C.

Pomimo dokładnie utrzymanych warunków 
termicznych i niezmiennych warunków środowi­
ska, fermenty zachowywały a'ą w szszególnj 
sposób na punkcie rozwijania swej działalności.
I tak, aż do końca marca pracownicy — mi­
kroby — pracowali ospale, zdawało się, Ż9 je ­
szcze drzemią. Dopiero od połowy tego miesiąca 
zaczęli oni dostarczać w sposób lntenzywny roz­
puszczalnych aoli azotowych. Ich wytężona dzia­
łalność trwała aż do końca kwietnia. Nastąpnie 
nitryfikacya słabła stopniowo do końca maja, 
poczem na pewien czas znów się wzmagała, aby 
z końcem czerwca ustać zupełnie.

A więc nie sama tylko kw eaya ciepłoty at­
mosferycznej reguluje życie fermentów ziemi. 
Na podstawie bowiem doświadczeń wymienio­
nych uczonych dochodzimy do wniosku, że po­
tężne tchnienie wiosny ożywia nietylko czło­
wieka, zwierzęta i rośliny, ale nawet sięga da­
leko w głąb ziemi i podnieca coroku miliardy 
niewidzialnych oku mikrobów do nowego dzia­
łania, nowego życia.

Czyż potrzeba zwracać na to uwagę, że 
wzmożenie się nitryfikaoyi przy końcu maja 1 
na początku czerwca schodzi się z chwilą, gdy 
sformowany owoc rośliny wyoiąga z niej resztki 
zasobów spożywczych ? Zastanowiwszy się nad 
tą  sprawą bliżej, musimy odczuć rzeczywisty 
podziw dla wspaniałej harmonii wśród sił przy­
rody, łączącej dla jednego wspólnego celu re­
zultaty podziemnej, ukrytej dla oka ludzkiego 
pracy mikrobów z działaniem innych czynników 
na powierzchni ziemi, jak  powietrze, woda i 
słońce.

C. k. 
przyw. * flhe. T a n . B a n k o n e  
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„Lwowskie maryonełki“ w Krakowie.
Ju tro  przybędzie do Krakow a na^dwa go­

ścinne występy teatrzyk, k tórego personal 
(trzydzieści kilka „osób"), scenka i wszyst­
kie rekw izyta mieszczą się w czterech ogro* 
w u y c h  kufrach. W poniedziałek 1 w torek na 
małe] m etrowej scence, (m iniaturowa kopia 
kotarowej sceny system u B urckhardta) w 
sali Drobnera przy plantach ukażą się naszej 
publiczności „Lwowskie m aryonetki".

Założony przed kilku miesiącami we Lwo­
wie przez tam tejszego litera ta  i dziennika 
rza, Jana  Pietrzyckiego, tea trzyk  ten na wzór 
mo achij sklej scenki „Simplicissimusa", je s t 
poświęcony wyłącznie satyrze politycznej i 
literackiej. M aryonetki, w ykonane przez ar- 
tystę-rzeźbiarza Tadeusza Błotnickiego, mają 
tw arze znanych w kraju  osobistości, deko­
ratorem  teatrzyku jes t artysta-m alarz Sta 
nisław Janow ski, rekw izy torką  znana arty- 
stka-m alarka Bronisława Rychter-Janow ska, 
m uzykiem H enryk Zbierzchowski, a współ­
pracownikiem  literackim  Kornel Makuszyń­
ski i Stanisław WasylewBki.

J a k  więc widzimy, wyliczenie już cho­
ciażby tylko tych nazwisk wskazuje na p ra ­
wdziwie artystyczne pochodzenie tej osobli­
wej w swym rodzaju scenki, k tó ra  w prze- 
jeździe do Wiednia, dokąd zaproszoną zosta­
ła przez tam tejszą kolonię polską, gościć bę­
dzie Jutro i pojutrze w Krakowie

C harakter lwowskiego tea trzyku  nazwać 
możemy „kabaretow ym ", tea trzyk  jednak  no­
si miano tea tru  „literackiego", sa ty ra  Jogo 
jest zakrojoną w formie poważnej I w ytw or­
nej, o czem chociażby świadczy przemowa 
Stańczyka w prologu, przywodzącego wido­
wni szereg m aszkar-m aryonetek, aby w tw a ­
rzach widzów zatopić oczy

J a k  sztylety 
I śmiech pokazać swój, Batyrą lity.
Ojcowie wasi znali kabare ty :
Czasy Babińskiej Rzeczypospolitej!
Pan Rej z Nagłowic rymami wymości 
I tym tam  z n iska — i tym tam  z wysoka. 
Bledła tw arz nawet Króla Jegomości,
Gdy śm iał się Wacław Potocki z P o toka l"

Ten niefrasobliwy śmiech, wywołaay cię­
tą  satyrą , gości w lwowskim  teatrzyku, lecz 
ostrze satyry, chociaż je s t  ostrzem, n ie ta n i  — 
więc, choć może

„i deble piosenka dosię&e 
Nie drżyj i Satyry naszej są o ręie  
Tylko drewniane"...

I oto staje przed nam i całą gałerya oso­
bliwych lalek, by m artw ą tw arz  ożywić w 
świetle elektrycznych kinkietów , dać tycia 
złudzenie i „zaśpiewać" ucieszną piosenkę o 
sobie i o w szystkich naokół. A kogfh tam 
niem a? Je s t  i m arszałek kraju  Ba-derti i całe 
grono posłów sejmowych, między nim i kon ­
certm istrz  ukraińskiej kapeli sejm owej S ta­
ruch  ze sw ą orkiestrą; politycy, dziennikarze; 
to znów artyści, dyrektorzy polskich te a ­
tró w : Pawlikowski, Heiłdr, Solski i Lele- 
wicz — m arytm etka za m sryonetką  peeecho-

. i. .a ..a u . ) — .i„ M.m —

dzi przez scenę, toczą się dysputy, k ruszą 
kopje polityczne, dzieją się niemożliwości, o 
jakich ani nie śnić w życiu.

Oto np. w kancelaryi hofrata i cenzora 
literackiego Adama Krechowiackiego jaw i się 
poeta Jan  Kochanowski z Czarnolasu, przy­
nosząc do ocenzurowania „Odprawę posłów". 
Hof ra t -dziennikarz waha się zaaprobować 
d ra m a t:
„Bo w szystko w tym  dramacie wskazuje mi

[na to,
Że narodowym  jes t pan dem okratą.
Podobno tw ą sz tukę  przenika
Niechęć do Exet>lencyi pana Nam iestnika I"

Nadaremnie Śpiewak czarnoleski tłóm aczy: 
„Dziwne zasie pretenBye W aszeć do mnie

[rośc i!
Tragedya ta  w obliczu Króla Jegomości 
Odprawowaną była la t czterysta rewno,
Gdy ślub Kanclerza Polski byt z Radziwiłłówną, 
A to  przecież kuzynka, jeśli Waść pamięta, 
D oktora Dembowskiego wiceprezydenta I... 
Lecz, jeśli mimo tego pan się jeszcze waha, 
Wierząj mi I Polecenie mam od Kallenbacha!"

W tym to stylu lekkich, literackich fra ­
szek płyną rzeźko zabawne dyalogi na scence 
lwowskich m aryonetek, aktualne piosenki 
trafiają łatwo w ucho słuchacza, a je s t ich 
mnóstwo. Kapitalna jes t piosenka „o Gaze­
cie Lwowskiej", k tórej jedna zw rotka brzmi: 

„Urzędową jes t część pierwsza: 
Nominacye i ordery.
D rugą pisze się od wiersza 
Po trzy  centy, albo cztery.
U nas listy się drukuje,
Lśni pod listem  podpis znany:
Ja  m inistrem  cię mianuję,
Mój Długoszu ukochany 1"

Pełną niezrównanego hum oru je s t m aryo- 
netka, wyobrażająca posła Rogera Battagllę, 
marzącego wciąż o m inisteryalnej tece, roz­
dzielającego już naw et innym teki i posady 
przy m inisterstw ach:
.jZ em ancypacją, aby nie mieć fars,
Dam tekę prac publicznych: Meli Mars. 
Woźnymi u omie oto będą zaś:
Buzek, Fiedler, Wiącek, no i P taśl*

M aryonetka-B attaglia, wspominając ró ­
wnież miłe dni „parlamentowania" w Wie­
dniu, zwierza się w dyskrecy i:
„Lecz gdy się kiedy zawieruszę,
Ostrożny być muszę,
Bo gdy tylko w separatce a ą i ę  na kanapie, 
W net mnie wszechpolak jakiś wyłapie —
A każdą moją aw anturkę 
Podgląda Grabski przez dziurkę!"

K ulturalny śmiech — oto hasło, pod k tó ­
rem  powstał te a tr  „Lwowskich m aryonetek". 
W ykonawcą wszystkich głosów, mówiącym 
za m aryonetki, Jest utalentow any artysta  
lwowski i piosenkarz Ludwik Lalajner.

Z sali koncertowej.
Koncert pani (czy panny) Elsy Bland od­

był się wczoraj w Starym  Teatrze, wobec 
licznie zgromadzonej publiczności, trak to w a­
nej przez dostojną damę (wciąż, przed każ­
dym popisem, coś przeżuwającą) ., z wynio­
słą pogardą.

Oto ja, c. k. a rty stk a  c. k. opery wiedeń­
skiej, raczyłam się fatygować i prezentuje, 
w tej zapadłej parafii, głos nieprzyjemny w 
brzmieniu, nierówny w rejestrze, mocno już 
„ruszony*, ale silny, tak  silny, że aż wrza­
skliwy.

Siła może być czemś artystycznem , ale 
krzyczenie, będące surogatem  siły, je s t bez­
w arunkowo towarem , być może dla pewnych 
sfer imponującym, lecz ze sztuką nic wspól­
nego nie mającym.

Program , wartości problematycznej, był — 
istne szczęście — niezmiernie krótki. Arye 
z oper: „W estalka" Spontiniego i „Królowa 
Saba" Goldmarcka są to  rzeczy długie, ale 
za to nudne. Pani Bland odśpiewała prócz 
tego dwie pieśni Schuberta, jedną Brahmsa 
i jedną Straussa.

Sztuka miała właściwie przedstawiciela 
w O Bob ie  zaszczytnie znanego w kołach rze­
czywiście muzykalnych wczorajszego akom- 
paniatora, pana Lsona Rosenbluma.

Młody artysta, rozporządzający wielką in­
teligencją artystyczną i barwnem uderze­
niem, towarzyszył świetnie, nie występując 
jako solista. Szkoda, wielka szkoda 1 Takiej 
gry słucha się z prawdziwą przyjemnością, a 
pana Rosembiuma nie słyszeliśmy oddawna.

Dziwnie się czasami składa... Zmuszeni 
byliśmy słuchać gry  panny Grosberg, gry 
pani Closman (ozdobą tego „popisu" było 
znowu towarzyszenie na fortepianie pana 
Leona Podolskiego), osób, uprawiających, nie­
wątpliwie, grę na fortepianie jako sport, 
środek na schudnięcie, lub um artw ienie (u- 
roartwianie nie tyle swojej osoby, ile słu­
chaczy).

Wolelibyśmy posłuchać gry pana Rosen­
bluma, lub panny Kazimiery LibanówneJ; lecz 
w świecie sztuki, jak  wogóle na świecie, nie 
to się dzieje, co się dziać powinno, lecz co 
się dziać musi.

I zanosić jedynie można modły do Stwórcy, 
aby niektóre panie traciły po każdym kon­
cercie po dziesięć kilo, by waga normalna 
osiągana była jak  najkrótszem  trenowaniem  
się. Wobec nikłych skutków  i — co za tem 
idzie — dużej ilości koncertów  — spraw o­
zdawcy mogliby być popchnięci do popełnie­
nia... samobójstwa.

Nie ulega wątpliwości, że człowiek za­
czyna się od barona, i że dopiero osoba, po­
siadająca koronę, o siedmiu pałkach, zasłu­
guje na ty tu ł isto ty  ludzkiej; w świecie sztu­
ki korona taka  jednakże nie zapewnia żad­
nych przywilejów i uzdolnień. Nie wszyscy 
„koronowani* pamiętać o tem  raczą..

Feliks Jasieński.

Inkaso.
Przekaz; akrsdy- 
tywy n t  wszystkie 
miejsca w kraju I 

lagraalcą.

Kifjino I sprzedaż

papierów w ar­
tościowych mo­
net, w alut i de* 

wis

Losy 
1 promesy 
do w szyst­
kich cią­

gnień.

Ubezpieczenia losów. 
Abonament gazety lo­

sowań , MEROM".

Oo najbliższych olągnleó polecamy:

Losy Tureckie gł wygr. Frk. 400.000 

,  3’/» Kredytowe ziemskie głjwygr. K. 100.000

na dowolne raty miesięczne.
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Z akład  a r t y s t y c z n o  
k am ienlars. i bndowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm en tarza
w K rakow ie posiada  
•wIo 1S.i w j b ^ r  g o to ­
wych pom ników  z P!a- 
nkow er g ran itu  l m ar- 
m urn. Poitojm uje się Q  
w ykonan ia  grobow  w _  
m iejscu i a a  p r a v ’n- ► 
eyj. Telafan <£59. t

' Z d t w e n  ós * i

W KrnkGOfif: ui. K a n s a J s z a s  Ł t f  
"SDTJłA W  ZEUUU

F A B R Y K A  P A S Ó W
s a s z y a o n ry c j,

f g n a c e g e  W u r m a

Precz g gruźlicą H
Hanaka
paten tow ana na- 
siyDa do 'ro tefow n  
uia i równocześnie 
* s0k o » a n 'a  podłóg

jesi oajno 
wszy® wyna 
iBzkiem dla do 
b ra  zdrow ia 1 
tachow ania 

czystość

Niezbędna 
* każdym  

domu.
N(o p o trze­
ba więcej
froterów każdy 
może z łatw ością 
sam  froterow ać.
A parat należycie 
funkcyonuje nie 
dn zniszczenia 

każcłączęśćskła- 
r!owt> m rźna w y­
plenić. — Cena kempłetu tylko « 24 - 
'-ylączny skład  na K raków  Podgórze 

i okolice firma

REIM f SKA
K rsków , R ynek 1. 37.

P rospekty  darm o i o płatnie.

Telegramy Hawełka Kraków tel. 330. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H a  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

  p o le c a j
i w Ż B t M M M M l W M W I M H M B
Kawior nlesolony, .H iiuaiy, Ostrygi, 
Majonezy i A sp ik i/’z “wszelkich ryb. 
Pasztety z dziczyzny" i sztrasburskie. 
Galantyny i Rolady z drobiu. Szynki do­
mowe, pragekie i westfalskie. Kapłony 
Puiardy, Kurczęta, Półgąski, Kwiczoły 
flaszerowane. Jabłka tyrolskie, Calvi 
Ile, francuskie. Wlncgrona słodkie. 0- 
wcce kandyzowane. Ananasy świeże. 
S tara  żytniówka „Starucha" Starka 
litewska P o rte r angieleki, Wina fran 
cuskie, reńskie I Szampańskie pierw­
szej m arki. Smaczne wlra węgierskie
Urządza cale zastawy świąteczne
Wysyłki pocztowe na prowinryę 

odwrotnie. 445 4 2 
Cenniki na żądanie cpłatnie,

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ u

I. »
c. i k. Dostawca DworólD. 
!■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ «

O s t a t n i e  2 c m ó w ; e n i »

Na Święta Wielkanocne
przyjm ow ane będą

w Wielki Wtorek.
S i e r i i i o n t o w s k i

Fabryka wyrobów cukierniczych
W  KRALOW IE. 463 10 8

2 5 5 0  k o ro n
tygodniow o może sta le  zaroM ć każdy bez 
trudu  i bez żadnych specyalnych zdolności. 
Nie są  to ani losy, ani ubzpieczenia. Niech 
n ik t nie zw leka z pTzysłaniem sw ego ad resa  
do firmy Z. Sch&ecbter W ien XVI|2 P o stam t 
Nr. 104. 412 10 3

rszelk icgo g a tu n k n  dostarcza i w ykonuje 
j o  możliwie najniższych cenach

Jan  Malinka
fab ryka kafli w Andrychowie i-'-’. 

192 l i  5

V H P
>! O

iBroeatfi W.

5obroć7 zapachu j .„ w  0 # ą
■#%* 'Ł Y J S K ą

o u i» : ;ov. i-jj p ieca dom eksportow y
TP I*-

(na x>'-'giaiiczu rosyjskiem )
Fam ilijna bardzo d Lbra .  .....................   ,
M elange de M oskau ' w oryginalńeui opakow aniu

'Im je ria l"  C e s a r s k i ................. .... ..................................
,O kruchy’ s cajl h e rb a t kw iatow yob

•ćstSmowlczaiMai>
Zł. r. 1-40 i  
„
.  3-60 f i

1 -20*

D a a i l l u  1 kg . Bulionu W ołyńskiego byglen itznego  . . . . . . .
DlOClUW Oncykk) litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg. . . .  

Harta „Cafleo" gruboziarnista franco b k&o . . , .

55—1
Pamiętać na zmianą lokalu
F irm a bronzouinlcza

K. F. KOPHCZYfiSKI I SKA
s o s t a ł a  p r z e n ie s io n a  z  u l .  F lo r y a ń s k ie J  I. 17.

n i  u l. B racką l. Z. ta l. 2330.
Firma dostarcza: Param enta kościelne i  bronzu i srebra ,ch iń ­
skie srebra, srebro sto łow e.— Przyjmuje w u e lk ie  odnawiania.

•u

„Singera“
„66“

najnowsza i naj­
doskonalsza m a­
s z y n a  do szycia,

e t

W .  „  ......
„Singera
maszyny

nabywać można li 
ty lko w n a s z y c h  

składach.

r
I

ze słynną marką 
L W A

430 41

ze słynną marką 
LWA

p o lec a  M agazyn N ow ości

Kraków  ul. F lo riań ska  13.

że do

Singer Co, Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna l. 40. naprzeciw  T ea tru  M iejskiego.

Nie p o w in n iśc ie  la o o m in a ż
uśm ierzenia i całkow itego usunięcia kok lu :zu  służy przez lekarzy zale­

cany i sm aczny środek, k tó rego  nazw a

T H Y M O M E L  S C I L L A E
także  przy kokluszu ś r  dek  doskonały

SE W yrób i skład główny

FABRYKA OABASOH BRACI RIEGER
J S g e rn d o r f

Hłaściciel: Otto Rieger, c. i fe. nadworny budowniczy organów
Kawaler Orderu Św. Grzegorza.

Filia fabryki: Rieger Ołło, Budapeszt, VII. Baray-utcza 48.
m a r c a  1600 nowych orgibO n ut okresie 37 lat (1&73 da tatoi

Specyalnle dla Wiednia dostarczono:

A P T E K A  8 .  FRAGNERA
C. k. Dostawca Dworu, PRAG-IIU Nr. 203.
EE, =5 r roszę się zapytać swego lekarza. =====
1 f la s z k a  K. 2 ‘2 0 . P o c z tą  o p la tn ie  z a  n a d e s ła n ie m  z g ó ry  K .2 '9 0 , — 3 fi. 
za  n a d e s ła n ie m  z g ó s j  K. 7 '— , 10  fi. z a  n a d e s ła n ie m  z g ó ry  K .20 . — . 

U w aga na  nazwę p repara tu , fab rykan ta  i z aak  ochrony.
D o n ab y c ia  w K rak o w ie  w a p te k a c h :  M as ło w sk i, M R eder,

  i k . W iszn iew sk i.*
M iiiiin aa Mi l y  iiM W W iy
JB lu  A m  rt\ III A  m if t i NHi ii mTt I ~   *

r.r#,:. W’MJR?*WSS3r«P:

do M usikvere!nsaal . . . .
„ Z ectra lfriedhofsk irche  . .
., K aiserm iih leiiH erz-JezuB asiilka 40 
„ D om inikanerk irche . . . .  36
„ E a rm e l i te n k ir c h e .......................... 30
„ M inoritenkircbe, (A lserstrase) 26 
„  B erz-Jesu -E irche , L andstrasse  26 
„ p ryw atnego  użytku . . . .  20 
„ G em sendorf, S t. A egydius . 18 
„ K upuzinerk irche . . . . .  18 

do St. S tefan organy  chórow e . 16
,, K lcster der T dchter d. g. H .. 16
„ F nvo riten  T e m p e l ...........................14
., K. k. H cfbu rg t’ e a te r  . . .  12 
„  p ryw atnego  uż j t ku  t  . . .  12 
„ p r; w atnego  nżytku . . . .  9
,, K. k. Zivil M ndchenpensionat 8 
„ p ły w a ln eg o  uży tku  . . . .  8
„ H etzendorf, R osen k ran zk irth e  7 
,, p ry w atn eg o  uży tku  . . . 6

71 tonów 
43 „ *  *

Aj.! ' '•^•1

P i e r w s z a  F a b r y k a  K t f r ó w
i w y r o b ó w  g r f a n t e r y j n o - o l t ó r z a n y c h

L ^AEfOWSKI
K r« k f ' w . ś w .  T o m a s z a  2 0 .
F i l i a s  u l .  F l o r i a ń s k a  L . 6 .

Zakład wyrobów rymar­
sko-siodlarskich. - Wybór 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. — Największy 
skład lasek, parasoli. — 
Najobfitszy wyrób pugila­
resów, portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i t. p.IfjSfjiĘrKlŚfeS mm 469 12 1

Ciągnienie 1. kwietnia —  Główna wygrana 400.000 F*.

LOSY TURECKIE
  dają rocznie ---------

6 głównych wygranych : 3 po 400.000 Fr. 3 po 200 000 i wiele ubo 
cznych wygranych : 30 000, 10.000, 6.000 Fr. i t. d.

Do nabycia za gotówkę według kursu  dziennego lub:
1 los turecki w ratach miesięcznych po K. 650 — 8 — 10
2 losy tureckie  ,, „ ,< „ 1 2  - — 16— 20
0  » ii ii ii „  „ 1 8 ' -  —  2 4 —  3 0

Z a nadesłan iem  pierwszej ra ty  przekazem  pocztow em  w prost do m nie, w ysyłam  
urzędow nie w ystaw im y  dokum ent sprzedaży, k tó ry  upraw nia  do natychm ias to ­
w ego, w yłąoznego i niepodzielnego g ran ia . P ierw sza ra ta  może być tak że  ścią­

g n ię tą  za p um ocą p ob ran ia  pooztow ego.
341 4 1

Ceny niskie I

□  Don D2skovy m e r  Plalz 11%.  □
(we własnym domu). Uczciwych, stałych 

odsprzedawców przyjmaje wszędzie
Wysoka prowlzyal

Do wynajęcia
od 1 -go lip cab . r. naprzeciw  głów nego gm a­
chu m a g is tra tu  całe drugie p iętro  sk ładające  
się z 9 pokoi, 2 przedpok- i, kuchni, strychu 
i piwnicy. 435 3 2

Wiadcmość, ul. Poselska I. 9 I p.

ZAŁOZONY V/ ROKU 1872.

ZAKŁAD

mm

z m i D i i i m r m i f y  h i l a i s t w i  i e l i c i j i e g b

I. Hlavka artysta malarz
P raga Król Vlnohrady,  u) Puchm ajerova 68
poleca W ieiebnem a 0aoh3w 'su itw u  jak  rów nieżP  T am atorom  ob ra­
zy kościelne i&k: O brazy  o łta rz o w e , d ro g i k rzyżow e, o b razy  p a ­
sy jn e . p o r t r e ty  w iernie podług to togiafn  m alow ane olejne n a  płó­

tn ie  blacie I tnnysn matery&łach artystycznych. — Najlepsze św adeetw a — Kore- 
spondeneye w języka polskim -  Wzory I szkloe łranco 1785 30 2

BRACI
TBEMBECKB8H

w Krakowie 
Rakcwiecka l 7

{dom własny) Telefon 462 
Podejnm je cię wykonywa­
nia w szelk ich  robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. P o ­
leca wielki w ybór gotowych pomników 

z piaskow ca m arm uru i granitu.

Do wynajęcia
m ieszkania od 1 go  Lipca b. r. w nowo bu ­
dującym  s :ę czteropiętrow ym  domu, sk łada­
jące  się z 5, 4 lub 3 potroi i kuchni, przed 
pokoju , łazienki, poko ju  d la  służb '', sp i­
żarni, balkonu , erk ieru , p ieca  kuchennego 
zw ykłego i gazew ego , dwóch wind osobo­
wych i tow arow ych, ośw ietlenia elektrycz­
nego i gazow ego i telefonu n a  p lacu  Ma­

te jk i 1. 5. 459 3 3
Wiadbmfść ulica Zacisze L 10.

|  KRAWIEC DAMSKI |

JAN KAIAFARSKI
K
R
A
K
0
W

W ykonuje wszelkie za­
m ów ienia jak : K ostyu- 
my, suknie, spódnice, 
bluzki, ta k  z m ateryału  
w łasnego, ja k  i pow.e- 
rionego  po cenach przy ­

stępnych.

Wykonanie doborowe

346 10 2

z
e
w
9
k

a
19

Roma”
■ ©

99
© -

L W Ó W  róg Akademickiej i ul. Fredry
nowo otwarta stylowo urządzoną ka 
wiarnla 2 salą bilardową. Wielki wybór 
disnników i pism illustrowanych.

Książką do nabożeństwa
ku  czci „M atki B oskiej D obrej R ady “ Z b ;ó r  
nabożeństw  do D ucha P rzenajśw iętszego" , 
„Godzi- a ad o rac ji N ajśw iętszego S a k ra ­
m entu" N ow enny: do M atki Boskiej D obrej 
R ady", św. Ryty, patronk i w sp raw ach  nad ­
zw yczajnych i beznadziejnych" i do św. J a ­
n a  N epom ucena" oraz żyw ot św. R yty są 

do nabycia po cenach um iarkow anych
w klasztorze PP. Augustyanek przy 
ul. Skałecznej I. 10 w Krakowie

NAJLEPSZE MASZYNY 00 SZYCIA j
Światowej sławy s 8-letnią gwaran- ■ =  / %  / %  £
cyą. szyją nadzwyczaj lekko i cicho, |  I  I m  I  I  i m  ■ 
zbudowane z najlepaze) kutej stall, ■

Bieprześcignione w HAFTOWANIU i CEROWANIU. ■

] c n c r a l n c  z a s t ę p s t w o  ■

]. IW^MICKI ‘

Lwów, H o t e l  Ż o r ż a .  - - - - - - - - -  5
•  K r a k s ó w ,  H o t e l  P o l l e r a .  2

Wazełkle zamówienia i  prewincyi i reperacye uskateczuia się na- *  
tychmiasL — Wzorowy warsztat reperacyjny. — CENNIKI wysyłam ■

na żądanie darmo. ■
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M M M i i a i i i i a i  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ m i■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ □ ■ ■ ■ ■

K 45"— wylęga lepiej niż każda k e r 1*. 
Na próbę bezpłatnie. G. M BCfte,

Pottendorf Nr. 25 beiWien^

Exporf słoniny!!
pierwszej jakości tiom nę sm aczna, tłu sta , 
wysytn w  ć kg . koszykach poczt, i o K. 8 80 
fran  o lub za p o b ran y m  S. S telner W ien 

II V aler:e slrasso  Nr. 40 49. Ceny b zkon- 
ku r ncyjne. 466[

NADZWYCZAJNE

Walne Zgromadzenie
P ie rw sze j C hrześcijańsk iej 

Spółki spożyw czej w  Krakowie 
odbędzie się w s; li domu robotniczego 
przy ul. św Tomasza I. 37. w niedzielę 
dnia 31. marca 1912 r. o godzinie 4ej 

po potidniu. 
PORZĄDEK OBRAD:

1. Z agajenie.
2. P ro tokó ł z osta tn iego  W alnego Z gro­

m adzenia.
3. Spraw ozdanie z Dyrekcyi o o tw arciu  

filii w Podgórzu i Wieliczce.
i .  Spraw ozdanie R ady N adzorczej o ob ­

jęc iu  spraw  C entralnego T ow aizystw a 
handlow ego.

5. Z m iana sta tu tu .
6. W ybór uzupełniający R a !y  N adzorczej.
7. W nioski in te rp e lac je .

O liczny udział up raszają
Z a  R adę nadzorczą.

S ekretarz  Prezes
Stanisław Wajda mp. Dr. 1 Bogdanik

Niezawodna pasła
naw et na  zastarzałe  n ag n io tk i w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Kętach.
Słoik 60 hal. O płata  p o c ito w a  45 hal. 
Z aliczka 20 hal więcej. 13422 6

:~.%J L H l U ś & ó .
W yciąg ten , k tó ry  
je s t całkiem  zgęsz- 
czonym rozczynem 
e t e r y  czn o -o le jk o - 
wych, bal8am iczno- 
żywicznych substan- 
eyj św ierka  nadaje  

się do letn ien  wzm acniajacyoh uśm ierzają­
cych dolegliwości, kąpieli w annow ych i p o ­
lecają  go lekarze  usilnie od przeszło 20 la t 
d la  dzieci 1 dorosłych. N a je d n ą  kąp iel 80 hal. 

Główny sk ład :

Juliusz Bittner
k. tu k. H oflie feran t, A potheker in 

Relchenau (N, Ó st.).
Żądać należy wyraźnie B ituera 
wyrobów z R eichenau (N. Ost.) 
gdyż is tn ie ją  liczne naśladow a­
nia. 713 17

Rzadka
okazyal!

* mbs— a  ^ ,
Dla rek la ­
my firmy 
mej w Ga- 
licyi sprze­

dają 300 nowych rowerów z 
wclaobiegiem Torpedo z przy­
rządami i la ta rką  z gwarancyą 
na fi lata z opłaconą przesyłką 
do każdej stacyi kolejowej tylko 
za gotówkę za nadesłaniem 20 
koron zadatku resztę za zali­
czką zam iast E. 140 za K. 116. 
Używane bez skazy K. 40, 54, 
68. Płaszcze K. 6, 8, Węże I\. 4,5. 

Cennik darmo.

:: Skład fabryczny::
ro w rti , maszyn do szycia,

zegarków i biżuleryi

Stanisław  Rundbakin
Wiedeń 1112 Adamsgasse ’5 9.

R eperacye szybko i ta n io .— Odsprze- 
dawcom  w ysoka prow izya

467 1,' !

WiśL- '

Od ! korony
liib lenU  dzlec a

Od 4 koron
S n k a l t  d a m r  k

r K rakow ie ul. G rodzka 1. 2
■ ■ H H H H K  ;/ai

f

Koaces, p n u  e. k. N am ieataiftw  o

Biuro sług I myuiisi, 
Jadmfgi KnlRdńsk

Ę I. l i t
l.p. fcfksny Dis £ m Teairi! mtcisBIega

Pensyonat Józefy Rokoszowej. 
Iraków, ulita BraRiozna 14, I. piętro.
poleca RtktJ* x caleM utrzynule*  dla przajeziRfch 
2 e Y t o i i l i 2 i 8 ! S 2 ( S ^ ^ 2 t i a L £ L ^ t i l J S S S Ł J L i 5 6 i i
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P o r ę b s k i &  Z im le r
p o k e o j ą  iy  w le lk i iA

w y h o ^ c

i  p o  h a fn fó .s s y c łi

K raków , R ynek 3 . Kraków, Rynek 3. c e n a c h

K o r o n k i  tiu lo w e , t n lc ia n e  d o  Ł om ż, a lb  1 o b ru só w . A d a *

m e s z k i  ly o ń sk ie  je d w a b n e  i w e łn ia n e . Fręzle I K W M l f f  
p o z ła c a n e  sz y c n o w e  i je d w a b n e  G & t O f t u  z ło te , p o z łacan e . 

Kolumny h a fto w a n e  do  o rn a tó w  i k a p  Stuły | Stlkl£ilm 
K I g o to w e  I z a c z ę te . K o iT I Ż G  tiu lo w e , o d p a s o w a n e  I g o io w e

I  noKUfiiNG uoiUDUonll
na sezo n  w ic sę n n y  i fot: i

JecenKupon310 
itl dług. na cało 
ubranie męskie
(su rdu t, spodnie i ka­
m iz e lk ę )  w y s ta rc z a li  ■cy, kosztłje ty  1 k o

1912,
1 K upon 7 Kor. 
1 K upon 15 Kor, 
1 K upon 15 Kor. 
1 K upon 17 K or. 
1 K upon 20 K or.

1 kupon  n a  czarne ubran ie  w izytow e 
20 kor. ja k o  też m aterye  na zarzutLi, 
kostyuroy turystyczne, jedw abne, ka in - 
g arny  i t .  d. w ysyła po cenach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany Ekład fabryczny su k n a

SlfcfifcMmliDf w B w lfi
P róbki g ra tis  i franko 

Korzyści stron  pryw atnych  zam aw iają­
cych m aterye  w prost u firmy Siegol- 
lm hof w fabryce są, znaczne. S tałe 
najtańsze  ceny. W ielk i wybór. Zam ó­
wienia uskuteczn ia  się najdok ładn ie j, 
zupełnie w edług w /o ru  n aw e t w m a­
łych rozruaracn  z zupełnie św ieżego 
tow aru. 229 40

Ijwi^s^ sMad przpbopćw 1 szat hoścleSnych
tru ty , kapy, sztandary, chorągwi®, baldachimy oraz artyk. dewocijne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas =
Kraków, Synek główny, Linia A-B L. 46|£t. ^

Z nakom ite  zegark i

Z E N I T H
w P a-('dzuaczone najw yższą nagrodą 

i ;.u — poleca  w wielkim wyborze 
w złocie, sreb rze  i m etalu.

D O W G I A Ł Ł O  zegarm istrz.
n  Krakawla, F leryańtka 19.

Kandelabry
sreb rne  duże, fo rtep iany  dobry  eh firm Sa­
lony e ty ló w '. sypialnie mali., dębow e i orze­
chowe. Jad a ln ia  w stylu „Secetya" i im .e 
se rt. an tk i, sto ły , łóżka, g a rn itu ry  w stylu 
B iederm ajera, sek re ta rk i. O brazy W yczółk - 
wakiego, K ossaka, F a ła ta , G ro ta  i inn. Dy­
w any świeczniki, lam py do sp rzedania  w 
honc. Z akładzie sprzedaży ■ kupna M. Te- 
esznicklej ul. Jau a  2, I p.

r
I I

Stanisław W eiss
mm
t

W łaśc. szkoły tańców w Białej
inlto człon IZwiązku tanemistrz. w Wieduiu 

zaszczycony 
Dyplomem przez dwór Arcykslęeia 

Żywcu, o tz  prze.: K esyno wojsk, 
i pierwszrz. 1 ensyonaty  w  K rakow ie 

a z n n i a  uprzejmie 
że udzieia ItUcyi w  dom? eh pry w - 
tnych w yjeżdżając n a  żądanie do 

k a i t  j miujseowoioi. 
b2 40 6

Otwory muzyczne
tańca z najnowszych opere tek , w yeiągi 

epianow e Newe td y cy o n u t od 40 hal. p o ­
waży na fortep ian  lub skrzypce, Zurnale 

i w zory do kostyum ów  maskot.", eh 
B ibiio .e^l dla teatrów  am atorskich, 

nologl kuplety, i pieśni rozm aitej treści w 
itym wyborze. Podręczniki d la  aranżerów

poleca

Księgarnia polska
w  K r a k o w ie

3 5  F f c r y a A s k a  3 5
T am ie  ek sp ed y c ja  czasop. ja k  k ra . ja k iz a g r ,

Marka ochronni: 
nKe tw lo au

1

Liolaost. Gapsiei n n p ,
* tąptous

M c ®  jo PS fn tta i
2  powszechni* a  u t  *js low y-

Hiiia, bóle aśmłerzałąoe 1 
adoiąpająoe naderwie w zazią- 
Maalaoh IM.; do nabycia we 
w jatk lok prawie aptekach po 
jeBto8 0 baL £ 1 .4 0 1 9 1  -
kupale togo w ę i i ią  a. iDionegs 
środka domowego trzeba przyj­
mowań tylko bateUd oryenudne 
W padałboh i  naaaa ochronną 
marką „Katwtoą", wtenczas je­
steśmy pewni, łe otrtymaKśmy 
ę preparat oryginalny.I  prepara
A p t J k a  D r  R i o n t e r a  

pod . 
^ Z ło ty m  L w e m

w PRADZE, 
nH*» r  fcMj S aowy.

W I N O
Issn , czerwone, ciemne w ytw rrza jące  k rew  
białe po 52, 50, 62 i wyżej hal. za litr, w 

eczkaj-i od 56 litrów' wzwyż, franko  L ju - 
ljaua  (Laibaoh) w ysyła się za dobranie m.

lekcya próbek (5 Kg ) franko K. 4 
llemne tworzące krew wino „Kuć‘, 
Ile niedokrewnych I rekonwalescentów 
I flaszki (5 kg ) zapobr. franku K. 4 50 

Adres,

B r. N o w ak o v ić
31 w innic położonych n a  wyśpi 
z a  i n a  wybrzeżu M akarskiem .
jubijana (Łajbach) Krai.ia 
i.i na żądanie gratis 1 opłatnie.

s ”  asa
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m  0
t alg. saarągo dartego I .  2-— . Is|
4 - ,  I-a mląkk. jak puch t. f r - ,
K. 6 — i 7 —, blaty I-a  K> 10*-. Pi

sss =vs5s G o to w a
gęstego, czerwonego, niebłe«k. lu

;o  K.
. . W * I - i  K S Ł ,
— od o ldg. począwszy frant

lei 'u i —

i

i

B

białego poszwu, 1 pł*rzyna o- 
kpło Idu cm. dłąg. 120 cfo. wftr. wraz z 2 poguiskaąii, k&ida około 
80 cpi. aług 60 rit). szer. destaJbecłnje aaperaiona, n.T/ęm starem, pu- 
szystem i trwałeĄi pierzem K. fjjP -, pórpuchem K. 2&—t puchem 
K. 24’—. FOjMyitł»e M«nyiiy K. 10‘—, 12— , U * -  i l b —. Pajadyn- 
oca peJiriKi K  3 —, 350 i 4’—. Pierzyny 2OOXlu0 cm.K. 13 — 
15*—, 18— 1 30-—. f « i  askł wielk. 90X76 citn. K. 45Ó, 5’—, 5’50. 
Prześcieradła z najl. płótna gradłowego w klk. 180X116 cm. K. 13'— 
i 1Ś -  ■ przesyła za pobraniem lun za popizedniem nadesłaniem gotówki. 

■Out S a r g r ,  D c s d i a % t  l | r .  ą  K* »iia ■ “ M. .
Bez ryzyk a, poniewsi Wyusiąas doaw^eaóifea, lob sww>t pleń mdi/. Bogato ułustr. 

I A J .I  w«M»l«d r  ód. i damo.
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r Apteka pod „Złot; Gwiazd?” Piotra Mikolascha
Lutni, nl. Kopernlfea L. 1.

E=E=E=3Hi W yrabia i po leoa:

STRUP Sulfnguajncolow y = =
I Syrup tu lfoguajacolow y z  kolą

jak o  skuteczny śred ek  przeciw kaszlow i 1 Innym ohoro tom  dróg  oddechowych w 
działaniu zupełnie Identyczny z innymi podobnym i w yrobam i tng ran iczn jm l, co 
też orzeka kom isya przemyslowo-lekarcUA T o w a^y stw a  lekarsk iego . kul-

foguajakolowy je s t  o połow ę tańszy  od podobnych w yrobów  zagra  licznych i k o ­
sz tu je  ty l .o  2'— k o r. Syrup snlfoguajaoolowy i  kolą k osz tu je  keron  2 — 
W ydaje się w yroby te ty lko  n a  przepis lekarsk i — Do nabycia we w szystkich 
aptiK ach. Należy żądać w /rażn ie  w yrobu ap tek i Piotra Mikolaseba wa Lwtwlo.

O strzega się p rzed  na iadow nictw em .
a

UTRZYMANIE ZDROWEGO ŹOŁADKA
polega głownie na  utrzym aniu, pobudzen.u i u re g u io ra n u  traw ien ia  i nsum ę- 
ciu p izykrego  zatw ardzenia Skutecznym  środkiem , i  w ybieranych, najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczyoh, s ta ran n ie  przyrządzonym , pobudzającym  
ape ty t, przyspieszającym  traw ienie i lefe ko odp. iwadzającym , Który usuw a, 
i łagodzi enai e  nasi ę, s tw a nieum iarkow ania, ueodpow ledniui d y e t/, zaziębie­
n ia , siedzącego trybu  życia 1 przykreg . zatw ardzen ia  a .  ^ z g ^  o d d a n ie
Się, nadm 'e*nJ tw orzenie się kw asó  i feurozowe boleści MII 

B a l s a m  ż o łą d k o z y  - ap tek i B. F rag n era  w Pt I

O S T R Z E Z E N IE I

^ J,4‘ B. FRAGNER A

Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie ś0|>«*ainny zufck aekreuny.

C. k. Doit.
wny: Apteka Dworu

,.ZUH SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITE 203, Eoku i. Nerudgasse 
WYSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor.
Pocztą za nadesłaniem K. 1*80 mała flaszko, K. 2*80 dn ia  tlas i t ,  K. r w ism n ti„ 
K, 4 wielkie (1., I 2! -  14 wielklcb fi. do wszystk. b stacyl moaar anstro wągier, 

(ranko. — Składy w aptekacb Austro-Wcgler.
W Krakowlo w aptekach! 1H. Maslowsk.. M. ReJer 1 K. Wiscnlertki. >

Najlepsze ozeskie źródło zakupna

Tanie p ierze d o  ió iek
1 k g . s z a re g o , dobrego, a ą rteg o  2 K.; lep e se to  E  2 40.

S. Benisch

k g . s z a re g o , d< ^rego, t-arte t.1 2 K l e p s z e g o  E  2 40, 
najlepszego bÓ l-b ialegO  K. 2 , b ia łego  K. 4, białego
puszystego K ó '10 ; 1 kg . bardzo p ięk u eg e  śnieżno­
białego  d arteg o  K  6 4 0  i ł  8 1 k g . puehu szarego  C.
6 i K. 7; b iałego, dobrego K. 10; najlepszego  puchu z 

piersi K. 18. — Przy odbiorze S j j ,  i aneo.

Zakład Pogrzebowy
„CONCORDIA^

aria
P l a c  S z c z e p a ń s k i  2 ,  ś e m  w ł $ - :n y 9 M .  3 i § .

Rok. założenia 1855 Rok założenia 1855

N ajw iększy skład;
IM z y ró s  do rybolo-
8TPB angielskiego, a -  

merykańskie i wła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

Józefa Oszva?da NSStępCS (Józef Gerhard)
W lE D fc Ń  I. W o l lz e i le  N r. 11 . s 10 20 9

J a

mnm HYHOBOB BETONORYCH
o raz  sk ład  w szelkich m aterya tów  budow lanych  >•*

A . G U Z IK O W S IS E E G O
wyłączne 'zastępstwo wyrobów szamotowych fabryki 

L E D E R F .R  & N E S S E N Y I  (F L O R 1 D S D O R F )
426 5 2 poicca

n a jle p sza  ce g łę  sza m o to w ą  (ogaiolr̂ )
płyty piekarskie, oraz wszelkie wyrotiy szamotowe.

BIURO: Kraków, Kleparz 8. Tel. 0264. 
hZZTSSSiLTE iaE IS Z  I T O f m w P P M g

Getows pościel “bom. d łu g a  190 u .  S i sroka, 
w ra z  z  d w o m a  p o d u sz k a m i, każda  80 om (Kugości, BO cm, szerokości, napełnione 
nowem, s ia rem  b ^ rd io  t-w ałem , puszystem  p len o m  K. 16, p ó ip u ch em  L. CO, pi* 
cnen, K. 2 4 ; p o je d > aczc p ie rz y n y  K. 10, K. 12, R ._145 £ .  16 , p o d u sz k i K. 3,tlen, a. 24; pojedyncze pierzyny i 10, a . 12, a .  14, a . 10 ; poauszai a . j, 
K. 3'60, K. 4 .; pierzyny 2 m długiu,'140 cm. sueroult L  td*—, £ . 14*70, K. 17*80 
K. 21—; poduszki w) om. długie,70 cm. jssroktt* E. 4 *60, K. 690 k. 170; ple • 
nały 1 silnego gtadlu w pasy, 180 em. długie, 116 cm. uerokU, K. 12*80, K. 14.80. 
Wysyłka ca pubri nlem pocuąwaay ™ E 2 firanoo. W m a n z  doiwulob 1 — ca nie­

odpowiednią zwrot pieniędzy. W yci|rpttir-» com mi darmo I opłatnie,
S. B E N IS C H  w D e s c h e n i tz ,  Nr. M 5, BSh»«n,

K w i z d y  F l u i d
(anak w ą ź )  fluid dla tu rystów .

Zd me od daw na arom atyem e nacieranie dla wzmo­
cnieni: ścięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i l. d. — 
Przez turystów, cyklistów, myśliwych 1 jeźdźców 
stosowany ze skutkiem, ns  wzmocnienie i odzy­

skanie sprawności po dalekich wycieczkach 
Cena Da: ki kor. 2*—, V« daszki kor. 1'20.

Prawdziwy FIu:d Kwjzdy dp ryibycia - nptekach 
Ilustrowane cenml darmo i opCatnre

główny: F ria r  Johana Kwlzśa, c. k. austr. węg., król. rum.
Dworów, Kornttffcurg kolo Wiednia.

i i r ó t  Luł. dostawca

E iś E I R E U M A T Y Z M ,
p o d a g ra , n c w ra lg la . o d m ro ż e n ia
pow odują często nieznośna polegliw owośoi Do szybkiego ich nam ierzenia I ołpo- 
ko jen ia  do usunięcia nab.*zmeń 1 przyw rócenia ruchliw ości staw ów , ora« pozby 
— —— cia się uczucia t..;* .du , służy ze zdtnn ew ająco pew nym  sk u tk iem

CONTRHEUMANI znak ocłiroai j  łlow a r 
dla (Meatholo Mllcy- 
lo a tg a  ek.itr kas I ).

przy nacieraniu, m asow ania 
i Oidadacb.

:: I t u b a  I K r r o n p .

i r » r  ‘:» ;sg(aa. Łr-, -iOł 1 50 1 tub.- 
6 — ft tub 
fi -  10 tub }J

S r f i S r B . F R A G N E R  A 6 ‘ DMtway w Aptece mJlm *  "  Prag. III. Nr. 157.
baozność na nazwę preparatu i na.rw sku v>r*wóteT. - Dc nstycia w aptekach.

W  K ra k o w ie : A p tek  a W M a s lo w s ir  M K eó er 
— ■!!■■■■ SO* |  R . W ; j 2fi CWSkl •■lisiuic•*••••••■

ule mają tu tk i cygaretow e „ F r a n tO S 11.  Palą sią  lekko i ró*m o, 
% co najw ażniejsze, że  dym  ich je s t  uierawykle łagod n y  i chło- 
gny s _  \ o ic dzW nego — albow iem  bibułka jest zrobiona z naj­
delikatniejszych liśc i m orw ow ych przy z a s t o s o w a n i u  najnow szych  
zdobyczy chem ii i tech n isi. \  przy tera ó w  w y n a la z e k  mój, a 
zarazem  i tajem nica, jakim ibdt f ,W a t a  S S lw e S O i ,
*2Cz li u w u stn ik u , w łasn ości te  ■ ow yżs; a. i potęguje, „ r r a *  
m o i ' '  nadaje ś ię  do ty ton i lekk ich  i eaiaonet tych, m m ej doi h v  1  nadaje ś ię  dó t y t o n i -----------  , - . -
śreóniouiOCi i  cn, w sk u tek  Bwego n ad er d e lik a tn eg o  w łókna

roflranego.
p*’z y  zakupnie tu tek  żółtych  -  p r o s z ą  u w .a j ia t ,  czy ua 
puuełkti je s t  a łu w o  „FrEmosw i m oje lu ^ w isk o , bo ty lk o  te  -

* -  p i e r o s z e i  i a k o ś d

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i e *  t r a ł i k a c h

:  M y .a .B E Ł D O W S S tl
Fe^ryfita tutek i bibułek cygaretowych

m
3 1

Wyrób krakowski!

Doskonałe pokrycie 
dachów.

Lekkie, piektie, nie wymaga 
nigdy reperacyi. 

Najwyższy stopień ognio- 
trwałości.

A5 BIT
łupek asbestov:y

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza

205 80 2

Fanryka łupku asbestowego 
„Asbit" Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabrykti: ul. Starowiślna b9. 
Biuro centr. Dietl uW3l a  103.

Bieliznę damską
dzienną i nocną w najnowszych wzo-ach

Eidlizną stołową
białą i kolorową w róinyeh wielkościach 
z wrablane%i lub haftowaiyrol herbami

poleca po najtańszych cenach

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

Telefon N. 132.
Przyjm uje się zam ów ienia na całe wyprawy, 
ta k  w bieliźnie ja k  w  toa le tach  dam skich

NA £WI|TA
WUIH Irancnsfctc , re ń sk ie , 
iD ągle '3hie, RUITY, RGHUF- 
III, L7NIERY fran cn sk le , h o - 
lebdsrEklE, k ra jo w e  I M >  
LEWRI ( D t a s n e g D  o y ru fen

poleca

WnjoNsk 9lsz«!nki
K r a k ó w ,  M a fy  " T » " h .

róg  uL Szpitalnej. 
Cennik wy sy ła  g ra tis  i franko .

t y l n a
d o  M szy bootad m ożna 

po cenie . 
V.TTN> sto łow e C po 65 h. — "0 h.

,  T okaj 1. po 80 h. — 80 h, —
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

,  A ssy 1. po 5 K. — 7 K. w beczkaofa
u

1  K

z we fla*:/kact litr  o 30 h. drożej u kfe 
Fizłra Krawttz Bzl#'.“**Ł w Isris-cwlear
S ł o i  esmogye (Węgry). 10 20

N raty!

rzedną

najnow szej konstrukoyl, u le­
pszone S lngera maszyny do 
szyci a, h a ftu  I do jrszalkiego 
przem ysłu, z f a  b ryz św iato­
wej sławy, poleoa pierwszo 

znana i- rzetelność! firm a:

3. Pcwlmhi,w Hmkmie,
R y n ek  18,

dostaw ca wielu stow arzyszeń zarobk., Św ią­
tk u  U rzędników  p a f  slw . i C entrali Zakupu 

Blą oficerów i urzędników .
Cenniki z  i l u B t r a c y ą  mswzym darm o op łatn ie  
UWAGA: O. i k , auistro-w ęj. K onsulat stw ier- 
l i i ł ,  że firm a: S ingera Co. w yrabia LWoie 
,o ry g tta ln o “ m aszyny w  W ittenbergu , p ru ­
skiej prow .ncyi B randenburg , zaś k ie ro w a - 
s itw o  handlow e posiada w  H am burda. J e s t 
to  t a  firm a n iem ie jka  a tó rą  rtr<trai Polska" 

zaliczyła do bojkotu .

A rtykuły piwniczno 
szynkarsk ie! gospo­

darcze

w  K r s i k o w i e ,

A  U

WeissenbOk i Schwaz
W ien Ja sm irg o tts tra sse  15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrow ane cenniki darm o

Nabyć m ożna z i pośr każdej k sięg a rn i n a ­
grodzoną 1 w 46 w ydaniach wypzłę broszurę 

D ra  M ullera

o zaburzeniach nerwowych
I ty s ło m u  io z u a ln e ę t.

W vgyłka op łatn ie  w  kow errie  za  nadesła, 
niem w znaczkach K. 1*20. CDRT RÓB.iR- 
Baunscbw eig. —  66Ł 5

Prosi o wsparcie
człowiek 60 cio 'e tn i, przes dłuższą chorobę 
niezdolny do praey, w ycz^rpa rs^y w szystkie 
środki m ateryaln.^, a  m ając do utrz; m am a 
czworo ksz taU ącycn  się d z iec i D aiki przyj­

m uje A dm in istrac ja  „GłoLe Narodu*1.
ta

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpet!;i, pończochy, krawaty, 
• Haiki, hfaritt d— sh te , oraz kompletne wyprawy ślubne -

p o le c a  pw n a d e r  
-ntohicM o m o c b -

Franciszek iarfiw|
■PS" r w ę "

MwIWWae. Ł im
> ^ Ł . '
U l i



Str.' 8 .GŁOS NARODU" z dnia 24. Marca 1912 r. Nr. 69

Przyborów Kościelnych, Wyrobów z chiń 
=  skiego srebra oraz Biżuteryi złotej = JARRA Kraków

Sukiennice
po cenach najniższych. o b o k  C u k ie r n i.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW
Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

Kraków, ul. Szewska 22- fel. 305.

26985
Pieśni religijne na płytach 29 cm. po K. 4  50.
Msza Kyrie. — chór m ęski op. warsz.
Msza Gloria.

26879 Woscły dzień dziś nastał.- (na Wielkanoc!) J. Stern.
U drzwi Two!ch stoję Panie.

26881 Przed oczy Twoje. — J. Stern.
Dobranoc kwiecie różany.

51918 Panie gdy serca drży. — J. Mann.
O władco świata.

52643 Cicha śmierci zejdź. — S. Tarnaw ski
Modlitwa Pańeka. — W ciężkiej niedoli.

61960 W mogile ciemnej. — chór akademicki 
Potążuy bas.

2C550 Święty Boże. — k w arte t kość. warsz.
W żłobie leży

26551 Veni Creator. — k w arte t kość. wrarsz.
0 Boże mój.

Na płytach 24 cm, podwójnych, po K. 2 50, i Stern

409 20 3

Serdeczna Matko. — Pod T woja obronę.
Zdrowaś Maryo. — Serdeczna Matko.
Matko niebieskiego Pana. — Kiody ranne w stają zorze. 
Boże Ojcze. — O władco świata.
O Panie co losy. — W ciężkie] niedoli. — S. Tarnaw ski.

N a ka:’aym  gram ofonie m ożna g rać  p ły ty  P a ih ć  niezniszczalna po zastoso 
w aniu m em brany  P a th ć  ze szlaBrena. — K atalogi darm o — Skończenie do ­
sk o n a łe  zdjęcia polskie, w łoskie, i t. d. i o rk iestra lne  na  p łytach 3a cm. po 

Nowe m odele  Pathefonów  bez tub. — ■

26873
2e875
26877
26100
26391

K. 6-

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA
Kom itet likwidacyjny B a n k a  p a r c e l a c . j n e g o  w likwidacyi podaje do 

wiadomości, że ma do sprzedania nąstępujące m ajątki:
P i l s n i o n e k  o b o k  P i l z n a ........................................... około 300 m orgów
W y g o d a  k o l o  T a r n o w a  . . . .  około 114 morgów.
I io w c s ó w  k o l o  T a r n o w a  . . .   około 190 morgów.
B o s t o k a  k o l o  N o w e g o  S ą c z a .................................. około 330 morgów.
Z a g ó r z  k o l o  S a n o k a  . . . . . .   ukoło 869 morgów.
C s a s z y n  k o l o  S a n o k a  . . . .  około 900 morgów.

Informacyi udziela adw okat Dr. SI Grzesik przed południem w biurach 
Banku parcelacyjnego w likwidacyi ul. B rajerow ska 11 a, a po południu 
w swej kancelaryi ul. B atorego). 30. — Na żądanie z prowincyi informacye 
w drodze pisemnej. ji28 8 8

Technikum Mittweida
D yrek tcr Prof. A. Hlizt. K rólestw o saskie.

W yisay Z ak ład  ran k o w y  d ta  w ykształcen ia  w e lek tro techn ice  i budowie 
m asryn  — Oddzielne cddz ia lj d la  in iyn :erów, techników  i werkm istrzów. 
L a ic r ito ry a e lrk tro te c h r io n c e  i m aszynowe. W arsz ta ty  fab ry czn o n au k o w e 

W ro k u  szkolnym  36 było kształcących  się 3610.
P rogram y etc. udziela S e k re te ry a t

I I A I

pecyalna wystawa wspania­
łych haftów artystycznych

wykonanych wedle najnowszej techniki

SINGERA MASZYNACH 00 SZYCIA
w lokalu

Singera Komp. Tow akcyjne maszyn do szycia 
w Krakowie przy ni. Szpitalnej 1. 40

naprzec:w te a tru  m iejskiego naprzeciw  te a tru  m iejskiego
otwartą będzie o j dn. 4. marca 1912 — do 4. kwietnia 1912 
od godziny 9 przed południem do godziny 4  wieczorem.

O łaskaw e zwiedzenie wystawy upraszam y 
Wstęp bezpłatny Wstęp bezpłatny

I

Jubiler B . A R M A T O W 1 C Z
Kraków, Rynek L, 18.

Pracownia I skład wyrobów złotych i srebrnych, na|gastowniejszych,
w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, sumienna 

i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

L  «*ś-~ W - Łł i _

Rodzimi o
Jeśli was dręczą bój6 rs»m aty*zne, cierpienia g> ścowe, darcie w 
w rękach lub nogach, bó) gło77y lub zębów, n le d j’viad członków 
i inne dolegliwości powstało skutkiem  zasiąłi en i^  to używajcie z

calem zaufaniem znc-iftimite^o nscierania p d nazwą

ICHTI EiTOŁ
I c h t i c m c n t o l  w s z ę ń z  3  d o  n a b y o i a !

K a z A i  f b s u k a  z a o p a t r z e ń *  p l o m b ę .
Jedli gdr-e r i a u n ,  na leż ; sprowadzić w prost z L abcratoryum  chem icznego 
1 "  A ptekarza EDELMANA w .Sam borze, R ynez W.

M 0 M E N T 0 L  WYSYŁA SIĘ OPLATANIE ( FRANKO)  
flatńk n  •  Kar. to fłatztk za i t  kar. 25 flai.z»K za 21 Ket.

97 110 l

P E R F U M Y  
KREMY, MYDŁA

ESWIWffl—«

.1 PRĘDKOŚĆ n n ą c a
dniapusztianiapcdłóg

nadaje bardzc trw ały piękny porcelanowy połyak 
— 1 puszka kg K 2 4G — wystarcza na 10 mł —

A R T Y K U Ł Y  do  p o t r z e b  d o m o w y c h

Kaddolia"NOwOŚĆi NowośćM
środek do o d ś w i e ż a n i a  tapet, ścian i sufitów w po 
— kejach  dztukateryi miedziorytów, bronzów, etc. etc —

H A N A K A  P A T E N T .
PUDRY FOLErAJĄ NAJTANIEJ

ż K ió u i v REIM i S P Ó Ł K A

4283

w różnych kszlaitacu .
Woda koloń8ka, Perfumy 
franc angielskie i inne 
— — na w * .g ę .-------

Mydła kwiatowe 6 szt. w kartonie K. 1 — 
Główny skład mydeł przetł. Malinowsk Perolina 
i rozpylacze do desynfekcyi powietrza w poko­
jach. — Esąencye perfum kwiatowych bez alkoholu.

KRAKÓW. RYNEK 37, LINIA A-B

F A R B Y  i PAPIER do PISANEK
Farby roślinne do cukrów i potraw Kompczycye 
do sporządzania likierów Galaretki 1 proszki dro 
źdżowe —; Artykuły piwniczne: pipy, korki kapBle,

gumowe do wina. — — —

Farby do materyi 
piór : kapeluszy 

N0W0SĆ k
PALHTYfi

w róinycb  kolorach,
do farbowania domowym 
sposobem wszelkich ma 
teryl, koronek Jedwabiu, 
— bawełny etc etc —

maszyna szczo 
tkująca i wo 
skująca nie-

FARBY OLEJNE
Specjalne lakiery emalie i gla­
zury bursztynowe do podłóg

Cesarsko i Hrólsw>ki Na sezon!!
Dasrawca Dwrru.

Paltoty zimowe, ubranis, uniformy, płaszcze 
deszczowe, i s u k n i e  damskie wszelkich rodza­
jów, w całości wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe Ijb czyści chemi 
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe

do noszenia. 419 10 1

System Fluss! Specyalność; odnawia wszystko!
Farbiarira sukien jedwabnych i piór 
- strusich we wszystkich kolorach -

Szybka dostawa! Znakomite wykonanie! Niskie ceny!

Zygmunt FiUSS
Nadworna sztuczna farbiarnia I pralnia chemiczna.

Własne składu fabryczne:w Krakowie przy ul. św. Krzyża I. 7
Fabryka: Berno Zefle 38 — Telefon Nr. 576.

P r o sz ę  u w a ża ć  n a  m o ją  f ir m ę  z p o w o d a  n a d u ż y ć  
Zamówienia z prowincyi ja* najszybciej.

Jaki zasiew, taki pion
N asiona rolne : Koniczyna 1 oryginalne, w yborne pastew ne buraki 
Q uedlinburskie w  najlepszej jakośc i m ożua nabyć po cenac'> an grop 
w 8pecya'nyui składzie nasion M. K lauber Sobn ^
S tały  zaprzysiężony znaw ca sądu  handlow ego w P radze  362 10 8

K to  r a z  sp ró b u je , u żyw a zaw sze .

Założony w roku 1885

Zakład rzeźby arfyslycznej Wojciech Samek w Bochni
odznacz-ny n n d a lem  na w ystaw ie krajowej we Lwowi? 1894 r. i złotym m edalem  
na v y stiw ie  w T arnaw ie 1905 M edal srebrny na w ystaw ie kościelnej l wów 1939. 
W ykonuje figury św iętych  z drzewa, w obec których nie t e  trzeba  spiow adzać w y­
robów  zagranicznych. O łtarz, feretrony, stacye drogi krzyz- w ej, żłól/ai bidleem skie 
Boże groby i w ogóle w szelkie roboty rzeźb :arskie k ;ście ne. N ajw .ększy w yrób 
w k-oiu kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, odpow iednich u c r ir iu  reiigij- 
rmmM. O dnaw iania w szelkie uskutecznia CENY TANśZE OD ZAGRANICZNYCH* 

O trzym ałem  setki świadectw za duore prace od W  W. D uchowieństwa.
P rospekty  na zadanie darm o i opłatnie.

i ol^c&ny gorąco wszystkim, którzy mają zamka? jńchać dc'o iw u n y  j
Inb RffiUSilSi, aby udali się z petnem 1

f y l f e a  W p ” OSE dłł

3i i i  psoreż) Zofii Btisiudtcńiij w Oświgcintu,
które mis ma ź-dnyoh agentów , aoi nagania sjy.

X M m Ą » $ C o U tA ^  
w zbtoM ticyą wtott M k io n i  
M ó /fm /M Ł  k o m y .

3 fa ffan t> łft3('/nmfwm&hjF
Ą f lw a M fr d o w to

je&fc n t y w i f u m i t i L z A f  rv

j Zakłady lecznicze D r a  Bre iim er'a
L e k a rz  k ie ru ją c y  Dr. F  W e im e r 

tnhalatoryum , gab inet R ontgenow ak;. 
K uracya le tn ta  i zimowa. S t a r o ż y t n y  
park . 661 m e tr  nad  p morza.

E lektryczne <w!atfo. Opalenie 
j s r ą c ,  parą . — P rospek ty  bezpłatnie. 

Ł!a.'y» kol. F tled laud , Bez. Breslau.

Gorbersdorf na Śląsku. ]

NAJLEPSZA MAŚć
Do czyszczenia metali

R a t iu  A fln« V We flisakach metalowych od 30 do 5D h. 
D B Z W U H i a .  Wszędzie do n»bycia

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

Fumnu WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIAIIKA
A KRAKOWIE, ul. Floryańska 1.50. Filia: Plac Maryacki 1.2.

Pc idea w zakres masarotwA wchodzące wyroby w Jak ną)lepssjm 
gatunku i o wybornym smaku,

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

A A x H U U e m x a ó ^ n u j^
 Ę   , ...................... I W i l L
AAMfrrfrM ‘j a  m k t  A w

y C c tih /iw r w ia /
w w n r r w ż u  0

3C o 0 V i j m W v
nvn$Ą b m w m a k m , A o*  

j d & Y i w n w f t d

Kapelusze damskie strojne
K a p e lu sz e  ża łobne, P a n a m a  i S p o r to w e

oryginalno M odele parysk ie  i w iedeńskie.

I
PARASOLKI i PARASOLE

ostatnie Now ości
poleca w  ogrom ni m wyborze i po cenach konkurencyjnych

I

KAROL JAROSZ p *>  7IMI.FR i Spółka

v ;

Kraków, Rynek 41 Linia A-B.
l e f o n  2329 . 470 0 T e .e f o n  2329 .19. D

m m

F A B R Y K A  T U T E K

J. Majewski i Ska
poleca swoje wyroby z bibułki eninakiei „verqe com- 

bustible11 tj. n i e g a s n ą c ej i s p Łl a j ą c e j ś i ę  zupol ni e
T r t k t  żó łte j: T u t k i  b ia łe :

w  K r a k o w ie b e z  p o p i o ł u ,  =
WA«SVt

MAIS»/3
MAIS MONOPOL

ZENIT C 
ZENIT D 
ZENIT !,=0NQP0L

H a r e m

f 3 a r e m

pastew ne
warzywne
kwiatowe Nasiona Drzewliaowocowe

o z d o b n e Róże p l e n n e

k rzaczaste
p o leca

IT Z ak ład  ogrodniczy św. JózeJa ?
dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. karmelicka L. 66.

i Cenniki na lądanle darmo i opłatnie. — Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków Telefon Nr. 112

Imieniem 8półk  komandytowe! właścicieli „GHoeu Narodu" Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor-Jan Matyasik Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J- R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul św. Tomasza I. 3.0,


